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~wórcy pels'!iei myśU zachodnieJ, 

R MAN D 
• 

Stan isław Ciesielski 

NA P YTANIE o postać-symbol polskiego nowoczesnego nacjonaliz­
mu najczęściej pada jedna odpowiedź: Roman Dmowski. J est w tym 
wiele racji, choć w\'likliwszy badacz też nie bez słusznoś.ci zauważy, 
że oryginalność Dmowskiego jako ideolpga by1a znacznie mniejsza, niż 
powszechnie się sądzi. 

Roman Dmowski .(1864-1939) prze­
tył całą epokę: daty jego narodzin i 
smJerci wyznaczają zamknięty okres 
dziejów narodowych, okres, w którym 
sam Dmowski odegrał zresztą rolę zna­
c~cą. Był niekwes~ionowanym przy· 
wódcą jednego -z czółowych wówczas 
polskich ruchów I)Olityoznych :- naro­
dowej demokracj i, nale:i:a! do grona 
.,architektó,\1" odrodzonej Polski, a . po­
tem prNwodzil ugrupowaniu sprawu· 
jącemu .,rząd dusz" zmicmej części 
Polak6w. 
Był D;nowski nacjonallstą, naród sta· 

now-i! dlań 'kategorię kluciową i nadnę 
dną, przez pryzmat · lclórej dokonywał 

oglądu całej społecznej rzeczywistości. 
Własny naród mial wszelkimi dostęp­
nymi środkami walc.zyć o jak najwyższą 
pozycję między innymi naródarni i wo· 
kół tych zadań koncentrować s!ę powin 
ny wysiłki wszystkich jego człol)ków. 
Oczywiście kol)kretna sytuacja narod.u 
polskiego, rozdartego granicami pańsiw 
zaborozych, wyznaczała sposoby i zak· 
res walkil o reai~cję nacjona;!.istycz· 
nych celów. 

Dinowsk1, baczny obserwator proce­
sów zaphodzącycb w sfeme stosunków 
międzynarodowych i wewnętrznych, 
wcześnie doszedł do w.niosk-u o niere­
alności polskich zamier.zeń powstań-
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czy~h. Wynikało to tak t. przekonania 
o milita.r.nej potędze zaborców, Jak i z 
uświado,miellia sobie, że polskie klasy 
posiada~ąee nie są zainteresowane po­
dejmowaniem masowej akcji, grożąc.ej 
po•Viklaniami spoleoznymi i raczej u 
zabo.rc6\v właśnie skłonne są szukać 
oparcia p114eciw ,aspiracjom mas Judo· 

· wycl1 . A Dmows'ki coraz bardzieJ zbli­
~.J s(ę właśnie dO pozycJi politycznego 
repre-#ffitanta klas posiadającyćh, a z 
własnego o!Jozu pragnął uceynić tr'ói­
zaborowego rzecm;ka ich interesów. 
Takie stanowisko kazało z zaintereso­
waniem pi·ilygiąclać się · pozazbrojnym 
for.mom ·walki 0 narodowy stan pasia· 
dania. s-zczególnie frapujące musiały 
być dla . Dmowskiego osiągnięcia . pol· 
ski e w ' \Vl'IIC·e o ziemię w zaborze p):US­
kim i odrodzenie narod.owe na S!ąsku. 
W procesach tych widział potwierdze­
nie własnych poglądów narodowych, 
potwierdzenie prężności i dynaml.zmu 
narodowego, ale i narodowego solida· 
ryzmu. 

Nacjonalistyez.oa postawa Dmowskie· 
go bezpośrednio ważyła na jego .sto9Url· 
ku do kryteriów ok.reśla.iących za-sięg 
terytorialny p1'1(yszlej PoJskl. W istocie 
odrzucał zarówno ~asadę etnogra!ic?..ną, 
jak i . h~~oryczną. Pl.ozyznając, u Pol-

KONIECZNOśC INTEGRACJI 
R ozm owa z e Stanisławem B a r g ielem, 

przewodniczącym WPZ Z 
w Zielo n e j Górze 

- Panle Przewodniczący, nie udało 
· mi atę znaleić numeru Wojewódzkiego 
: Porozumlenia Zwlątk6w zawodowych 
w kshizce telefoniczneJ. ln1onnacja te 
lefonlozna ·podaJa numer nieistnie·JąceJ 
WRZZ. Co Pan na to? 

- Ksiąikę wydano da·wno, ,przed 
1980 rólmem. Jako Wojev;ódzk-ie Por<Ytu 
.mienler funkĆjonuiemy nieco dlużei ani 
żeli rok. Zajmui~my tr.zy skromne po 
kolki p~zy ulicy Wyspiańskiego, 'w bu­
dynku dawnego WRZZ, :Paclinie u nas 
lekarstwami, bow.ie.m sąsiadem jest 
pr.zy~hodnla .załll).ująca się zdrowiem 
!)3YC.hic~ l seksuol,ogią. l te okolicz 
aoścj mogq byf>c wy~n~l)~..lm dla róż­

. nych ZII\Yłkowych sytua<1'ii; chociaż w 
moim ·l>nekonaniu,. niezupelt)fe. "Rzec~ 
bowiem w, tym, że stan w którym obe'c 
nie Jesteśmy, wynika r6wniei i z dra­
m&fycznych okQ!iczności, w ia~cn pr1(y 
mo się odradzać pol$kiemu ruchowi 
zwJązkowemu. Przeoież jesteśmy osa­
dzeni w neezywistośoi si>ołecznej, poii 
tycznej, ekonomicZnej kraju. Zaczęllś­
my się orga;nizować z pozycji - nazwij 

my ją - parterowej, po zawieszeniu 
stanu wojennego. K~imat dla powsta­
wania· nowych związków nie był przy­
jazny. Powstawaliśmy pr7.eciw Zl)boj-ęt­
nieruu, rozczarowaniu, zwątpieniu, po­
dejrzliwości co do nas·zych intencji. Z 
góry traktowano nas działaczy 
0\vią:*owych, jako agenturę rządu. Po 
wstawaliśmy wbrew wszeUdm upnedze • 
ntom. r nie bylo nam lekko. Przecie-~ 
odrodzenie polskiego ruchu :»wiązkowe­
go nie ~oglo polegać na prostej rekon­
strukcji, na nawiązaniu do pewnych 
form. KoncepcJa ruchu związkowego 
określona kryptonimem CRZZ skoropro 
milowala się w wietrze historii. Taka 
sama kompromitacja, tyle ie dokonana 
o wiele szybciej, nastąpiła w NSZZ 
. ,Solidarność". Przeciei dziś wiadomo 
prawie wszystkim, że k~erow-nictwo te-

' go ruchu 11<1archo - syndykal..U>tycz11ego. 
prncowicowego, d~iałało jedyll'bie pod 
maską związków zawodowych, w isto­
cie nie maJąc z nimi nic wspólnego. 
Organizując się, nasz ruch zw-lą*owy, 

FILM 

MANNHEIM 
NAGRODY 

L eon Buk owiec k i 
(Korespondencja wlasna ~· RFN) 

• 

XXXIV ubiegloroewy mannheim­
ski festiwal filmowy był triumfem ki­
nematogra.M polskiej. Za trzy pokazane 
filmy zdobyliśmy trzy nagrody. W tym 
roku zasłu.żony sukces odniosła k:inema 
tografia radz.iecka - również trzy na­
grody, za trzy filmy, ty Ie ie wyis~, bo 
wśród nich Nagroda Główna Miasta Man 

nie mógł się do tych doświadczeń od­
woł)'Wać. Poruszając się' w nowych ra­
mach ustawowych, sam sobie muslal 
odpowiedzieć na sz~eg pytań natut<y 
zasadniczej. Odpowie<ltti na te pytanla 
trzeba było szukać·· ,przez ptakty!<ę,. 
przez .doświ;tdczenie, metodą prób i b1ę 
dów. 
· - Nowe ramy prawne i logika poli­
łyc'tna która .za nimi stoi, są ,y, · pew­
nym sensie ofert11 "góry", Sejmu, Ra-

' dy l'a6shva, PZPR jako siły wiodącej, 
Wynika z tej oferty, że autentyczny, 
silny, partnerski ruch związkowy jest 
dzisiejszej Polsce n.iezbędąy. N'atomiasł 
~amo po,y.sta,ya.nJe zwi§%k6W' jel!t ru­
clle;n odcfólnym, 'dokonującym s1ę w re 
aliaćh pr'tedslębiorstw i inst;r.~ucji. Prze 
oleż zas·kakuJ!\ee moto byó to, .że Inspi­
ratorami nowych związk6w bywali (by 
wają?) na przyklad ' dyrektor1.y fabryk! 

- Określone sytuacje wym~zały, 
choć zgoda, ze nie jest . to. najlepsze roz 
wiązanie, ta:ką inspirację. Odkładanie 
l?Cwnych stj:at~icznych decy-?:ii, na !a­
bryc:cmym gruncie, móże kosztować 
wiele. Ich podjęCie, bez zgody zwiąZku 
za\vodowego, bywa . często niemożliwe. 
Ale wtedy również, gdy zw,iązek po­
wstał 2 popychania przez administra­
cję, to w swóirn działaniu szyb\<o na­
dziewał się na barykadę wzniesioną 
przez biurokrację, technokratycmc za­
pędy, opcje ekonomiczne. Sila i auten­
tyzm zwią~ku 1:ależy o,d tego, czyje in­
tGresy w istocie ~czy ·nmrezentuie.­
Jeśli są to interesy Judzi pracy, nie w! 
dzę sprawy. 

- Zgoda! - nic bylo wam lekkc. 
lUi.eliście ~c<lnak kapitał: autentycz­
nych dzlałacyy, otrzaskanych w walce. 

-Czy Pan myśli, ze NSZZ .,Solldar 
ność" pozostawi·ła nam rezerwę kadro­
'vą? Dawni działact.e ze zw'iązków !;>ran 
żowych tet. mieli swoje zgryzy. Tych 

r-1 ----·· - - -
Ciąg dal~zy na str. 4 

myśli wstr~sa)4cy tilm Konstal)ł!.la Lo 
puszanskiego pf. ,.Listy :umarłego". Przy 
•znam, że n_lgdy nie podejrzewałem ki­
·nematografii radzieckiej o zrealuowa­
nie tilmu tego typu i w ta_kim właśnie 
stylu. ChodzJ w nim bowiem nie tylko 
o wojnę atomową, ale o przeraża"jący o­
bra-z całkowitej zagłady ludzkości. Co 
prawda Lopuszańsk'i ogranicza się dO nie 
wieiklej grupy, która ów .,konl"ec świa­
ta" (na razie) przeżyła, lecz przy okazji 
pokazuje zastraszające ru·inY, olbrzymie; 
wieczne poiary i tak totaine zniszczenia, 
ie włosy stają na głowie. Jes! to najsil­
niejsze ostrzeżenie antyatomowe, jakie 
kiedykol wiek widz.ialem na ekranie. 

Z równym entuzjazmem została przy 
jęta przez p_ubliczność nagroda specjalna 
dla filmu najbardziej politycznie zaan­
gażowanego. Dostal ją AustralijczyK Da 
vid Bradbury .za .niebywałe wprost zdję 
cia, montaż i komentarz do filmu .. ,Chi 
Ie - jak· długo jeszcze". Okazuje się, 
że urozumialy. pewien siebie i kwaśno 
uśmieChnięty Pmochet nadal dopuszcza 
do tortur i morderstw ria ulicy .. Dokon.u 
ją ich jego policJanci, w zachowan.iu 
podobni dO gestapowców. W którylnś mo 
mencle Plnochet z najniewinniejszą na 
świecie miną stwierdza, że w jego kra­
ju panuje ... demokracja. 

l nheim. Co w;ięcej, nagroda nie tylko za l 
Cl:)g dalszy na st-r. 4 • służona, ale przewjd.z.lana wcześrnei przez Ciąg dalszy na st.r. s 

.:...------------~~ . lwiększość uc~tmków festiwalu. Mam na, ;,..., _____ _________ _ 
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40 LAT 
UNESCO 

• 

Organnacja Narodów ZJodnoC1\0l'lych 
dis Oświaty, Nauki l Kultury (UNES­
CO) obchodzi właśnie swe 40-lecie. Na 
lety do niej obecnie 150 państw ( w 

' koroterencli zalotycielskleJ udz.ial brały 
- 44). Scisle kontaidy t nią utrzymu­
Je okol<> 500 mlqdz.yn11Todowych organi­
-zacji pozarządowych. 

W cląfrU tych wielu Ja,t organieacJa 
powamie swięklzyla zakrefl d~iala:nia 
we wnyatklch czterech podstawowych 
sferach podlelll,ycb Jej kompetencji: w 
dtledzinle oawiaty, nauki, kultury orat. 

• tnfonnac,Jl masowej. Od chwUI przyst.ą 
pienia do UNESCO dziesiątek pań!tw 
wyzwolonych & ucisku kolonialnego, or 
caniza<:Ja ta - z: Inicjatywy krajów ao 
cjaUstyc:mych - zaczęła zajmować się 
palącymi l globalnymi problemami, 
przed jaldml stoi lud~ość. Wśród nich 
znaluly się tak z:asadn!czc zagadnienia 
jak upobietenle totalnej katast.rofie 

tlUk.leamej, okielulanie wyścigu ~ 
)er\, rozpocz:ę<:la procesu rozbro)«<ia, ja 
Ieo jedynej drogi ocalenia l rozv."Oju na 
szel cywiUzacjl. 

Ale właśnie taka orientacja UNESCO 
":-~udz!la niezadowolenie adrninatra­
cli waszyngtoń!lciej. Jeden ze znanych 

europejskich komentatorów poll\,ycz­
nych ujął tę sprawę następuJąco: 
,.Wialni• dlaUgo, i~ w waronkach IO­
czqce; się na Awiecie woJnu o umus111 
i urc4 lulUkle UNESCO dqżv do wza­
jemnego zrozumienia, aktywnie wspie 
raiqc koncepc1ę przebudowania mlę­
d>vnarodOWI/Ch. stosunków na zasadach 
demokratycznych, sPrZI/Jajqc wvkorzu­
•taniu wartolei duchowuch dla dobra 
narodóW i I'O!tę!'u, nie trudno .zrozu­
mie~. dlaczego jest ona solq w oku 
. 4merukl., rzqdzonei !'rzez ekipę Reaga-
na". 

Jak W:adomo, USA uoiekly się na­
wet do gróźb l' szantatu, próbując od­
zyskać kontrolę nad UNESCO, t.zn. 
p.czywrócić stan z lat czterdziestych i 

- pięćdzl~lątych. ~.,_" Jednak. Waszyngton 

~
;::- zapewne zapomruaT, te świat jelt Jut 
A' r dzl! zupełnie Inny. Tłumacząc pn;yozy 

nę, ćlla której USA tak zajadle zaat.ako 
wały UNESCO, paryska LIBERA TION 

'• 

• 

• 

• 

napisała: .UNESCO ;ut nawet wa.tnle; 
Sto od innych organtz:ac;l, 11011iewat za; 
muje łię problemem tożsanwiCI kultu.­
rołneJ t J»"aw narodów. Zarówno jedno 
ja!< i drugie lUtaia M neru>u admini­
Jtracji ameTI/ko1\łklej. Wo.uvngton 
więc azalal cl$kajqe na UNESCO gro­
·~!, l błuskawiee. Z pomocq JIOŚpieuu­
li mu jednak .ledl/11ie brutviscu tOTI/SL » 

Ostatnia XXut sesja tej organizacji 
dowiodła, te mimo szkody, jaką USA l 
W. Brytania wyrządziły unlwenalizmo 
... ; i finansom UNESCO, organlr.acja 
ł3 ~ala egzamin tywotnoścl. Wu:r­
stkle główne kierunki działalności to­
stały zachowane. Potwlerdzono wieT-

• ność statutowi o tnkte ~7.1achetnym ce­
lom i Ideałom organizacji. 

Na czym skupia obecnie uwagę 
UNESCO? Pr1.ede wuystklm wiele 
uwag! - podobnie jak poprzednio -
poświęca się pornocy krajom wyl'.Wolo.. 
'lYm, likwddAcjl spuścizny kolonlalizmu 
w sferze oświaty, nnukl, kultury l in­
formacJI. Sesja sofijska postanowiła 
proklamować rok 1987 jako Między­
narodowy Rok Alfabetyzacji oraz epra 
cować plan całkowitej likwidacji anal­
fabetyzmu do roku 2000. O wa®~ tego 
Pt•oblemu l jego globalnym charakte­
rw śwlaclczy !akt, te na świecie jest 
obecnie około 900 millonów analfabe-
tów! 

Popieranie współpracy ml~dz)'llRrodo 
""i na polu ołwlaty UNESCO traktuje 
nie tylko jako powatny wkład do rot 
woju krajów wyzwolonych, ale takż.e 
jako okazję do wymiany na}lepszych 
doświadczeń. W chwili obecnej UNES 
ro poświęca wiele uwae~ inicjatywom 
zmienającym do uoowocześnlen!a oś-

·'"ty popner wprowadzenie techniki 
obliczeniowej do <zk61, wyko~ystaniu 
ląm:nośei satclitarnrl oraz innych zdo­
byczy nauk! l technlld. 

Specjalny pro~m a talde wiele pu 
blikacji, sympozjów l konferencji po­
święconych jest wychowaniu w duchu 
»·koju l współpracy międzynarodowej. 
W bie!4cym roku rozpoczęła się reali­
zacja tO-letniego planu w tej dz!ed~n!e. 
Istotną sprawą staje się nauczanie dy 
scyplin ekolo«!c•nvch. wychowanie mło 
'•~to pokoleola l dorosłych w duchu >.r<l 
zumlenla zwln7.ków lstnt~jących między 
człowiekiem a trodowlsklem. W roku 
1988 ma być proklamowana przez 
UNESCO Swiatowa Dekada RozwoJu 
Kultury. Dekada walki - o ocalenie l 
wrbolfllcenle ogólnoludzkiej kultury l 
cywilizacji. Oby te sr.lachetne cele 
l>-7yśwlecały równlet obradull\cej obec 
nie w Wiedniu konferencji KBWE l 

llfi.CRAt. HOROWICZ 
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JAKIE CZASY 
TAKI PROGRAM 

i\fAJII pned sobą . Progran> rozwo­
ju kultury w województwie zielono· 
górskim - główne kierunki dzi1lania 
do 1990 r.". uchwalony podczas sesji 
zielonogórsklei WRN. Co kilka lat ra­
dy narodowe uchwalają takie progra 
my. Czy ktokolwiek rozlicza rady na­
rodowe z realizacji swoich progra­
mów - nie wiem, alę chyba nie. Oto 
w tym najnowszym program•e znowu 
Jest mowa o tym, t e w Zie1~oej Gó­
rze przystąpi •ię do budowy szkoly 
muzycznej :t intc:natem i sal'l kon­
certową. Okręgowe Przedsiębiorstw" 
Rozpowszechniania Filmów uięlo w 
planie na lata 1987- 90 budowę kina 
w Zielonej Górze, lecz zamierzenie 
to nie uzyskało akceptacji Ministerst­
wa Kultury i Sztuki. Jest to ~anie 
prawie dosłownie przepisane z .,Pro­
gramu" uchwalonego przez WRN. Za­
stanawiam się, czy kino będzie budo­
wane, czy nie. Podobnie sprawa ona 
się z planowanym w Zielonej Górze 
kombinatem ksi~garsldm, który m~ 

Związki zawedewe 

Związki zawodowe Odgrywaj" po-
ważną rolę w życiu społecznym na­
szeco zacbodniego sąsiada. Organizują 
one ruch nowatorski i racjonalizator­
ski oraz pnes.zkalają ludzi w związku 

kontowa6 100 mln li. ,.Dom K3iątk!" 
tgromadz.il 150 mln. "Realizacja 
prtedslęw&ię<:la uzale:!nlona jest prak 
tycznie od pomocy finansowej Min:­
sterstwa Kultury l Sztuki" - czyta:n 
w " Programie". Rozumiem, te pro­
jekt dokumentu pOwstał w Wydziale 
Kultury i Sztuki Ur~du Wojewódz­
kiego, te przygotowywali 10 t achow-

z 
cy. ale nie rO'tumlem, dlaczego radni 
godzą się z urzędnikami. Nie podej­
rzewam radnych o to, by nie przej­
rzeli projektu ,.Programu", choć J)Od­
czas dyskusji nikt spośród rad nych 
nie zabrał glosu w sprawie uchwalo­
nego dokumentu. Nikt tet nie twrćdl 
uwagi na to, te w .Progr~m~~·· nie 
wspOmina sl~ o poligrafii, ~ przeciei. 
od 194~ r. znajdują się w Zielonej Gó 
rze zakłady graficzne. produkujące 
dla potneb m.in. wielkich wydaw­
nictw krajowych. Ani w tym, ani w 
poprzednim "Programie" nie było mo 
wy o tym, 1.e w Zielonej Górze będą 
budowane prasowe zaklpdy graficzne, 
a te zakłady jut powstają. Wygląda 
na to, źe uchwalony ,.Program" nt~ 

szczera w swoich wynurzeniach l nie 
skrywa k rytycznych spostrzeteń. 

W sumie Jest to obraz naszego kra­
ju postrzegany przet tyczl!wcgo, ata 
uważnego zarazem przyjaciela. 

(Alfa) 

Profilaktyka 

prze ciwko A.IDS 

ze zmianami technologicznymi. Zaden StWortO%\Y w NRD sy.stem wykrywa 
program racjonalizatorski nie może nla l zwalczania AIDS okazał się wla 
być przyJęty bez zgody rady 7.31-Jado- śclwy - stwierdził na lamach gazety 
wej. Ruch związkowy jest taki« pr"- HUMAN!TAS przewodniczący grupy 
motorem socJalistycznego wspól~wod- ekspertów ds AIDS przy Minlstergt-
nictwa pracy. wie Zdrowia NRD, dyrektor kliniki 
Związki zawodowe pośredniczą te1 cho'rób skórnych szpitala .,Charite" w 

w sporach płacowych, sprawuj11c kon- Berlinie, prof. dr Nlls Soennlchsen. 
trolę spo!eczn- nad . przestrzeganiem Do tel pory nie nastąpłlo ani jedno 
prawa pracy. w dutych zakładach zachorowanie, :td nosiciele wirusa są 
przemysłowych. powiatach i okręgach bardzo niellem!. Zdaniem pro!. 'lo~\\· 
działają komisje prawne Zrzeszenia nichsena, nie Istniele w NRD zrupa 
Związków Zawodowych - FDGB. Je ryzyka składająca się z nar'<'>manó~ 
te li komisJa prawna nie ·doprowadzi Rzecz Jasna, określony proc~nt męz-
do zalatwieł)la sporu, pracownik mot.e czyzn uprawia homo - lub biseksu-
zwrócić s!~ do. zakla.dow,ego, 311du $po-_ al1Z% lecz brak .- ta)t '1-Wanej .,sceny 
łectnego, którym jest 'wybieralna kc- f nomeaeksua~~ 'kl-aJów kapilali<tycz-
mlsja do spraw ~onfllkiów• wynika- nyeh ze w 111m! jej ·'bega\,ywnymi 
Jących z.e stosunku pra,cy. W ostateer- cechami. Zn dute oslągnlę<:ia w ra-
nym przypadku sprawę rozstrzyga ~qd mach profilaktyki AIDS uznać tueba 
powiatowy. wczesne w.prowadzerlle w NRD leon-
Związek zawodowy gwarantule pra troll krwi pobieranej od katdego daw 

cewnikowi bezpłatną J)Omoe prawntlo e~ !'od k11t~m obecności wirusa. Naot.~ 
mou on przyjąć na lieble obowlątek plło to o wiele wcześniej nl.t w kra· 
reprezentowania pracownika w 3~~dzle jach zachodnioeuropejskich, gdzie pra 
(przewiduJe to nowy kodeks pracy). ktyka laka jest obecnie równlet obo-
W wypadku naruszania socjallstycz- ~owa - podlcrdlłl prof. Soen-
nej praworządności rada zakładowa n•chsen. 
mok zażądać pociągnięcia winnych 
do odpowiedzialności. Dyrektorzy 311 
obowiązani w przeciągu ! tygodni ~­
wiadomlć radę zakładową, co w zwl11r. 
ku r. danym faktem uczyniono lub z 
Jakiego powodu sprawy nie załatwio­
no. W zaletnośel od tego organizacjA 
związkowa podejmuje ewentualnie 
dalsze kroki - letąee w interesie pra­
cownik• 

(b) 

"Pedsiawy 

automatyzacji" 

- nowy przedmiot 

w szkołach zawodowych 

W większości działów goopodarki 
narodowej NRD komputery znala.zly 
jut prawo obywatelstwa. Opanowanie 
języka komputerów staJo się nie tyl­
ko iycuniem młodzieży uczącej się, 
lecz również wyrazem potrub gespo­
darieL Z tego powodu od początku 
roku szkolnego 1986/1987 wprowadza 
się do wszystldch s~ół zawodowych 
nowy przedmiot ,,!'odstawy automaty­
zacji". Równocześnie s~oly będl\ stop 
n:owo wyposażane w 4abinety kom­
puterowe". 

(Alfa) 

,~Meł pels~y sąsiedzi" 

Nakładem wydawnictwa ,,Neues LAt­
ben" ukazał się w NRD tom opowia­
dań pióra Very Friedlaender. Tytuł 
k~lążki - .,Moi połs<:y ~aiedz.i". 

Autorka przez wiele lat przebywa­
la w Polsce i związana była z Uni­
wersytetem Warszawskim. Swoje prze 
tycia i doświadcrenia ubrała w formę 
literacką. 

Dzieło Very Ff.iedlaender tchnie ży­
wymi uczuciami przy ja :!ni wobec Poi­
ski l mieszkańców naszego kraju, któ­
rzy w ciągu lat byli jej sąsiadami, ko 
legami, przy jaclólmi. , Autorka jest 

' 

(x) 

Ochrena zabytków 

Watne miejsce w tyciu kulturalnym 
NRD zajmu je troska o dziedzictw., 
przeszłości. W tym celu powolano Na 
rodową Radę do Spraw Ocltronv l 
Krzewlenia Narodowej Niemleeklej 
Spuścizny KulturalneJ. W kraju tym 
Istniele m.In. 300 zabytków uznanych 
przez UNESCO za obiekty o znacze­
niu międzynarodowym. Ponad 840 mu 
zeów :rw!edu.ne jest co roku J>'l"lC:t 
31 milionów osób. 

(X) 

Zmiana generacji 

- nie zmiana pelityki 
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Takim tytułem Jedno & ,.,ielk:rh 
pbm :aachodnloniemiecldch podsum'l­
walo trwającO\ od miesięcy dyskusię 
wokół dlugotrwalego sporu pomi.,Jzy 
czołowym! rewizjonistami, przewodni­
~cym ,,Związku Wypędzonych" l 
szefem .,Górnoślązak6w" Herbertem 
Czają, orar wlctpnewodnlczącym 
.,Związku Wypędzonych" l szefem 
Ziomkostwa Slązaków Herber~m 
Hupką a kierownictwem partli rząClt:)' 
cej CDU i jej przewodniczącym kan­
clerzem Kohlem. Zac~lo się od tego, 
1.e długoletnia kariera parlamentarna 
Hupki została zagrO"!ona w związku z 
powierzeniem mu przez kierownictwo 
krajowe chadecji w NadrenU dopiero 
dwudziestego dru~tiego. wr~oz bezna~ej 
nego, miejsca t'la liście krajOWej kar\dydn 
tów do nowego Bundestagu. Swiado­
my przegranej Hupka zrezygnował z 
taklej nominacJI określając ił\ "poni­
:<ei godności". Podobna sytuacJa bylo 
z Czają, który początkowo w ogóle 
mial utracić miejsce na liście kan-ly· 
datów na rt-ecz jednego ~ d>.łałoct) 
młodzieżowych partii, lecz po lnt<or­
wenell kanclerza otrzymał 12 mie)s~e 
w Badenii - Wirtembergii, niezbyt 

!Hł dokumentem pełnym, dotyczy tJI 
ko tego, czym lię zajmaje wo!ewód%1(1 
WydziaJ Kultury i Sztuld 

Zyjemy w takim okresie, k iedy kul 
tura traktowana jest pnez sJ)Ołecteil­
stwo jako marginalna c~ść tycia co­
dziennego, a nie sposób pracy 1 wtbO 
gac.ania siebie. Autorzy programu wy 
raZnie to sygnalizują, stawiając r:a 
rozwój nowoczesnych technik upow­
szechniania kultury. Dostrzegalą jed­
nak rolę książki l czytelnictwa. co ma 
się przejawiać w rozwoju sieci biblio­
tecznej. \V najbliższych Jatach przy­
b<:dzie 10 bibliotek miejskich i 14 
wiejskich. Kaidego roku księgozbiór 
wojewódzki będzie się powlększal o 
150 tysięcy woluminów. Powstaną no­
we księgarnie w: Torzymlu, Wols1.tY"· 
nie. Wymiarkach, Zarach, Zielonej 
Górze, Tupileach lub Trtebielu, ale 
realizacja "tych zamierzeń uwarun­
kowana jest przede wszystkim przy­
dxlałem lokali p= admil\lstrację te­
renową". W 20 miejscowościach będl\ 
remontowane domy kultury. 

Zielona Góra posiada podstawowe 
Instytucje artystyczne, powstania no­
wych nie planuje się. Teatr Lubuskl 
otrzyma pomieszczenia dla potr:reb 
Sceny Lalkowej. Nie przybędzie no­
wych placówek muzealnych. UruchO­
mienie Muzeum Historii Miasta w 
Zielonej Górze przewidywane jest w 

pewne ale dające jednak pewne szan­
se. Natomiast mimo ostrych Interwen­
cji kierown!dwa .,Zw!.ąz._'l(u Wypędzo­
nych'' 1 szeregu rounów z kanclerzem 
dotychczas nie udalo się pomóc Hup­
ce. Po interwencji Kohla zattąd CDU 
w Nadrenii wrócił do sprawy w poło.. 
wie lipca i postanown ostatecznie nie 
umieścić Hupk! w ogóle na krajowej 
liście kandydatów. Uzasadniono to 
eal!<ov.'itym bral<l'.em zainteresowania 
Huoki własnym długoletnim okręgiem 
wyborczym w Wuppertal. wskutek 
czego prrepadł tam z kretesem przt 
wyznaczeniu kandydatów w czerwcu. 
oraz decyzją konferencji partyjnej 
CDU Pólnocnei Nadrenii - Westfalii. 
Wiceprzewodniczący Zarr.ądu Krajo­
wego CDU tego okręgu Oleter Puet­
ho!en uznał przy tym pretensJe rewi­
zJonistów za zupełnie chybione. ~:dyt 
jest to zmiana !(eneracli (Hupka ma 
71 lat a Czaja 72 lata) podkreślaj~e. 
te na miejsce Hupld wystawlony zu­
stał do Bundestagu mlody aawok~t • 
wyrótniaiący się w dotychcza!owel 
pracy partyjnej l J)Olltycznel włuśn!e 
w szeregach organizacji rewlzjoni•ty­
cznych. Kancler:t Kohl przyrzekł ct) 

prawda, te postara się o umieszczenie 
:Rupkl na pewnym mieJscu listy kra­
jowej kandydatów Innego kraju zwią­
zkowego, ale p,owsu.ehnle uwata sic: 
to za nlewyk'6ffaln<!. Tego aairiego oda 
nla jest widać Hupka l jego zwolennl 
ey. W sierpniowym nr. organu Złom 
kostwa Slązaków Dl!:R SCHLES!ER 
ukazal się apel o stwor1A!nle nowe} 
partli polltyezne1 reprezentującel 
,,sprawy t~!radzonel mniejszości nlo­
miecldej". Zarzuca się tam CDU odel 
śele od Ideałów niepodzielnych Nie­
mlec l od kon!ecznoścl utrzymania 
..jednolitej Rzeszy z 193'1 r .. " Pra'!tl 
zachodnioniemiecka traktule cal11 tą 
sprawę jako Jeszcze Jeden szantat do 
tychczasowych wodZÓ\V rewizJonizmu, 
celem utrzymania mandatów posel­
skich l wskazuje, u dla CDU odeJście 
Hupld stało się konleeme nie tylko 
ze wZI(lędu M wiek ale równlet na 
zbyt glośne kompromitujące RFN wy­
powiedzi o charakterze rewizjonistycz­
nym, a przede wszystldm przez forso­
wanie na ubieglorcemym z!etdtle 
.,Schlesierów" hasła .,S)4!G< pozOOJtaje 
nasz". Było to haslo, którego celem. 
zdaniem c~~cl kierownictwa CDU, 
było kompromitowanie w opinii mlę­
dzvnnrodowej kanclerza blort~eeso 
t••-••l w tym zJetdz1e. 

(te ma) 

l 
Stara szkoła? 

Nicsamowite zbrodnie hitlerowskie 
polegające na uśmiercaniu pacjentów 
w szpitalach przypomniały się ostat­
nio mieszkańcom Republik! Federalnej 
Niemiec. NI stąd ni wwąd okazało się. 
te tzw. eutanazję stosowała .. prywat­
tT.e" S'UIII'lowana !Iublana przez przelo­
tonych i pacjentów plelegnlarka w 
ozoitalu św. Plotra w przemysłowym 
mieście Wuppertal, w zagłębiu Ruhry. 

Michaela Roeder zatrudniona była 
na oddziale intensywneJ terapii i cle 
szyła się opinią 7.nakomitel siły fa­
choweJ. Dwóch młodych plelęgnhtr ty 
nabrało jednak podejrzeń. gdy zauwa­
tyU. u Roeder trobUa nieprzepisany 
przez lekarza zastrzyk dotylny jedne­
mu z pacjentów, ldóry rostal przy ję­
t)' z pOwodu polamania teber w wy­
padku ullcznym" W kilka godzio pót­
meJ pacjent ten zmarł. Po kilku 
dniach zauważyli drugi l trzeci taki 
przypadek O swych podejrzeni~ch p~ 
wladomili lekarkę - ordynatora ou­
dzlalu. Ta nie zareagowała. 

Dopiero gdy sprawą zainteresowała . 
•ię pOlleja ujawniono prawdę. Siostra 
Roeder robiła upatrzonym pacjentom 
zastrzyki z substancji opartej na. 
chlorku potasowym. W ten sposób za­
bezpieczała się przed zdemaskowa­
niem. gdyby komuś wpadło do głowy 
przeprowadzić sekcję zwłok u~mlerco 

nego w ten sposób pacjenta. 

D80~pnej pię<:Solatca. me -e 

równ!et mle!se wym•ow,..~IJ'łlu Ie 
Dołć 2.naczne środki zaplanow 

na remont obiektów ~abytko lilio 
których Jest w wojewód~twla • t ~ 
Planuje się odbudowę zan11cu PJa.t 
skiego w Krośnie, zakończeni• .,. 
konserwatorskich przy ratunu ,.. ~ 
binle, remont .zamku w Zarach. 1; obiektów o naJwiększych walorach 
bylicowych będzie wymagało naklad6';: 
z funduszu rozwoju kultury w W)'oo­
kośet bllako 700 mln zl A będ- kon­
tynuowane jut rozpoczęte pra ... 

Województwo posiada 48 Jdn z te10 tylko 3 w Zielonej Górze, co' •ta""' 
mlnsto wśród naJgorszych - lO miejsc 
na 1000 mieszkańców (w kra ju łr..Snlo 
20 miejsc na 1000 mies7.kańców). 
Rosną ceny usług, koszty utrz:rrna­

nla obiektów. place pracowników uł 
nominalnie wuastający fUndusz' roz. 
woju kultury praktycznie nle zapew. 
nla s!łnnnsowanla podstawowych PO­
tr1A!b kultury województwa. Wfnuop 
to z jedneJ strony dofinansowywania 
kultury przez spoleczeństw.o, ,., drugieJ 
- umiejętnego gospodarowania J)Osla­
danyml ~rodkaml. 

,.Program" jest skromny. RealltacJt 
Jego zalety nie tylko od admlnlstraell 
państwoweJ, lecz 1 od zakładów praey, 
spółdzielczości, organizacji opoleczn,-eh, 
mieszkańców województwa. ... 

Okuuje s!• bowiem, lle teka • ma 
trująca substancja wytwarza al- w 
zwłokach wkrótce 110 łmlerd. Pu wie 
nlemotllwt było wlę<: wykrycie lbrO'I 
ni tli dro.:ą. W Innych przype.dlla; ll 
Roader podawała upatrzonym pM)ea­

tom 110 zawale serca środ.kl aDnla ~ 
nlial!lce cUnlenle. To równiet abeo­
pleczało j~ przed &demaskowaniem. 

Po aresztowaniu zbrodniarka sn:rzna­
la się do uśmiercenia tymi sposobami 
szdclu pacjentów. Jednaide polleja 
podejrzewala Je o zamordowanie 1ł 
podopiecznych. 

Pytana pr~a prokuratora o moty. 
wy swego postępowania tłumaczyła 

się, u czyniła to s Utoścl do chorych. 
Mlod•i plelęcnlarn twierdzą Jednak, 
te prawda jeet bardzlej prozalc~a. 
"Po prostu chelala uwolnić się od pa. 
clentów którzy naprzykrzali alę leJ 
ciągłymi prośbami". Plkanterl! ~•leJ 
hist orii dodaje fakt, te w stan oskv. 
tenla postawiono równlet lekarkę, lr:tó 
rą a Mlcheelą Roed«' lą~yły ale t:Jeoo 
otosunkl slutbowa 'Ied: i'ównlet lnty. 
mne. 

(Alfa) 

Spestuełenła Dupki 

e przesiedleńcach 

Deputowany CDU do Bundestatu, 
HeTbert Hupka, prsewodnle"'ey ll'UPY 
roboczaj do apraw pnesledlefteów we 
trakcli parlamentarneJ CDU /CSU, 
ołwladczyl. te 80 proe. przesiedleńców 
prz.ybywaj,cych na stale do RFN n 
Wschodu nie zna jut dostatecznie Ję­
zyka niemieckiego. Tlumac&y oo te 
poiłtykli .,wynaradawiania". uprawla­
nil od dz.ieslęclolecl łwladomle l ~Yst• 

ma.tyeM!e. Dal3zą Pr&YCZ)'n4 n!4dolta· 
taeznej majomości JęzYka 311 małU{)­
stwa mlesza.ne. W przypadku prrr;yb)o­
szów ,.s obsiUiru polskiego" zjawlalro 
to dotyczy 3& proc. wszystkich przealt 
dleńców. Najleplej mówią po nlemlt· 
cku przybyne z Rumunii. Hupka opo 
wiedział się za przedłużeniem kursów 
językowych z obecnych 8 do t2 mie­
sięcy, jak to było jut. dawniej. Sradkl 
przeznaczone na ten cel przez Bonn 
trzeba zwiększyć z 220 mln do 290 mln 
DM rocznie. 

(:c) 

Neenaziści 

w Dolnej Saksonii 

Z raportu prudstawionego niedaw• 
no przu krajowy ur"'d ochron.Y kon· 
stytucjl w Dolnej Saluooii wynika. te 
o Ile liczba czlonków ekdremisty<l • 
nych organizacji lewicowych w tym 
regionie spada, to zwiększa się UCJbł 
członków grup neonazlstow3klc:h. DOl 
nosakseński minlsler spraw wewnetrs 
nych, Egbert Moeekllngho!! (CPUl. 
wyrazi! szczególne zanlepoitojen;e ro•· 
wojem dzlalalności ,, WolnościoweJ 
Niemieckiej Partll Pracy" CFAP), kló-

f}tru r11 w coraz większym stopniu In 1 
• 

la l opanowuJą neonaziści. Moeckh~ 
. k rztCIW hoU wypowiedz•al się jedna P i 

ko zdelegalizowaniu FAP 1 dodał, ·~ 
podobnie jak 1 w innych przypadkac 

· biCZ" w przcs~loscl partia ta będz•• • 
nlt obserwowana'', (IC) 
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XX'r"LECIE ODDZIAŁU ZWIAZKU LITERATÓW POLSKICB W ZIELON~J Ct!J:ł~ 
Dwadzieścia pięć lat temu, de­

cyzją Zarządu Głównego ZLP zos· 
tal w Zielonej Górze utworzony 
oddział Związku Literatów Pols­
kich. Była to nobilitacja środowis­
ka, które miało jui w swoim do­
robku kilkanaście wartościowych 
pozycji książkowych z dziedziny 
prozy artystycznej, poezji oraz li­
teratury wspomnieniowej i doku­
nientalnej. Był to zarazem donios­
ły fakt o znaczeniu społecznym i 
politycznym, uwiarygodniający do­
robek kulturalny lubuskiej spo­
łeczności, która powróciła na pra· 
stare ziemie piasto,vskie. 

Z okazji jubileuszu zielonogór­
skiego odclziału ZLP, zrzeszające­
go twórców zamieszkałych rów­
nież w Gorzowskiem, publikujemy 
fragmenty wypowiedzi pisarzy i 
krytyków, dotyczące łubuskiego 
środowiska literackiego. 

,Jarosław 

Iwaszkiewicz: 
K:C wiem, czy mogę dodać: coś jesz­

cze do tych słów. które były powie­
d;r.,ane przed chwilą i które będą powie 
dziane w ~~ZCLególowych referatach o 

~~~t~~~ :OI<;:l~~'~;:a%,fo~~ '~ 
sitego dziecięcia. ( ... ) Natomiast chciał­
bym w dwóch slowach powied~ieć to. 
co llię dzieje tu tl.j w wojewód7.tw~e zie 
lonogór&kim w odduiałe li terałów zie­
IOllogól'Skich. Jest on cząsl.ką tego, co 
się d-licjc w całym naszym Joraju l jest 
o.naką tej oiągłej stałej, w~·trwa1ej 
pra~y pisany. działaczy kul~uralnych, 
którzy całym serccm ; całym wysił­
k:em dążą cio tego, aby w Polsce było 
łep:ej, piękniej, przes~nniej, jaśniej. 

To jest mały wars1.tal, aJe ten wa~­
•~tat jest cząstką tego w!elk!ego war­
s,tatu nasz.cj pracy kulturalnej. ( ... ) 

Cho!albym w:~:c podkreślając znacze 
nie tej pracy. która się dokor!Uje w ma 
łych srodowiskach. pow!cde:eć i zapew 
nić, że praca ta nie idzie na marne. że 
praca ta jest w!c~iana. ie jest dotykał 
o:e odczuwana w cułym kraJU i dla je 
dnej matki pracujemy w na.."Zym ro>.u 
mieniu, jak motna najlep!ej ; najszcze 
rzej. 

Zycz~. aby wa~a praca tutaj szla 
tym torem. którym od kill<unaslu lat 
istnienia waszego województwa ic&ie i 
aby nadal była wałką o zdobyc!e naj­
cenn!cjszych wartości, jak!ml są v.·ar­
tości naszej wieiJ<iej polskiej ludO\,·ej 
kultury. 

Wilhelm Szewczyk: 
. 

Powstanic Arodowiska J.iteradt;ego w 
Zielonej Góne, w mieśC:C pcnbawio­
ny·m 1..aplecz.a iotelelttualnego, zmuszo­
nego do wytwot!Z.Onia własnych form 
życia duchowego, w oparciu o sprawni~ 
!unkcjon<Jjący organlun społeczny, po 
wstanie tego środowiska i jego dalszy 
rozwój stworzyło caiJ<iem nową sytua 
ej~ na Ziemlach Zachodn.'ch, wypełni-

mi. Prz«J.watawiane .\deal~·. <ideał pN;ed 
miotowości. i<leal pojęciowości, idea l 
nl:lgmy nieokreślonej, tutaj tal<ie si~ 
odbljajq. A jednak pomimo to rno<ina 
mów.ić o ~modzielności poetów zielo­
nogórsldch . Te ogólne tendencje bowiem 
przybierają lulaj własne ksztatty. ( .. ) 
Obraz poezji powstającej na tym ob­
szarze jest zróinicowany. Z.yją i two­
r,7.ą tu\Qj poeci wzajemnie niepodobni. 
r<>prezentujący róine orientacje artys­
tya.ne. od wtómego przebrzmiałego sen 
tymcntaHzmu do śmoałych prób z two 
rz.ywem poct>·c!<im. Jedno z oewr.ością 

próbuje swcieh sil w twór.czośei li~­
raok!ej. ( ... ) A tNeba prze<:1ei p:~m~c:­
tać'. że ambicje l<ulturotwórcze Ziemi 
Lub\•skieJ .:aslugują na szcz.ególne wzglę 
dy. W mla~tach, miasteaz:kach l wiliach 
n:t tym terenie odra~ się i rodzi pol 
ska kultura. KaZ<ly jeJ pr.z.ejaw ma wa 

· czcnio ogromne i nie potrzeba S'ię nad 
l>''" szer~j .ro-1-wodzić .. 

Określenie .,miasta. miasteczka l 
wsie" nie jest tu żadonym zwrotem kon 
wencjonalnym. Z rozmai.tymi in!cja}y­
waml kulturalnymi spotkać się rnotna 

CZĄSTKA WIELKIEGO WARSZTATU 
lo zywą treścią duchową wielki ich 
czło11 z ruchliwymi pomostami na po­
ludnie, pólnoc l zachód. Fakt ten ma 
swoje znaczenie poH.tyO?..ne i kullural­
ne. Ma on 1.Qac-.enie dla samego ;<ycia 
literuoktcgo w naszym kroju, biorąc 
pod uwagQ sumę ujawDionych tu ta­
lentów. Ma on znaczenie polityc1.111e we 
wnątrz l na zC\imątrz naszego kraju. 
ChcQ ru je.w.c~ przypomnieć znany 
chyba w.;zysłklm fakt, że w czasach 
n:em!eckich )ligdy Zielona Góra nie po 
siadała swojego wielkćego znaczenia 
kulturalnego, jej regionalni zaś pisane 
nie mogli się nawet upomnieć o uzn4 
nie w metropoJHalnym wobec Zielonej 
Góry W,rocławiu. ( ... ) .Dynam!kę rozwo 
jową temu regionowi dala dopiero Pol 
ilka Ludowa. Ta dynamika oga.Męla 
wmystkie dziedzmy życia, a więc 1 
~yoic kulburolne, intelektualne, artysty 
ozne. l..lternci, zrzeszeni w miejscowym 
Zwlązk•U Literatów Polsk-ich, a takie. 
mlodsl adopoi pióra, którzy kouystają 
z ich pomocy - prrtycz~mili się do tego, 
>'.e dynamika ta zyskała ogólnie uzna­
ną Nllll:ę w hierarchii naszych prac l 
zamie.rzeJl. 

(Frat;:ment uktcu pt. •. zteloaogOnkle ~rodo 
wisko lhe-recktr na Ut roa.woju htenc'ldes:o 
NacSodna•·, Jtocznlk Lubu.s-l,d nr ), tssa r.) 

Zbigniew 
Bieńkowski : 

Zielonogórski obszar poezji tym $!Q 
rótni od irumych, ie ufolimowal s.!ę sa 
mo~~lnle. Nie przybyło tutaj, jak kie 
dyś do W<roclawn czy Szczecina, goto 
we środowisko, wokół którego śku.plło 

ląet.y te odmienne postawy - zafascy . 
nowaniC konktetem, realno$cią świako. 
Pocci :>.Ie łonogórskiego ob.~zaru nic omi 
jają konkretu rucr.y. realności - tak 
c-ty icmczcj do nich siO} ustosunkowują. 
Aicby jednak uka~ać prawidłowo poe­
zj~ obszaru :.ielonogórskiego, lr-teba 
mówić J>T7.ede wszysbkim o poetach. 
którzy na tym obszarze twoN.ą. 

(F't"łfmtnt w ypo\\'lecW pt. ,.Poed t-lclono­
Rór\Cy". publ. w •• Zes-tytach Lubuskteh•• nr 
4. ..Literatura na Zlemt Lubusl<lej". LTK 
JKł r.) 

Henryk Bereza: 

Imponujące tycie kultu.alne Ziem! 
Lubusloiej wy2:wala samodzielne ambi­
cje t.wórcze. Bez mała pól setki lud7.1 

nic tylko w głównych ośrodkach woje 
wódetwa uelonogór&l<lego. Adepci sztu 
k l lit.eraoloicj wywodzą się również z 
najrooma>tszych miejscowości. ( ... ) Wy 
daje rni się jednak, :>.e kultury regio­
ual.n~j nie można twomyć w S)mób 
~~tuowy. Byłby to w warunkach wtpól 
czc~mych czysty anachronizm. Skoro 
tak, to pojęole U..teratury zielooog6T­
skicj nic może znaczyć nic inoego jak 
to, te jest to polska literatura ogólno­
narodowa tworzona przez p:sany pol­
skich, i)'jącycb na tym terenie. ( ... ) Im 
nmbHnle,lsza i bogatsza będzie ich twór 
czość, tym w:iękny będzie udtlał tej 
lU!mi we współtwórstwie w~ol pol 
sklej kultury narodowej. 

(ł'nJ(mcnt nk.ieu ,.Pro1.a autorów zle1ono ... 
górsktch .. ~ kstątk\ pt. ,.Pro<ta_te:t.n• pocl"t'" 
ld'', Ctyttlntk w-wa 1971 r.) 

Wito ld Nawrockla 
Inte&racja Ziem Zachodnich z pol­

sl<.im O<'g'llniunem lij)Ole~podar­
~ym jest faktem i jest._ w tym u<Wal 
- wdny t niemały - literatury l pi­
sany. Zachoclnie :iy.cle kulturalne oaar 
1\la dzisia(i jedną tf!Leclą Polskl i decy., 
du•}e o jego ogólnonarodow)'On rt:XJ,WO• 

ju. Na zachód przesun~\y się ośro<lłtl 
kulturalne kraju i dziś mamy jut do 
o.t)nienia z nierównościami rozwojo­
wymi w Polsce środkowej i wacbodnle). 
Kultura symboliewa 1'0%\vJja a:ę tutaj 
w całym róioorodnym bogactwie, aJe 
Jeśli Ją cokolwiek różni od t.ego oo cizie 
je się w ogólnonarodowym żYCiu kul­
turolnym, to z. tamtych piOO:erskich 
pic~:~wszych Jat zachowane przeświadcz9 
nio o tym, ze przed pisa.reem i artystq 
stanąć mogą jeszcze inne problemy n~ 
,.rzemiosła", zadania o nerokim kul­
~urotw~11ll wymiar>ze, będąoe k!westtq 
su:niooia, odpowiedzialności i ambicji., 
O tym jakby lepiej się pamięta w Opo -
lu t \'7rocławiu, Zielonej Górv.e i Szcze 
cinie, Koszaliaie i S~u. Gdańsku 1 
Ok!:ztyn.ie, choć dzisiaj zada.nla pr.ted 
katdym pl:sarzer:n i każdym art)'stll l(ł 
w kraju jednakie. Ale lu ciągle odczu 
wa się siltriej jakby w bezpośredo!m 
związku z czasem kiedy kladz.ioao fun 
damcnty pod nasz I\'I\Sp6~ dom nad 
Odrą i Bałty~<iem. 

(l'racmont •%klcu wPolSI<a powsiała ku Qd­
ne·• opubl. ,_,Ku.itura•• nr C s. l&.Y ..... l ... r .) 

Wybór: ZENON ŁUKASZEWl<Ja 

(2: wypowtedtl ptttt$8: Zwhł.tku Literatów 
Pols.klcł\ na se.mtnartum z o~azj1 V·!ecla 
:tlolonogórsklego Oddllołu ZLP) 

się iyclc art~t>'czne. Srociowisko z.Ce­
lonogórsl<ic kiełkowało, wzrastało 1 
fermentowało samodzi,tlnie. Ni.e chcę 
przet to pÓwjedzieć. i.e samo sobie wy ... 
stn1'cza. Jak mowa polska długa i sl:e­
roka, wazędz..e, tu czy gdzie indziej, 
odbi.jają ilę wnystkie wzorce poezji 
uformowane przez w!lpÓI<:z.esność. Poe-
C! :rielonoSórscy są tah-te zarażeni czy 
poratenl ogólnie panującymi ~Ja 

Pre:IICffum XIII Z~u. PuarZIJ Ziem Z4chodtłic/ł l P61nOC1lycli w Zielone; G6rze (1910 r.). Oc:l lewe;: Gnard G6mlc-
kl, Staniłłowc Fl~u,arowa - Jlfuskot, J aros!auo llD<lszkiewicz, Bolesław Solifl1kl, R11•.rord Hajduk ł Wąllelm Sz~q~k. 

Przyjeżdżali z róinych stron: z Wielkopolski, ze Sląska, z kresów 
wschodnich. Niejednokrotnie nawet nie przypt1szczając, że tu przyj­
dzie im zapisywać ,.białą plamę" na literacko-kulturalnej mapie 
Polski. Ze tej części Polsl<i - trzeba to na początku powiedzieć -
będą poświęcać swój talent, swój wolny czas, po wypełnieniu etato­
wych obowiązków, najpier w oni, a pózniej ich pokoleniowi następcy. 

Uroczystość otwarcia Oddziału odby­
ła słę S listopada. Z ramienia ZG ZLP 
obecni byli: Paweł Jasienica, Stanl­
sław Piętak ! Jan Maria Gisges. Pre­
zesem Oddziału został Bolesław Soliń­
skl, który funkcję tę sprawowal do 
swego wyjaz.du do Warszawy w roku 
1976. Kolejnymi prezesami byli: Ja­
nusz Koniu!%, Zdzisław Morawski, 

ni" (1939). W serii LTK ukazały sl~ 

plerwsr.e arkusze indywidualne: Soli:1-
skicgo, Suzanowicza, Szylkina. w 
latach pótniejszych LTK wydało de­
biutanckie tomiki w zasadzie niemal 
wszystkim tubuskim literatom. Trze­
ba dodać, by nie ominąć specyfiki śro 
dowlska, :<e tyleż samo co poezja, zna 
cząca tu była, zwłaszcza we wcz~s­
nym okresie, publicystyka kulturalno­
-społeczna l polityczna - przede wszy 
stkim Tadeusza Kajana, dotycząca 
spraw niemieckich i Wiesława Saute­
ra, oddającego swe pióro problematyce 
pobkoścl Ziemi Babimo}skiej, jak i 
kształtowaniu procesów kulturowych w 
regionie. 

Pierwszym sygnałem, iż mamy do 
czynienia z rodzącym się zyciem literac 
kim na Ziemi Lubuskiej, było zawią­
zanie się Sekcji Literackiej przy zw 
ZMP w Zielonej Górze w 1954 roku. 
Grupie pruwodniczyi Tadeusz Jasiń­
ski. . Swoje wiersr.e i przekłady, czy 
inaczej Jeszcze nazywając: pierwsze 
próby, drukowali w pisemku .,Glos 
Młodych" a takte w .,Gazecie Zielono­
górskiej". W rok później ukazała się 
jednodniówka ,.Ziemia Lubuska", któ­
ra stanowiła świadectwo, i.e młodzi 
m~ją amblcję ! są w stanie wydawać 
regularne pismo. 

Spełnienie tych pragnień przynosi w 
pewnej mierze rok 1937. Otóż 6 lipca 
1957 powstało Lubuskie Towarzystwo 
Kultury, które następnie sfinansowa­
ło kilka wydań specJalnych .,Nadod­
rza". podjęło działalność wydawniczą, 
a takje otoczyło opleq, najpierw Sek 
cję Llterack~. a pófnle) Klub lite­
racki. Co Istotne, we władzach LTK 
zrutletll się wszyscy wybijający si~: 
twórcy. Tu nalety upatrywać źródeł 
żywotności tamtego okresu. W rezul­
tacie literacko-kulturalneJ działalności 
:t członków Klubu Literackiego wyło­
nil się Oddział Związku Literatów Pol 
skieh w Zielonej Górze. 

Literacka · obecność 

Powolanie Oddziału stanowiło zara-
7-em ukoronowanie nic tylko kilkulet­
niej pracy środowiska, o którego !st­
llienlu tdecydował nie import utalen­
t<?wanych pisarzy - "mistrzów" (brak 
wydawnictwa działał odstraszająco dla 
każdej łndywldualności), ale potra!ilo 
ono wyzwolić z alebie, oczywiście przy 
określonych, sprzyjających warunkach, 
twórczą energię, wolę wspólnej pracy. 
Model pisarza-działacza oka.zal się rr.e 
czywl~cłe - powtórzmy za Waśkiewi­
czem - funkcjonalny. Program orga­
nicznikowski przyniósł otwareie Od­
działu. Zadanie zostało wypełnione. 

W p!§mie ZG ZLP skierowanym do 
Zarządu Klubu Literackiego czytamy: 
"Plenum Zarzqdu. Gt6umego ZLP w 
dniu 13 X 1961 r. uchwalq su;o;q. powo 
lało do ~l/Cła Oddzia! Związku Litera­
tów Polsklcl' w Zielonej G6rze. 

Cz1onkaml tepo Odd%łału. sq następu­
jący Koled~: Tadeusz Kajan., Ja­
nn3Z Konlu!z, Włodzimierz Korsok, 
Zdti3łald Moraw!ki, Bote31ato SollfJ­
IIri l ~ Wachowfak". 

Czesław S obkowlak 

Zbigolow Ryodak i obecnie (ponownie) 
Janu$Z KoniuSL 

Nie dotarłem do zdjęć z owej uro­
czystości, :zapey,rne ktoś takowe posia­
da, aJe z prasowych notatek, relacji 
moina wyczytać ogromną satysfakcj<: l 
rad~ć. nie tylko środowiska literackie 
go, ale całej dery miejscowe) kultu­
ry. 

.. W Gazecie Zielonogórskiej" z tam­
tych dni czytamy: ,.Docuk4Li§my się 
otwarcia Oddzfa!u Literat6w PolskiCII 
( ... ) Ani się obejrzeiUmy, ;ak gi')Lpa 
miodzieźli literackiej przekroczywszv 
watępną klaaę Klubu ZLP 'WJ/To!ła po­
za ;ego ramy". Są to jut czasy za­
mćerzchle, na zdjęciach w "Gazecie" 
widnieją młodziutkie twarze, biogra­
ficzne sylwetki odnotowują pierwsze 
ksiątkl. 
Pierwszą książkę literacką - ,,Pieśni 

P~uszy" wydała w wydawnictwie Os­
solineum w roku 1956 Bronisława 
Wajs-Papusza. Poetkę odkrył Jerzy 
Ficowski. Korespondował z nią Julian 
Tuwim, wysoko ocenił Julian Przy­
bo§. W owym czasie poza cygańskq 
poetką )edynie Korsak posiadał spory, 
z okresu przedwoJennego, pisarski do 
robek. Natomiast pozostali, dzisiaj ju·ł 
okrzepli, twórcy zaledwie Wkrac•all na 
drogę art:rst}'l:'l!nego opisywania świata. 

Pierwszym sprawdzianem środowis­
kowych mofliwości był zbiorowy tomik 
pro~y poetyckie} .,Miniatury" (1958). a 
naatępnle almanach ,.Kartki wyobrat-

Lata sześćdziesiąte stoją pod znakiem 
debiutów prozatorskich. Irena Dow­
gielewicz wydała w 1962 roku tom opo 
wiadati ,.Lepszy obiad", Koniusz .,Wa 
kacie z Julią" (1964), Morawski ,.Kwar 
tal bohaterów", Tniszka .,Wielkie świ­
niobicie" (1965), Ryndak .,Góry l doli­
ny" (1966). Jeśli poezja i publicystyka 
zrodzlla środowisko lubuskle, to proza 
nadała mu .rangę w skali ogólnopol­
•k iel. Irena Dowgielewicz nie przypad 
kowo właśnie za dorobek głównie pro­
zato:ski została uhonorowana w 1971 
Nagrodą Ministra Kultury l Sztuki. 

Jednak lata sześćd.ziesiąk -to nie ty l 
ko nowe ksiątki ! nowi członkowie Od 
działu ( Bronisława Wajs-Papusza -
w opinii Ficowskiego .,pierwsza w 
twiecie poetka cygańska". Wiesław 
Sauter, Henryk Szylkin), ale, co uwa 
:lam za najważniejsze, wejście w sfe 
rę miejscowego żYcia literackiego ,.dru 
kiej zmiany poetów" (termin Waśkie­
wicza): W. Czerniawskiego, M. Ku­
tel, Cz. Czyia, G. Łapszyńskiego, A. 
TokarskieJ, Cz. Sobkowiaka, M. War 
szawsk!ego, A.K. Waśkiewicza. W 
wierszach młodych poetów istotny stał 
się czynnik wyobrainiowo-lntelektual­
nY,. Symptomatyczna stała się też dąt 
nośc! do zrywania z myśleniem o Ute­
rntun:e, o modelu pisarza, w katego­
riach prowincjonalnych. Być mote ta 
ka była naturalna kolej rzeczy, wynik 
wzrostu świadomości, w okresie .,po• 
organicznikowskim", 

Z perspektywy lat trzeba jednak 
stwierdzić, te choclai raz PO raz do­
chodziło do prób szerszych dykusji, to 
nigdy nie zaowocowały one większymi 
efektami. Andrzej Czarkowski WRka­
zywał już w 1962 roku na nlebczpte­
czeńst\va stabilizacji. Morawski pro­
testowal przeciw pisaniu o kJJku wios­
kach, przeciw zajmowaniu się regio­
nem przy braku optyki ogólnopolskiej, 
pr1.eciw minimalizmowi poznawc1.emu. 
Waśklewlcz domagał się oryglnalnogci 
artystycznej. Ale te dyskusje niczego 
nie zmlenlaly. Grono dyskutantów 
(nle!iC%ne) za kaźdym razem było w 
?.asadzie takle same. Totet ranga tego 
środowiska - trzeba to otwarcie po­
\\1edzleć - z biegiem lat, nlestct):. 
sukoeSY\vnle obniiała się. Tak dalece, 
że z głosem pisarzy, z !ch potrzebami, 
gorzka to prawda, przestano się liczyć. 
Myślę, że tu również należy upatry­
wać iródeł emigracji niektórycll pisa­
rzy lubusklch. Ulegało deprecjacji, nic 
gdyś brzmiljce jako bardzo pozytywny 
wyrótnik, pojęcie ,.pisarz lubuski" 
(głośny był tzw. .,eksperyment deiono 
górski"), Oczywiście, przyczyny, jak 
zawsze, nie są jednorodnej natury, 
mają wiele :fródeł. Tkwią być moi.e 
równie! w wypalaniu się z.apaJu l jed­
ności .,mistrzów". Klimat i atmosfera 
wokół tycia literackiego też pozosta­
wała nie bez znaczenia. To z kolei od 
bić się musiaJo oa nikłe} aktY\vnoścl 
młodego środowiska, a w pewnym mo 
mencle wr.:c% jej braku. 

Pol>wjocdza się stara prawda, iż o 
literat.wlze, o znaczeniu środowiska de­
cydują lndywiduaJności. Tołe'!: chelal­
bym pow:ieddeć, a myślę, te to obiek­
lyWllie prawdziwe, że to nieliczne w 
~o•'cu lubuskie środowisko, nie jest 
Jodnak pozbawione wnuu. Wśród za­
ledwie kUlrunastu pisarzy motna bet 
wahania wskazać indywidualności o 
niC!)M!eciętnych horyzontach ! znacze­
mu. 

Tak na prz:,Yklad dz>ialalność krytyc.z­
no-literac.ka Andrzeja K- Wa.śkiewiC%a, 
obecnego przez ~e lat w zielonogór­
slcim środowisku, bardzo woześnle wy­
kraczała poza regionalną problematykę. 
Nale'.ey Waśkiewlcz do grona najwybit­
niej~ych krytyków polskich. Dodam, 
ze krytyką literacką zajmuje się: Z. 
Łuka!l!Lewicz, M-. Kaziów, Ot. Ma~klc­
wicz. 

• 

Fot. J ANUSZ łJO~ISKI 

Niezwykłą jest postać Michala Kazio­
Wll., jednego :t najwybitniejszych znaw­
ców s-ttuki radioweJ w Polscc. D:ci~ki 
pomocy Haliny Lubicz l niepojętemu 
samozapru·oiu obroni! pracę do~torską 
pt. .,Z :.agadnień oryginalnego slucho­
w.iska" (1972). Napisał głośną ksląikę 
autobiopaficzną ,.Gdy moim oczom", 
a także pionierską pracę .,Postać !\le­
widomego w cx;zach poetów". 

.Myślę, że zasługuje też na PJ:IZYpom­
nienie fal<t., iż nakładem LTK Eugeniusz 
Wachowiak wydał pierwszą w Polsce 
antologię poetów NRD ,,Dopóki serce 
bije" (1965). 

Do tego ws:eystkiego trzeba dodać, te 
środo.."isko było organizatorem lVitiu 
imprez: VI i XIII Zjazdów Pi.sarzy 
Ziem Zachodnich 1 Pólnoenych (1963, 
1970), sesji li~erackich z okazji XX-lecJa 
l 40-iecia PRL, Dni LiteratUl·y Rodl'li~c- • 
kiej (od 1974), że pr:zyjeżdiaJi tu pełni 
l;yozUwości~ Iwaszkiewicz, Prr.yboś, Kat'­
powJcz, Bereza, Bieńkowski, Fornalczyk, 
Paumta, Prorok, KoziOł l l.nni. Aut.o­
l'Z3 lubuscy uprawiają wszysfk.lc aatun­
ki literaci0e: od felietonu począwszy, a 
na utwome dramaturgiemym sko6czyw­
szy. Ksiąiki publikują ogólnopolskie 
wydawnictwa. Niektóre utwory zostały 
pl1Zełoione na języki obce. 

W chwili obecnej !ubuskie środowis­
ko twoną jui różne generacje pisarzy. 
Obok starszych kolegów pojawily się 
silne osobowości pisarzy młodego po-­
kolenia, takich jak: Wojelech Czer­
lliawski, Micezyslaw J, Warszaws.lń, 
Zbigniew M. Jelinek, Alfred Słatec:ki, 
Waldemar Mystkowskl. O nicktórych 
z nich (Czel1niawsld, Warszawski) napi­
sano ju:!: wiele wnikliwych recenzJI i 
artykułów. Można tet wskazać, że duic 
zasługi w popularyzacji poe~ji ! kra­
acji młOdych osobowośCI ma Czesław 
MarkiewiCz - również poeta, prozaik. 
Wym!ecieni wyżej autorzy są jedno­
cześnie osobowościami ciągle rozWi)ają­
cymi się. Coraz pelniej urealniają się 
ich wizje artystyczne. 

z nadzieją trzeba też myśleć l o naJ­
młodszych, czyli o deblutantaeh serU 
LTK: Dorocie MuszyńskieJ, Ryszardzie 
Jonacz;ku, Annie Kwap~et, Ka­
likścle Kucharskim, jak 1 o członkadi 
pOWStałego 18 września 1986 Klllbu Li• 
terackiego. 

Zycie bez sztuki. bez literatury było­
by ubogie. Dlatego w!E'I'llę, ł.e tworze· 
nie ptęlmych zdań nie hQdzle tu nigdY. 
bezcelowe. 
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l Cląr dalszy "" •tr. 1 

ska . w historyo.;nych granicach pr~d­
~ozbJ.Orowych, b;>la:by u progu XX wie 
ku d.z.iwolągiem, równie energiewie 
odrzucał ząsadę etnograficzną, ja-ko me· 
cha.nlczną l niezgodną z indyWidualnoś­
Cill narodową. ,.Fakt urod.ze~tia się lub 
zamieszkiwa~•ia 114 1?ewnym terytorium 
• pochod~e•ua plemten~tego 11ie •noże 
de.c11dow~ nie tuJko o narodowości ty· 
sięcy i miUon6w ludzi, a!e 1tawet poje· 
dy,.czuc.lt osób. Wieki W$p61nego ~~~-
c•a pohtvcznego, wgp61no$ć ku!twr·y 
ducl•owei i materią!nej, wspóhtość in· 
t~r~sów itd. w~ęęe; 2naczq niż wspó!· 
nq~ć pochoclzema, lub nawet języka" -
pisał. Nie trudno zgadnąć. że tak4 !>O& 
ląd miał be:1JP<)środnie odniesienia qo 

nycb poglądów politycznych . . Zadec)?'do 
wało o tym wiele czy·nników. 

Dmowski z niepokojem obserwował 
zachwianie się równowagi eutopejskiej 
na korzyść Niemiec. WynHti wojny ro· 
syjsko-japOńsk>iej or-a2 wybuch rewo­
lucji 1905 r. 'w 'Rosji wr~ z nasilaniem 
się ruchów separatys~yoznych w ;m­
pellium Romanowów ka'lały mu dostnec 
nara~ta.jącą slabość caratu. Prowad1li!o 
to do konkluz)i, te ~ ,właśnie Niemcy 
staoó,.,ily "najpotęiniejsze, jedł/~te zdoi· 
n~ dz~ do zaczepnej polityki państwo 
l<ontyne?>t1< europejskiego". Pisal zatem, 
ie to właśnie "Niemcy S4 nauym nie­
przejednanym wrogiem. Stoimy im na 
dr$Xl2e tv ten sposób, że nie ma mięchy 
nami i nimi kompromisu". Pogląd ten 
ro1:winąl w głośnej k~ąice pt. "Niemcy. 
Rosja i kwestia polska". Nie o~aw.a· 
lo to, iiby Rosja w przekonaniu Dmow· 

znacznie wJ~ksze. HJedy1te N iemcy -
pisał - rosn4 stale w potęgę; tym więk· 
$.Za wobec oslablenia sąsiadów. One też 
niezawodnie będą wywierać, a może 
j!>i. wywierają, najsilnieiS;Zl/ wplyw na 
LOS!/ naro!lu polskieqo ~ na detls~ roz· 
wM kwestii pobkiei". Stanowisko 
Dmowskiego o~nac-talo nie tyle stor· 
mułowanie nowej koncepcJi geo.polityc~· 
n.e), ile - jak ~auwMą znawca tych 
)twestli Roman Wąphiski - J>ylo wy~o· 
rem między mniejszym i więks1.ym 
złem, wyborem spomiędzy dwóCh wro· 
gów tejlj), który wydawał się bar<ki,ej 
nie!łe.z,pieczny, ·bo sil!łlejszy, Nie bez 
znac~enia dla tego stanowiska było też 
pr:ześ,viad.czenie Dmowskiello o zainte· 
resowaniu pol&kich k'las posia<Jających 
Rosją jako obszarem realizacji ich in· 
teresów ekonomicznych. 

ROMAN DMOWSKI 

Dmo,v.ski w zasadzie dOpiero w cza· 
si<! l wojny światowej sprecyzował pro· 
gram terytol\ialny PlltYszlei Polsld. 
Aurorem koncepcji narodowej demo· 
kracii w tyfn zakresie był przede wS"zy· 
st!Qm Jan Ludw.ik Popławsk·i. Jego zda· 
nie.m w ~anicach Poloki >~naleić się 
P,Owlnny następujące obszary: Królew· 
stwo Po.lskie, Galicja, Sląsk Cieszyński, 
Gómy Siąąk, W.i.elkopol.ska, Pornor-te 
Gdańs!.<ie, War.mia i Ma~ry. Dmowski 
wypowiad:ał się wpr)lwd-<.ie w podob­
nym duchu, ałe nie mialo to waloru ja­
kiegoś konkret.pego programu. Dopiero 
w koilCO"(ym okresie wojny program 
taloi zaczyna Z!'esztą w działalności 
Dmo~vskiego odgrywać znaczącą rolę, 
gdy podejmuje on wysiłki na rzecz zje· 
dnania rządów państw jj:ntenty dla kon· 
cepcji odbudoWy państwa polskiego w 
ściśle określonym kształcie t.eryro!'ial· 
nym. 

-sytuacj1 na idemiaco wschodnich. W lym 
zre~ztą zakres~e był swego roQ?ąju kom· 
promisem między ortodoksyj~m nac· 
jonaU.,mem nowocze;,"'lym, n~kazu.jącyłn 
zachować o:.tro-i.ność p~y obarczaniu pa11 
stwa zbyt wieł~ą t.;<>:;bą elep1entu obcego 
narodowościowo, a nacjonal>z.met)l kon· 
serwatywnym, sklaniający>m się do pojmo 
wani.a naro(ju jako ogólu mi~zka>'l~i>w 
państwa. NiewątpliWie na Dmowskim 
oiąiyla cała tradycja hisrotyczna i fak­
tyczny brak mo~lt wośct wyNecz'enia się 
hisrorycz.nych aspiracji tetyroria.lnych 
PO<i tt:aźbA politycznego samobójstwa. 

Dmowski w pierwszym o)<resie swej 
polltyoznej aklcywności znajdował się 
~resztą wyrat·nie pod przemożnym wpły 
wem t••adycji postawy przede wszyst· 
klm antyros;><Jskiel, u~~mianej z nie· 
pociJegłośclą, Nie on, lecz inny ideolog 
narodowej demokracji, clziś w porocz· 
n&j · śwl@domo$ci niemal nieobecny -
Jan J..\!<lwi!c Pqplawski s(Qrmuowaj w 
tym okresie pod,<itaWy ~!lchodniego pro­
g·ramll narodowej demokracjj. To wlnś· · 
·~ie PoP!!"wski z odzyskani!~ pOlskich 
~1en1 etruc1.»yeh i historyc•.nych na ~­
chodzie uc~yn!l aksJom!\t odrodzenia 
i utrwalenia pOlskiego bytu państwo­
wego. Dnwwsk,l dopiero później, w po­
łowie pierwszej ~Jekady XX wieku, 
w1ąęzyl tę koncępc:ję do ~ystemu wlas-

-

skie_go l:lie }>ył<\ wxogiem Po!o'l.)d. Ale 
nie byll "9 w danym momencie prze.­
ciwnięy równie l)iebezpit)\:?,111. Nałlapi· 
darniej pOś\ąwę Omows.kjegq schar;lk­
teryzował inny wybitny ' nar!)dowy de· 
mokrata Bernard Chrzanowski, wska· 
zują~. że uy;atał on Rosję 1,%!1 WPTaw· 
dz,ie więcej barbar,;;Jiń.*tęgq, !ec<: o wie 
le m1~iej niebezpiecznego wroga niż 
PTliSJI, C<y Niemcll"· To zadecydowało 
prawdopodobnie o tym, iż Dmowski, 
dotąd opierający się uznaniu pierwszo· 
planowej roli frontu antyniemieckiego, ­
teraz stal się jego orędownikiem, choć 
nie bylo to równoz-naczne z dokonaniem 
generaln,ego zwrotu w stoswl.lt.u d!> Ro­
sji w skali innej ni'< taktycma. W i.s· 
rocie, bowiem Ros.ją i Rosjanami Dmow­
ski głęboko gardzi), uważał naród ro· 
$Y}Ski za stojącr znacznie niżej od pol· 
skiego w sensie kulturalnym i ekono­
mi~nym. Ale właśnie na tym Ue glo· 
sil tezę, it ro.ot:llwość wpływu r9syjskie· 
go na ro~wój narodowy Polaków była 
daleko mniej~r.a, nli wpływu niemięc­
kiego. W wypow.ied2liaeh przywódcy na· 
ro<lowe) dempkracji nie ~rudno odna· 
leźć nawet śla.dy podziwu dla niemiec· 
l<iei ek$Pans;,rwllj!ści, organizącji tycia 
narodowego czy ~pltw·y. Zatem motfł­
wo~C)j reaH7.AcJI poltWirl wy.l)aradawtą­
nia z !Ch ~trony były, jego Z!l\łnię,n, . . 

• ... ,.. 

S~.<~nowisko Dmowskiegil jako pllZY­
wódcy ebozu narodo,vo-demokr-atycz· 
nego, a zaraz~ głównego reprezen­
tant:a nurtu prok.oalicyjnego w polskim 
życiu politycznym, zawarte zostało prr.:e­
de ws-tystk:-im w memora,ndum zlożo· 
nym angielskiemu ministrowi spraw za· 
gt·anicznych Arthurowi Baltourowi w 
marcu 1917 r. Dmowsk:l wskazał tam, 
iż odbudowana Poiska .,mt<si J>TZl/CZlf­
nia<! się do utrzymania równowagi eu· 
ropejskie1, do ąego konieczne są wa· 
TUnkl następ11iące: l/ mus·i ono być 
dostatecznie duie i silne; 2/ musi po· 
siadać warunki gospodaTcze; 11iezawi· 
slości od .Niemiec • .z których najg!6w­
nU!is~mi sq dostęp do morza oraz po· 
siadanie l)opatyclt śl.qskich pokładów 
węglą, położonych nit obszarze narodo· 
wym po!-sktm ( ... ); 3/ musi to być pait· 
stwo suwerenne ze swą własną pol~­
tykq zewnętrzną, ab11 . moglo działać 
na rzecz organizacji =rodowości ·Fluro· 
py Srodkowe; ' Ich -wyzwolenia svod 

. 
oistów. Uważamy, że mamy słabszą po 
zycję;.,wśród młodti~·.~ .Członków .d<J 
lat 30 mamy okolo !!5 tysięcy. 

Koniec-zność integracji 
- Jedzieole wl~o Jl& U Og6loopol­

okie Zgromadzeole OPZ.Z z duiym do­
robl!:iem. Jesteśole silą spoleom:t, .orga· 
n.~9Y1J!ą. Wylanialą się pyl11o11la o Pro 
rram. 

l • 
doświadczonycł) dzlalaC'iY nie mieHśrny 
zł? y-t. wiei~,~. Luji.zie pruko.t)liJ'li d0 no­
wej, rod1:ącej łi'P. platformy dzialania 
ruchu zw>aizkowego, przekonani donlei 
w pełni, wyrastalą w trakcie pracy.l\{u 
szą się ciągłe uczyć. Nauka na w~as· 
nych 'blę<lil~ll ieśt bard1lo ~osztowna. 
Ruch związkowy !.m szybcieJ ~dba o 
stworzenie §Yśł.en)u kształcenia włas­
nych kadr, tym bę<Wie le~zy. Aflll!tQr 
ftwo kOS1;~je. 

- Profesjonaliu o:la srod $kostnie­
nie~~~. Nie nbawia si~ Pt.łl ru~yoy7 

- Zycle podSI'wa eęraz to powe un­
·per.at)'WY· Nte tnąłl) o)>aw. Powiem, 1'e 
jestem ·nie !ylk-o za kntajcen!em d'Lia­
laczy ~wlą·zl!:owych. Many mi się prze 
szkolenie wielu dyrekror6w zakładÓW 
pra<;y, aby taeh.owo, w myśl prawa, mo 
gli się us~unkowywa6 do działalnośct 
~wiązkowej. Dla dobra sprawy ~órą 
r&prezentują. 

- Pnyrnam ~lę, ic mam kłopoty w 
roZMnaniu struktur -lątkowycb .• 

- :Nie t;ylko Pan jest w tej sytuacji. 
Podobne kłopoty ma;ą działacze związ 
koWi za gl·anfcll. 1 Również nasi obywa 
~Ie mogą · mieć bóle głowy. Bo na 
dzień obecny, struktury związkowe wy 
łon\!)ne z obu opcji, l:el wynikłej z 
pryncypiów ustrojowych, i tel oddolnej 
mają chaya·kter unikainy, nl.gdzie, w 
świecie niesPQtykany. Mamy obecnle w 
Rolsce 26 tysięcy, posiadaj!jcych osobo­
wpść prawną, nlezal~nyeb, &amor•.ąd­
nych związków zawodowych. KaJ.dy z 
nich jest osobno zareies~rowany w Sil· 
dzie. Każdy na swó·l ~tlatut. 

- A fęderacJ~ Ol'ZV. · 
- OPZl1: jest jeden. fed~act! Hl2. 

Nje wszystkie federacje do OPZZ na­
letą. OPZZ nie mot.e narzucać swoiej 
woli fetlt•acjom. Federacie nie mogą na 
nus:ać swoich decyzji organill!lcjom 
związkowym. ani też wrawow;lć nad 
nimi fllnifcji kO)lłrolnye)l. 

- Nie fltJJkpjqn\lje ~sad,. e<mtrallz· 
mu U !lloknot ;Yp.zne,r!'? 

- Nje w pęląl fu~<;lomtif. Ogólno­
po)slde Porozum!ellie ~\ViąM:()w Zawo­
d9WYCh pow!!Ullo "' koniecwości, jako 
pOśredniczący partner w rozmowach 
chop!ly z rZJ!dl!lll, Natpmiul PQ$11tM· 
wiEII!Iia QPzZ. l<a'J< !llltno. i~ najslusz· 
niej$ze nawet uchw.ały feperacji, nie 
maJą mocy zobowi~ującej. l'om:zes;ól-

• 
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ne, apośród 2!i \ysi~cy zwJązk()w 
rea!i1:ują ję ną :Gasadzie :ou,pemej dObro 
wolno$ci. W k+aja~ sqc:jalwty=ych, 
równie~ !<ąpitą,lp;tycm,ych, ruch ~.ią:z... 
~owy pziała w ramach )?ram. Jedna 
brania, to !eden 1,1a og()l zw!ą~k. U 
ras ''l pr;z_emyśle ~.P;OiYwCzym działP 16 
ogólnopo-lskich strll~iur, MaJą swoi!l fe 
d!*'ację cukrownicy, o:;obną ęukiernicy. 
W tra~roie ~stU fed!lracji. ~jcy, 
dMlCWI)ąrze, we~YJlilr~e. męHoral)c:i ma 
ją swoje 9gólnopolsk\ie o'(gQlli?'.acje 
związ,kowe. W re$orcie k1.11tury działa 
16 federac ji 

- Istnie~ fę,iler~cja J1~1k.IIS~tów? 
- Nie Istnieje,· ąle istnieć rpote, 
- J)ochoćhimy U\terg do ko!l(Sljl~ji. 

je J)Ois!P ruch zwłĄ;kow;r mqsi slę upo 
J">''\<U<owaE. 

- I1ft<!gl'acją musi .sl~ gokonać w in­
tm·es!e ludzi pracy i równlei w inteTe-
9ie sarw•ch ;'\Vlą%ków zawodowych. Z 
przy~yn wewnętrllllycb i zęwnętrz­
nyoh, IstnieJe pOtrzeba gpraW1!ego opi­
niowania llecyzjl rządowych wP!.Ywąją­
cych ną los fudzi pracy, Jep~ ks;~ąłt 
'tej ćntegracjl ma jui chat>akter cb$kusyj 
ny. Nikt nl·e· pra~nie nawrotu do !ormp 
ły CRZZ. II Zgroruadzenie OPZZ stoi 
pl'lled trud>n.ym za<la.niem wypracowania 
formuły integra.;yjnej zgodneł z Inten­
cJami mas cz:łonkowskich i federacji. 
Ta formula integracji musi ,ocą,lić przy 
miotnik,i _,,nie,.:ależne". Ns~mo~lJ)dneu, 
za<! w n!ch iSrotny', hl9torrcz~y doro­
bek PQlskiego rus:hu ZW'ią:o)towego. ęą 
w te.i kwestii równlet. aspektY między 
narodowe. Trudno Wiele naszych pOjęć 
przełożyć wiernie na obce języki. Dla 
1:1J4!ranlcy słowo ~romadzenle zamiast 
"Kongresu" jest mtormacją o istnieniu 
prowizorium. A przeciei jest !naeze.i. 

- Z czym udają olę zlełonotról'l!e:!' de 
legaet na n ~omadzenle OPZ2i'! 
~ Z wy:P"acowanym w pOcie eto la 

dorob~m. Oto 4kty: w wojew6dz­
, twie zielonogórskim 180 tysii!CY osób 
.ma prmvo 7JI'Zesza:nia s!e w zWiątl<ach 
7awodowych. Przełamaliśmy jut pew­
ne psvcholOI!iczne bal'ierv. bo na dz)eń 
l patd;z;ierntka br. mleUśm:v !130 organ; 
zad! ~azkowych t l 09 tysięcy czlon­
k4w. W skali .całego rfl!ritmll pr.zekl'o­
flzvlj~v 60 J)rQ®nt .ogółu zatrudnlo­

. n,veh. Wśród naszych cz)Qnków prawie 
• o; '>t'OJ:Jint słt~nowlą robotnicY. Si'lnl le 
1Łitśmy =lasr~ wśróc;l nauczyęle'li. TO 
ootn!l<ów rolrwch l w prze.myMe lek· 
~im. ,Te$1 w$11.6d , hM .38 tyotę~y kobiet . 
nie~;pelna 10 tysi(!CY emerytów i ren-

f 
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- N,asz program powstaja z poglą­
dów l woti mas członkowskich a z dru 
gjej skony - nie uchylamy się od ko 
l'ji:y~tania z wiedzy specjalisl!>w. Mam)' 
l)a przyl!ład dość owocllll ~półptac;ę z 
PoJ.sklilin ·T~M·ZY<itwem 1ilkonomtcz-

nym. Jes~śmy otwarci na umowy z ln­
nwnl. Z inicjatywy n~yeh· zwiąl'.ko\v­
ców, przy dut·ym ud'IJiale tachowców, 
opracowaliśmy szeroką ankietę na te­
mat funkcjonowania miasta Nowej So­
li. 

- Wynlk:i lego sondatu określono 
mianem cnmowldztwa ... 

- Prawdy, jakby jej nie nazwać i 
tak nie można złekcewaty.ć. · Jest ona 
'lika, jaka jest. Nie po to badaliśmy 
opinię. lll ieszli;ańców Nowej Soli. aby po 
zostawJć sytuację w twn mieśoje be~ 
o:.mjan na lepsze, choć wiemy. ile trze­
ba uczynić, aby sytuacja uległa odczu­
w;l.lnej pr~ez ~J>O!~·zenstwo poprawie. 
No i co J ·tego. ie powst<tł czarny obraz 
l!l4'l'kcjonowania m.iastą Nowa Sól' 
Pryncypia sję ptzeWt'ócily? Ustj)sl)nko­
w.a1~śmy .s-Ię I)Jl ppdsłąwie opinii związ 
~ow~9w, pt)jlł}ydow!l~j w!e'd~ą specja­
li.$tQw, do planu rotwolu spp!(!Czno ~o­
>P9clarcze.!!:o \vs>j~wó<lr.twą. Nasta opi· 
nja o wojewcidzjdm plenie ro~oju lla 
1987 rok była w wielu ~Pr"SWI\Cl\ nega 
tywna. 

• -;- .,.tę na ,se6,fi Wpjewód~klej ą&<fy 
Narodowej waua oplnl~ ••• była- bcmo 

nie·miAickieg'o wp!uwu•. Zdaniem Qmow· 
slrlego, aby państ,wo polskiie mogło lpeł­
r\ić te. wl>11Wlk!i m~ało objąć swymi 
gr:rnicami: l/ Polskę a~stTiackq -
Gał~ję i polowę Ślqsk'l au~tr-iackiego 
(Cieszyn); 2/ Polskę TOsyjską - I<ró· 
lewsiwo Polski~ oraz gubernie: ko· 
wie1iskq, tvile1\&kq, grodniei1$kq, część­
miń$kiei i Wo!ynia; 3/ Polskę niemiec· 
ką - h-istoryczne ziemłe: PozMńskie i 
Pr>C&I/ · Zachodnie z Gc.lańskiem, nastę7>· 
nie Górny $1ąsk i poludnioWll pas Prus 
W scltodnl!'h". Program ~n zwykło się 
nazywać inkorporacyjnym z racji be<~­
pOśredniego włączenia do polskiego ob· 
szaru pańslwow'ego ełlllicznie niepol­
slpich ziem na wschodzle. O ile 1'eali2m 
polityczny u~ający slaboSć polskicjl po­
zycji w skali międzynarodowej naka­
<Ywały Dmowsk!ie.mu ograniczyć się na 
zachodzie do ziem etnograilcznic' pol· 
sl<ich, to na wschodzie nacjonalistycz· 
ne aspinoje nie były tak krępowane. 
J edy.nym poważnym ograniczeniem była 
tam niec.hęć do uczynienia z Polski pań­
stwa wlelonarodowego, w którym Po· 
Jacy nie by-liby hegemonem, a sa.aose 
a~ymilacji narodowej mniejszości były· 
bY nikle. Dmowski doma.gał się Z!ltem 
pr7.yłąe2enia tych ziem na wschodzie, 
1<\óro "•tależą. be;zspnecznie da sfery 
wplywów · potskiclt" z uwalli na polski 
dorobek kulturalny i przeszłość bisto· 
ryozną. Równocześnie tui zachodzie prze­
kroczenie granic przedrozbiorowych uza-
soonilaA odrodzeniem się tam, mtmo . 
prześladowait gellmanizacy jnych, poczu· 
cia naro.dowego na sll;.alę dowodnie 
wskazui.ącą charakter tych ziem. 

• Program Dmowskiego, ujawniony w 
całej rozciągłośCi po obąlenlu caretu, 
był bez wątpienia konsel;wentnie an· 
tyniemiec!d, w tym sensje, że zmiera.aJ 
do obailenia hegemonii niemieckiej w 
Europie Srodkowej. 'l'o właśnie oSfro­
dzona Polska p1>.zez włączenie na zacho· 
d:t.le w.;zystkich ziem etnografioznych 
miała słać się zaporą pr~w wply.. 
wpm nlemieckirn i czynnilliem ~ówno­
wagi na kontynęnci.e w sojuszu z Fran· 
cją. W stosunku do Rosji Dmowski nie 
obawiał się konfliktu na tle ziem.ukra­
i>\skich i białoruskich, będąc p~:<Zekona· 
nym, ze rewolucja wyk.luczyla to pa{l· 
stwo z grona mocarstw i pchnęła j'e w 
otchlań dlugotrwalego wewnęt.r~ego 
zamętu, wyklucn.ającego aktywną poli· 
tykę wobec Polski. Program ten łączył 
zatem trafne rozpoznanie roH 1 charak· 
teru polityki niemieckiej z błędną ocę 
ną Rosji i perSPektywy sliosunków pol· 
ska-rosyjskich. 
Ząchodni program D~J~owsJ<iego i na· 

rodowej demolmleji zakfadał poparcie 
dla polskich pGStulatów ze strony 
patis1>w l!)n'lenJty. Pmowsls,i z ~aq ostro.ś 

c~ zdawal sobie sprawę z nl&rnotu 
wości pro:efors<>wania go wbrew ·1j moc.a:stw zachodniCh. Dlatego tei w~ 
d~yz)e wersalskie przyniosły tylko' c& ? 
~1ową jego r,ealizacj~, u1.0ał ·e •ęs­
krzyw<kące. wp1·awdz\e (jla PolsJ ~! 
me podleg~)ące zltifanie w drod'l.e ~oć· 
by samodzielJ.lej akcji polskiej. Zdawat 
sobie doskonale spra.wę, tt konfrontac­
ja z Niemcaani wbrew woli Ententy by­
la.by dla Polski zgubna w sl<utkaem 
Uznanie j~dna-k d_ecyzji w~rsal.s!llich orac 
rozstl'>2ygmęć jalqe przymosły plebiscy­
ty na S~ąsku oraz na Warmii 1 Ma.zu· 
rach, nie o:maczalo ani dla Dmowsllie­
go, ani w ogóle d la narodowych de· 
mo~?"~ów rMygnacji z ł$oncepcj; wy­
kraczaJących pcr~a wytyczone gfanice, 
choć odr2ucono rnoil.bwość rewl::qi gra­
nic jako celu bieżącej polityki. Pr:r.e­
ciwnie - endecja· z Dmowskim na cze· 
Ie 'należała do tych sil politycznych, 
Ldóre w okrasie międzywojennym opo­
w-iadałY się ~ ut~ymaniem terytoria!· 
nego statu.s quo, co zresztą w isto· 
cie miało chat·a)der obrony l?r:ted rC<· 
w(X?jonizmem niemieckim i wyratało 
polską rację stanu. Zarazem jednak 
opowiadano slę za lntensy!ókacj'l wY· 
silków na w.ecz utrwalania polskiego 
stanu posiadania duchowego i in,aterlal­
nego poza granicami zachodnimi. Stąd 
brało się szczególne zarlntete60wanie 
dzialałnoścJą Poła.ków w Niemczech, a 
zarazem wielkie wyCitulenie na wszel­
kie pOCzynania niemieckie ograniczają­
ce ~ dzial<!<lność, zagra;a;ąc(\ narodo• 
w·emu żyoiu polskiemu i polsk.łm inte­
resom państwowym na zacho{lrz.ie. l jkl{­
by nię patrzeć na ideologiczne podsta· 
wy tej polity·ki, a w szczególnośCi na 
swois~ · fascynację endeucji i salJlego 
Dmowl!iąego rucheOl Jl<l,;istowskl.m, 
glównie z racji jęą-o ąacjpnalistycz,nego 
i totalitarnego charakt~ru, ~ trudl'\,9 
zap,.;<eczy~, że wy.rainie dostrzegam 
zaraze.m je!!o antypolskie oblicze płY­
nące stąd zagro~enia dla Polllki i Po­
l.a:ków. P.rawdą jes:t j~{!naik i to, że lan­
sując na wewnętr:<:ny u;,te.k Polskl 
toialitime W'J.Ory ustrojowe e2e}'Piąc' 
potywkę z faszyzmu, obiektywnie os· 
!abiono społeczeństwo $roJące w obli· 
czu niemieckiego zagroie.nla, poPk.opy­
wano te warto.ści, ktare Vf( starciu z fa• 
$Zysrowską zaborowścią byłY szczegól· 
nie lst.otne. l{iemnlej war~ zauważy~ 
że h>t po śmier<:>j saro.ego Dmowskieg<!, 
ale przecie! w zgodzie ~ jego zasadnl­
cz;><mi koncevcillrrii, nar«<owa <1en19k· 
racja w pm:ededni.u wybuchu l!wojny 
Ś\lfiatowej za jed~n z celów przy52lej 
wojny u~nala ustanowieole zachodnieJ 
granicy Polski na lilili Odry i Nysy 
t.użyckiej 

STANISŁAW CIESIELSKI 

row"'na. Nie wiem, e:r;y radni mieli w d~""~e d~~ić. ~ą ra_zi!l mam.r d~ ny 
o!fólo. okazję s"ię ·z tą ' opinią ;zapoonać. mema z nteustalftCiłl<p.1o)la<lą eeb: TaJe 
z JJ•lormaoji •11\l!\OYCI1' Opirul publłeznej •"zWane dopra trwałego utytku PQC!'odz~ 
wynika, ze posiedzenie na który!" .zato nia !)l'""'J'Y$łOwego są corl\z ck<>zsH 1 
:ieoia plauu plęelolctnlego zatwJerdta- cora<Z gor3ze. Jakość teleW<zo.-ów, pra­
no przebiegało w nastroju bezkonfllk· lek, b)ltów jest coraz gQrsu. ,T~ prur 
ro;vym, w atmosrerze ws,;eobzl'ozumi~- wać ten diabels~ krąg? - oro ]elit PJ\ 
nia 1 wszechsyropatii. Na ten temał n•e taoie. 
było zadne.; dyskusji. Wasz pr.ote.st aię 
utopiJ. 

- SytuacJę uwaiam ' za ska-ndal:icmą. 
I· do tego będ2iemy musieli się usrosun 
'kowa:ć. Z próba]lli &pilowywania nam 
zębów mamy dość cZęS~ dO c~)'llienia. 

- Właśnie - jak? 
- Nie mam gotowej r~. W spt 

raU cen, pogorśzeniu jakoścl uczesłllli· 
czą lud.zie p,racy. Nasuwa mi się ide· 
altstyC'łnY porn;r~l; aby s~mi !_udzie P\"a 
cY zaczęl·l uczestniczyć w ptlnowan•u 
jakości wyrobów .Pr24!myslowyeh l to 
wszęd~. ~ produk.eli stali w hutąch, 
p0 proBukcię farb, lakierów, śrub, ·un 
c;ele)<. Partacka robota ud~ w liiich 
samych. 

- WleBy Pao Je6ząe w a pele? 
- Jakoś trzeba za~ć ~)czyć o ' • 

kość. Ktoś musi. Tym lclmś powinny 
by~ ·tal<że związki zawodowe. 

- P-anie Pr~wo<!,t)leząoy, macie • ­
pewne .~woją ścla.nę płaczu, Jaki abra• 
rucuwisro.ści wylania się na pedstf,,. 
wje lj:opłakł6w ;r; ludźmi? 

- Ludzłe wid11ii ~1·a~ na pOl'lio­
mle elementarnym. Postę11 ~t. 0\>raz 
rzec·zyw!stości, mimo tego pew·ne'o ~ 
stępu, nadal jest dość smutny. Za naJ­
dramatycznieisU~- uważamy sytuacJę 
mieszkaniową. Wiele miast rozpadli. się· 
w oczach. Zbieramy owoce Wieloletnich 
zaniedbań w rMnancje j koru;erwacji 
starej subs~ncji mieszkaniowej. Stare 
domy się rozpadają a oowe budownic· 
two me nadąża. Na dziś. mamy <$rama 
tyczną sytuację z opalem na zimę. Wę 
gla brairoje a w la~ach gnije d~ewno. 
To ludzi J>ard~ boli. Złe jest ze stu!bą 
r.drowla. Wścieka nle tylko sta.n bazy 
dutby zdrowia, zaop.atnenle w leki, 

Pot. CZESŁAW ŁUNIEWICZ ale cale ·funkcjonowanie slutby rdro-
wio - gigantyczne kolelki do •pecJa­

Podany przykład koresponduje z kwe.s- listów, wielodniowe\ kłoj>oty z l!M'e.te­
ti,ą c.maczn!e sieTszą, mianow.l.c.ie zobra ' strawaniem się u lekam.a lq)eCialtsiY. 
zero działalności zwiąa:kow.ej w s2er.Q- Tr~bą. .mieć zdrowie. aby się leczyć, 

. fcieJ apinil społecznej. A ~ ma znacze- Jak dłuo;o będziemy slę !!Od~ill z ta­
nie zasadnicze - jak widzi nas spoi~ ~im iak obecnie run.kcjonowaniem 
czeństwo? rldaię sobie sprawę z tego, o§wiaty?? Praca na trzy zmlany ... 
oo mówię. Ale z doświadczeń agresyw _ ... Dzl~kuJę Pat;tle prz~wo4nll)1l .. eY. 

-nej propaga!IPY mogUby~my ~szozlrnąć _ CwSę się Pań ~r~)<ij~v? Po-
ooś dla ~e'ble. Prz;ęc!et J;st zupełną nie wiem. tę nas $YWMla t•kte pr;.vtla· 
p:awdą, że l~~eśmy pox:ornyrn cielę- c;za. SzukĄ i&r roz,yiA'Z;1ni" - mytlę -
Cle~; ~adowo:·~~ I tego oo nam da ·~ my, członkO\~e 7-"'illzMw l;<'\}Vnsio­
Ją mn_• Wym1ell1ę nP· pra~e nad no- w:fch zńa)d>:lem_Y,- !lo iu7. tn~jduięmY. 
wym kodeksem .P':~CY, !>O!•!Ykę ceno- · svm!ę miejsce w ro-.:;t:"~;vt!an!u prol>le­
wą. My rzeczywiŚOle b:.ommy pod!!Ul: mów otaczai11cej nas rzecr.,-wl~ł9ś~j. 
wow:rc.b Interesów lu.d~l pracy, w ska h przy ro;wiąz;vw11niu "Praw slsomPl'~P­
ogólneJ. ogólno.polsk'ieJ, t prey_pao'kach ",~,w~h nie chcemy b;vł dyl~t.nto,..,.i. 
s;\Cze.gólnyęh, gdy . lsOil\UŚ .<!meJ~ stę Fachowo~c; l)ędziem;v lei •ię (if)Jll~ «~H 
krzSrwd~ ~śród. w~elu za?an UIJ?l$Ulę- od 'V<Zvst~i~h innrch 11c,.estników swa 
my sob1e t ta~e ze musu.ny ~~ę .. !'ll· wow~·ńi" wlad1.v. 
uc~yć s-po.sobów mf.wrrowanu~ OP!Illl PU· _ pĄł(: co . .tof "1"7.e" Wami ~r-.'nf~· 
bhe7..neJ. Bo te.:' obOQG;,- kt~ry Jest .. fał!:~yez n t• l) osła inł<~Jrrae.JI ryQhU zwtązkowe-
111~ ll'IOPłlO o<!b'.ega s>d l'lWIJIZkO\veJ r<r.e~Y ro! , 
'YJslośel. N1e IJIO'..I<IIllY być z t':fiO. zado- _ '!'ak R>JCll ~·vlązkow:v fTll~<;l ~ę 
wt)le~l. .f>odllro • . t-e n~sze P1>!!nEm1e na- "M"•>~I!kQi"ać. Zaś w te! fntegracjl na 
1!il rue Jest łatwe, Nie ch~y sprawte sza Qłq musi po7.ostać srlna. 
(łl(wego PPd~\ltlu nll!lz:y l bJedy. Chee-
my uezestnlo~yć lojalnie w WYp•IIOOW·Y Bozmowę pneJWOW!~ 
wanlu siól;>r po ~. py mle4 oo JPF&wjll RY~ARO ROWl",_. 

l 
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p0stanow4łtmv, PTZJI moAcu n<S~ 

Odrze, na, nabrze.tu z ol!u stron po-
11aw~ podium do wystę?ów .zespołów 
ar~ustvcznvclt - wsporruna. Jer~y Ja­
nuszewski, były pnewodmczący . Za­
rządu Powiatowego ZMP w .~ub1cach 
_ założyć aparaturę naglatma1ącq, 1110 
ln'ki ustawić nad samq rzeką, z wyło­
te;". na przeciwlegli! brzeg. Poniew.at 
widowisko miało ste odbvć tl.> goc!*!­
nach wieczomvclt, brzeg! 1IO~tąnowl­
liśm!l otwietltć refLektoram> WJI-no.życzo 
nvmi z miejscowej 1ednostki IVOP. Po 
czqtek imprezy mialy poprzedzić ref e­
rotv wygłoszone p1'ztZ przed~tawiciet.i 
organizacj i młodzieżowych, tylko od 
macv decybeli glośników zależało. cz·u 
ąłos dotrze na drugą stronę". ( ... ) Ma­
ni!estację k.ończyly kolorowe rakietv, 
ktÓre pięknymi pióropuszami odbijaly 
!ię w nurtach rzeki. Wtedy 1\0stqpi­
ło coś, co nie byto prze~idziane w 
tadn~'ł"l. programie, co me było wyre­
łysero -one. Nie wiem, ktO zaczqł 
§piewać światowy hymn mlo!fzieżot~>y, 
wiem tvLko, że po chwili śpiewaly ol/a 
brzepi, ( ... ) Pom!tś!a!em, że w tajd 
$JIOSÓO ~OZilOCZq! rię_ 1t9WlJ proces inte­
gJOC# mlodzlebj, dla które; gwizd spa 
dającuch oomb będzie t1tl.ko efektem 
aku~tvcznvm w kinie. .,N•e znp pra­
nie ni kordonów pidni zew, pie§ni 
zew•'. 

Od tamtego wydarzenia coraz mniej 
dzieli oba nasze narody, ·a coraz wię­
ceol łączy. Do 1975 r. woje,vództwo 
zielonogórskie wsp6!pracowaln r. okrę­
g\em Frankfurt nad Odrą. Wtedy to 
narodzlly się wzajemne prezentacje 
osiągnięć artystycznych i kulturalnych, 
we Frankfurcie powstała restauracja 
.,l.'olonia" serwująca polskie potrawy, 
jednym z dyrek~OfÓw Teatru im. H. 
Kleista był zielonogjSrunin Zdzisł~w 
Gi~ejew~Ki. Wtedy t~t wielu Lu bu­
nan wieczory spędzało.w teatrach , or­
kiestrach, kawiarniach Berlina. Nie­
które związki :delooog6rsko-!rankfurc-

~ie przeter-wały do · dziś, choć oficjalnie 
bkręg wsp<l>lpracuje z województwem 
gor7!owsklm. Młodzieżowa O•kiestra 
s ymfoniczna składa slę z uczniów Pań 
1twowe.i Szkoły Muzycznej I i JI stop­
p!a w Zielonej G6r~e l frankfureklei 
Wojewódzklej $zkoly Muzycznej, a w 
jel progrąmle ~najdptą się utwory 
Ji9mpozytorów polskich t niemleckieh. 
o rkiestra je~t laureatką wielu nagród 
NRD, koncertowała nle tylko w e 
Frankfurcie l Zielonej Górzę , lecz i w 
warszawie, f w Berlinie. W 19.73 r. 
Lubusk!e Towanys~wo Kultury naw.ią 
z,alo kontaktr ze Związkiem Kultury 
(l{ulturbund) we Fraqkfurc!e, a Sęk­
ela Pla.styki Amatorskiej L~K z podob 
III\. grupą w Zakładaell Półpn:e.wodni-

• 

- W Jakiell okoliomołei~oh poJu-
uacie się? • 

.BEA'l'A : - W 'klubie "u ojca" na 
dysk<>t.ece. Ale .a pooząf:ku ~zło nam nie 
na) lepiej. 
~NDll.ZEJ : - Zawsze pociągał lllnh! 

l.a:l\iec. Wys.redłam z wojs>.'<a i rozgląda 
Iem się, co by tu robić ciekawego. Wle 
dy spOilkałem Beatkę. 

B.I>A'l'A: - Zatańcz.yliśmy na os·e­
dlowym konkursie w klubie ,.Novtta" 
i ni.eoc.z.elkiwarue :rAobyUśmy I miej­
~. l"o nas :tldopfm.gowalo, by próbować 
Qalej. 

• ANDRZEJ : - I pojechaliśmy do No-
wej Solt, gdU4 od i>ywa.t się Q&óinopol. 
s!<.J maraton di,sco. <::nów przy:an.a,n.o 
n.~m ! miejsce! '!'o już było ooś. ~!l'W-
5ala o nas ,.Gawt.a Lubuska". Cieszy. 
li.Sm..Y sit: o.u·uzo i nabieriii.i.śmy w4J'y; 
we wła.&jte sijy, 

- •iletly to było? 
ANDlt:t!:li:J : - W ·czerwcu 198" roku, 

a za d-wa mlesl<tce w Bitałym Bo>-za 
w wojewóc!z,twle k<>=lińs!cim nu.a1y 
odbyć się dot·ocwe mistr~twa Po!BIU 
w maratonie tańca. 

BEA'l'A: - WybraLiSiny a.l'i i!l#).l, Qit 
pr,zypu$1lcztljąc, ~ os.iąg'memy az iadtie 
WY tUKi. 

"''~.Ul.tZI>J: - P.ra~etailczyli$my US 
· todein i 23 mfłlut, pobijając tym aa­
mym t•eko.rd ~O~i i, jąk J'!QS pq.:tli.QI.' ­
IllOWa~tO, także .1::\f.l'Qpy · 

- Nie powiecie cuyb~, i e tańczyliś­
cie P l:'%ez. kilk" dni i nocy b~ pnerwy1 

ANDRZEJ : - Właśnie ~! Z Plętio· 
mmu1.ow yinl p1·z.envami co g<Xrt.inę! 
St<anęiiśmy na pa.~Utiec.ie w czwa.r tek, a 
zeszliśmy we wiOrek na-stępnego tygo­
QIUa. 

- J a.lc w ameryka.ńskim filmie " Czyi 
lie dobiJ4 się koni". 

B.eA'l 'i\: - .~as-t maraton wyglądaJ 
calk•em JJOatze.j, niż ten w .Umie. Kie· 
dy JU~ okazało $1~, ze wyt.rwallśmy naJ 
ol'u~J i, ze 1 ~roda je&L Jl&>Uł, prze-
5tali.śmy odczuwać 2.1nę~ie. N~li$­
llly tanczyć JeS:wa..e ze Iiwie doby. 

ANOi:tz.:t.J: - W 1.ym roku w Białym 
Borze JlQjlepsza para przetailczyła tyl­
ko ~o goozin, jesteśmy więc w dalszym 
ciągu rekoro.<..stam1. Chcę <i<xitić1 u 
OS<.ll.n.a goozi.na Lego f ek.Oi'doW<!l(O cza. 
lU, oyt !Q ll<l&t pop1s, z któi'eg'o ~htJd 
zos,d, pr.-.ewaczony na Centrum ~dró· 
w~ Dttecka. 

- <.:iekaw .. jestem, jak tańczycie? 
I.S.t:A'1'A: - '!"eraz już tańczymy ina· 

czej; niz wówczas. 
fu\ .OKZEJ: - Bo Len pamięli!ty d~~en 

8 s:<Orpnia 1984 rok·u w Białym Bo· 
r?..e był <ila tlał ptmkte!Jl zwrotnym. Po 
l.OaliSmy sma~ l.rJum!u o~az red<>śc1, 
j<~.Kq dajt: ul:n.łllie wiclown-:, ta'4e t.ro­
enę ~lawy w pewnych kręgach - i po· 
Sta.aow iliśmy jakoś wszystko t.o spoży. 
lkować. ·To 1..na.czy popraw~ć styl, za· 
tząc uozyć się, trenować, ćw-iczyć. Bo 
dOtychcz~ tańcrąliSmy po prost u .,na 
~wiQł". 

ków· w Markendor:fle. W latach, lde­
<ly u nas było trud110 o wszystko. właś 
nie nieprofesjonaliści s NRD pomagah 
lubuskim plastykom amatorom. Przy 
zielonogórskim Okręgu Polsklego 
Związku Filatelistów istnieje Klub Za­
inl:eresowań Znakami NRD, skupiają­
cy kolekcjonerów znaków pocztowych 
z cajegp krają Tu tet odbyła się 
piepv~za Międzynarodowa Wystawa F~ 
la,telistyc~pa .,PRL - NRD•. A jeśli 
j1.1i mową o roli Zielonej Góry w upow 
szechnianiu wied~y o NRD, to należy 
oclnotować l tQ, że w 1965 r . nakła­
dem wydawnictwa Lubuskiego Towa­
rzvstwa KultlirY ukazał si~ zbiorek 
,.{iers:-;y wsppl!lZesnych poetów NRD 
pt. .,.DopókJ serce bUe'', w prz.e:kla­
dzie Eugeniusza Wachowiaka. Prócz 
E. Wachowiaka t h::maczeniami ut worów 

• pis11r~y ~za Odry i NYsY Łużyckiej zaj 

• 

• 
we, stkoły, ·E<lltla.dY pra(:f, ln~ttyl.ue­
j e handlowe. Wspól!»'acują •.• sobą 
m.in.: Gubin l Wilhelm Pieck St~dt -
Guben, żary i Welsswass~r, Nowa 
Sól l Hoyerswerda, Kotuchow l Jes­
seo. 

W 197$ r ~ kiedy nastąpi.ly zmiany 
w podziale administracyjnym Polski, 
z6slały Jerwane kontakty ~ielonogórsko 
-frankfurckie. Od tego roku powoli. 
lecz systematycznie roxwija si~ współ­
praca Gorzowa s Frankfurtem. . Nie 
p()wl.nieneml o tym na wet wspomHlać. 
ale niech będzie, te nie donoszę ko­
mu należy, a llpowszechniam .~ob~e 
pn:yklady. Otóż w,iele organizaCJI l to 
stytucji zielonogórskich nadal wspól­
pracuje ze swoimi dawnymi partnera­
mi z Frankfurtu, na przykład wymie­
nione już s~łl:oły muzyczne. C3~to Jest 

Prezentacja w Połsce 
mule się Romuald Szura, którego pr:r;e 
kłady pomieszczono m.in. w antologii 
,.Steigen musst du, steigen" (Cot­
tbus 1980). Tadeusz Kajan je~t WJ P6!­
autorem przekładu sztuki Jurija Kocha 
Pt. Mój wumerjeny kraj", która pod 

" . "' polskim tytulem .,Zagroda na skraJU 
miala swoją prapremierę w tym ro.lc<<.l n~ 
deskach gnleinieńskiego Tatru lm. A. 
Frecky (teatrem kieruje zlelonog&rza­
nin Jerzy G!apa). Poezje budzlszy•\­
skiego autora Kito Lorenca przek!adjl 
Witold P!wońsk!. Towar zystwa 'Kii!tu­
ralne Lubska i Zar organizują sesje 
naukowe poświęcone kulturze Łuty­
czan. Od lat w Gublnie odbywa się 
wzajemna p.rezentac)a dorobku kultu­
ralnego ,.Wiosna nad Nysą", uważana 
za jedno z najcieRawszych wspólnych 
wydarzeń po obu stronach granicy. Sko 
ro mowa o kor?.yśclach wynikających 
z tej współpracy, należy wspqmnie~ i 
o tym, że w obu zielonogórskich s~o­
lach wyższych pracuje wielu ab$l)lwen 
tów uczelni NRD, pracownicy naukowi 
WSP i WSI kolejne stopnie akademic­
kie zdobywają za Odrą. Robl)cz~ 1191\­
takty utr:tymują wszystkie instytuc je 
11rtystyczne, z\\•iązki twórczę, re!l,ak­
cje, organizacje sportowe, mlo<lt!,e'to· 

- .(l "" • 

BS A TA: - No li zaczęła -~ę har.ów;t, 
która br\va ' do <Wś. Spadłam na wa­
OO:e 18 ~. 

- Nie 6wlczyliścle chyba w domu? 
ANDRZEJ: - Nie, ponieważ d>'fek­

tor . <Au bersld ucrosiępnU nam ~lę w 
WDK. 

- At nads2edt sukces w Wa~nwte ... 
BEATA: - Też n.le$pod.z:l~any. Do 

,.Stocroły"· ściągnęły trumy wielbicieli 
i wykonawców roclm. Ozutflśmy s ię> 
tr.ochę niepewnie, pon~t ) lln.i mieli 
e!ek\lo'w'lllilejsze stroje l pre7..ento>wall 
się)epięj,' niż ·my. 

to jut podtrzymywanie kontaktów pry­
watnych, nawiązanych wtedy, gdy by­
ty one slU.tbowe. 

• 

Od 197~ r. wo)ewód~two zielonogór­
skie współpracuje z okrę!llem ~hoc~e: 
buskim, znajdującym Slę po drug.>ej 
stronie Nysy t..użycl<iej. W ty)ll miej­
scu pozwalam sobie na powtórzen ie 
·Uwagi, !ltórJl wygląs~ałę,m jui. wi.ełe 
razy, przyjmowaneJ zawsze ze zo~t­
wieniem. Nie rozumiem, dlaczego we 
wśzell<ich Clókumen'tl\ch, puoiiKaCJacn 
l mowach g!oszol)ych podczas spotkań 
oiicj alnych kierowniCY· naszego żYcia 
polily~znego, administracyjnego, kul­
turalnego itd. użyy;ają niemieckiej 
n~ wy · mias~a Cottbus, które przecież 
po polsku nazy'Ya sil}: C)lociebu:i.. S~o 
ro mówimy i piszemy: Drezno, a me 
Dresden, Lips~, a nil' Leipzig, PQcz­
llam, a nię ·Potsdam, dlaczego Cho­
ciebut warny nazywJlć Cottbusem? Od 
pewp.ę~fp ~.zasu nfell)iecką SED nazywa 
my po _polsku NSRJ, ~oraz czę~ciei 
FDJ ol<~larny lii'kl) qwiązek Wolnej 
M!Qcjzieiy Nlemięc!lięj. We ·wszystkich· 
encyklppecj!~c]l i s!Qwni)l:ach polskich 
J),ajpierw wystęeuje nązwa Chociebuż, 
dopier o potgro otil~tśnleni~, te po nie-

• 

. . ' 
ozłilwie, wa.pior,a naa urów•w dy~OO:· 
cja, jak ~w<iązki nwodoWe, Łatla®wa 
rada k.1.1ltury. N!e musimy jui ma-rlwić 
!li.; '!)O<!Grtą baletką anoi. żadnym innym 
Pt-ak.i.em. Docet~iamy to l staJ·amy s!<:' 
}ak najlepiej wywiązywać z obowią1-
ków. 

....,. J&kie •~ te obowl'\lki? 
ANDRZEJ: - Jestem ki>erownik<iem 

klubu . Beatka zajmuje się częfciowo 
biPJI.o~ą. Prowa<bimy m.In. pracę 1 
dziećmi. Mamy już r.adatki na dliieclę­
cy balet disco. WldiOk. to o~awdę 
prześlielJI').)', gdy S:edemdosiee!llt malu-

' 

~li - Cott'b$,1s, po l~tycltu -. 
Ch.óśel>uz. Ba, n,awót J?OCzła NRD uty­
wa dwu naMv - niemieckiej l luiyc­
kiej. Można się spieNić, czy określe­
nie Zielonej Góry .jako Griinberg jest 
nietaktem politycznym, Poznania jako 
Posen, WrQclawia jako Breslau, a le 
są to Inne 3prawy. Nikt nie prot~st~­
.ie. gdy Niemcy w NRD i .RFN mowu1 
War schau, Kr akau, ws7.ak: w !eh ję­
zyku tak się" te mia3ta na.zywa}l\. 

W czerwcu bietącego roku odbyły 
sl~ w NRD - ,.Dni kultury PRL", za~ 
w paid1.iernik.u - ,.Dni kultury NRD'' 
w Polsce. Qbu stronom chodzilo1 o to 
samo: prezentacja wlasneJ:o ~oroblm 
a'rty>~tycznego ! kulturalnego w kraJU 
partnera. W wojewódzlwie deionogór­
skim na mieJsc~ inauguracJI wybrano 
Zagań. W olbrzymiej sa)! Zagańskiego 
Pałacu Kultury koncertem .,Pioseoka i 
taniec pnyja:lnl" zaprezentowała s!ę 
Mlod:cleżowa Estr ada t Chociebuia. 
Koncert został powtón ony w Lubsku l 
Swf.ebodxinle. ,.Dni'' xakońc~ył kon­
cert ork!edry symlonlc•ne j chociebus­
kiel Państwowej Orkiestry, któr~t dy­
rygował Gerhard Gregor, k ierulller 
xespołem od 1962 r. Jako pian!stk:a wy­
stąpiła Renale Schorlcr, p~agog w 
Wyt.uej Szkole Mur.ycznel lm. Hansa 
Eislera w Berlinie. Orkiest ra wykona­
la ,.Koncer t fortepianowy'' 11-moll ł'ry. 
deryka Chopina, .,1 aymionię" C-dur 
Carla M. Webera oraz utwory \Y!I):>Ół­
czesnyc)l kompozytorów NRD. . ,I!}ko 
pierws11y meloman! dość licznie zebra­
oj w sali l'ilharmonll Zielonogórskiej 
usłyszeli .,Prolog symtoni~~ny" .Bern­
da We!nreicha. Jest to utwór pomyi­
ląny jako otwarcie kaidego koncertu, 
a został napisany x okazji trzydziestołll 
cia chociebusk!ej orkiest1·y. Po przer­
wi.e muzycy wykonali .,Muzykę uro­
czystą" Haralda Lorscheira, dxielo 
przejrzyste formalnie i drama(yezne, 
będące . w stałym repertuarze wielu 
ze~połów. Zebranej w Hą.ll I,. udowej 
'tiltśko 'l!'O'O-osói>owej putilftznos~l pr,zy 
padł do g1.1stu koncert w wykonaniu 
gn~_py ,.Cqttbuser Kind.ermusical". 

Jeszcze prmd oficjalną inauguracją 
,.Dni" w salonie Biura Wystaw Ar~y­
stycznych odbyło się ot,'{arcie olbrzy­
m:.ej wysta.vy ,.Twórczo"ć a•·tystów plas­
tyków okT~u Chooiebui", na której poka 
zano prace 26 artystów. W Klubie Mie­
dzynarodowej Prasy i Książki · czynne 
były dwie wystawy - ,.Plastyka nie­
profesjonalna" i "Lud~ie, praca, kul­
tura" w fotografit Współorganizato­
rem tej ostatniej był Dom Kultury Na­
rodowej Armii Ludowej w Chociebu­
żu. 'Od końca października at do 1-2 
stycznia przyniego roku w Munum 

dobre obuwfe Ott~ łwia<IO'm'6«, 3e ł&d 
nie tię preu>ntujemy. 

- A w życiu, oo zdanjem Waa.y')l, 
Jellł najwainie:i&• e? 

ANDRZEJ: - Miec! oel. Zycie. to "".e 
roka droga. Tlrzeba tak nią pod<~tać, 
aby n ie straoić a OC'IiU hory'Żonk!. 

- J est w tym jakieś' ecbo poe~.ll ... 
ANDR.ZEJ: - Bo ja w cichości piw,ę, 

a N:.C'l.ej W,w6m wwsz~, mam ich 
p~~:t·ę ·w szult~e. 
.BEĄ TAl - Anclr~ teł !Pi(\'knie l'ZH 

bł. 

ANE ZNYM KR KłEM 
:Z mistrzami rock and rolla Beatą Grabowską 

l Andrzejem Gliwą rozmawia Halina Ańska 

- J a.k byllścle ubra.ni? 
Bt:Ą'l'Ą: - KQJ.prowo l trochę śm:e­

!>J'.nie. Miałam fłtlba-nia.stą • spódnkę i 
.,galot.ki'' z koron.ec·7:kami. 
AND~ZEJ: - Nagle s.postrzeglem, te 

tllll!AA jui tyl.'l;o .o:zt.ery p8iry. Widown.ia 
skandowała ,.!)Siem, osiemu, nasz. nu-
1!1~. P*ona.lj~my wszystldeh Uiwodni­
kó)ll t u;y~lłUśJllY l nagrodę. Impreza 
nazywała się ., VI Ogóinośw.ia t.owy Tur 
niej Rock and Rolla im. Billa Halley 'a". 

- Jak wyglądał teu turniej? 

B.ĘA~A: - SęP,J,iow·ie 9l::!s:ę!W~vaE 
tańczących :r: góry i co·5 miput r ob1h se­
lekcję, eliminując lycil, któr.:~.y nie spe­
łniali warunków. Pu)>llcU~ość od po­
czątku naś Cawaryzowala. Zakoftctyliś­
my taniec sami, .przy oit·omnym aplau­
z.ie w.idz6w. Było to dla mn.Ce ruez.a.pO­
mniallę pr$ź.Ycie, Treel?!ł dodać, ie 
swiOwalo ok,oło 40 W· 

- Musieliścle ~Jlpić bilety na po· 
ciąg, col jeie, może też uooować. Ńa 
ozy j kon t to .wnystko'l 
Ąjlll)R~J;;J : - Na p~~ wla~y. Je­

szae wtedy nie mt.ę)i.śroy ta.k~e~ me­
cenasów, }!!'kich mamy teraz. Ukońc,ZY· 
Iem tecnni.k'\lm mechaniczno-elektrycz­
ne i pracując, po woJsku, w ~woi:O za· 
wodzie z®!ałęQI ;;~~cz~tdzić b lys 
zł. l'e l)i.eniąli~ W'4>YOU,ły nam na. 
przygotowamę ~lę- .do WarsUlwY oraz 
pÓdrÓ'~ 1 _pobyt. Poprzednie wyjazdy 
tei :pokrywaUśmy z wła~j kieneru. 

- I l)l'U4Zla dObra wró.ika ... 
'"EA'J:A; - Ta W1!'óżką okazał silt 

.. z~tal". 

ANDRZĘJ : ~ N a..za iYktacja całko· 
wiol~ &1ę o<lmienila. Otr.zymal.iśmy obo 
je pracę w klubie ,,z~~talJl". Zakład 
7Al<J!erował nam ja.~ najdalej idącą po­
ąm, W&'!.Jym oónoną eJ ~ .do IMif ży-

ehów, x których najmłod.ii:t.y ma ł,~ la­
tek, porus7Ja się w ~y.tmie rocl;:ą.. Wią­
temy duże · na<Weje :r; tymi nM'zymi 
wychowankami. 

- Nie wymieniliicle ws~ystkiob w -y 
grj>.nych konkursów. 

BEAT A: - Przypomn.!jmy więc te 
nie wymiooion.e: turniej o ,,mi&j.r~<l$1-
wo Polal<i w rock and rollu r.porto­
wym" 26 kwit~t.ni.a 1986 roku, gdzle wy 
graMśmy tz{v. ,.iekcj9 rocką" ... 

ANDRZEJ: - ,.1\ibstr"os~wa Pol&ki 
w tańcu disco-moderń" na ~tórych 
:rAobyl.i,śmy I wicemistrzostwo· Folski 
w disco parami ora'l w ygr~i$my kon­
kurencję rock and rolla sportowegq ... 

BEAT A: · - Potem "Za$łial" wysiał 
nas do Swiexa<lOWii na obóz sportowo­
wypoozynlwwy ... 

ANDRZEJ: - A po powroo!AI w os-za­
lami-ąjącym tempie pr~łiańczyliśmy 20 
godzin na maratonie wioob.-aniowym 
w Zielonej Gór+C. 

- Pozazd.rościć kondycJI. Ostat-nio, 
zdaje się, występowallicie w NRD. 

ANDRZEJ: - W ciągu dwóch dni 
daliśmy tarn pięć występów. Byllł to 
ogromna paroda artystów. Wyjazd ~sz 
~awdzięczamy kluboWi ,.Gwardia", )ttó 
ry ba.rd'lo nam pomaga w uzy~"kiwa­
niu tej, jak pan.; wspomniała, k<>ndycji 
oraz st>rawności akrobalyczny~h. 

- Co Jest w tal)cu n_OI.jt1'udniejsze? 
BEATA: - Widnie te ak:robj!cje. 

Normainie ł!<ro'oaci r<>blą takie !igur)' 
w sposób statycz,ny, mając dość czasu, 
natomiast my - w mgnieniu oka. ·za. 
wsze u·oszeozkę się l>oję. gdy np. ok.rę 
oam s:ę Andrzejowi wokół seyj, albo 
gdy on m!Ue wysoko podrzuca. 

- Co jest na.jwa:i.niejsxe? 
ANDRZEJ: - PrzygÓtowan<e tizyc•­

n~ i do?ra torcna J>I'YCh!iel$a. ~: 
ńró1, k>IQTY ni~ P!'t-,ilta~, ~~Mo 

,AND1t7,EJ: - A Beat.ka !'<>IX PQillę­
PY w ~yci.-u. Sami l)rojeiktu)emy sobie 
.atro)e. W tym lll'ieiJ;cu mu$.zę pO>wie­
cW.eć, te poza dyrekcją "Za.etalu" ma­
my opi.e)9una równ!ei w ~~ pani 
pr~zydent Gl·ugorzewsloi•j, ktOs-a wy­
a.sygnowala z miej9kiej ka~;y J>łes>lildze 
na nuze kO&tiumy. l"otei jak powie­
działem, stq,ramy s.ię, a\>y wszy~;cy, kiQ 
rtLy n~m pomagaj!\, ni.e iałowau t.ego. 

- IUoj po1Yi,d..1ł•ł, ie laDi,e, l:o za. 
IVr acan ie growy liOCanli. 

BEAT A: - Ale ptzeoijtż iet?y dQbrte 
zatai1c~yć ))a estradzie, trr.zeba się l>ar­
cho napracować. MY napr-awdę dUźo 
pracujemy. Trenujemy 5~ ~9cizin d 'li en 
nie, re~ygnując 1 wielu ptz~!emnoścL 

ANDRZE-J: - I<ie.dy w.róciliśmy z 
ptar~tonu włączyJem w domu telewizor. 
Aikur;l,t na-cjawa"no migaw1lc.i ~ ~niw. 
W pew.nym momencie na ekiranie po­
iawHiSmy się my, ja na pierwsrzym 
plą.n.ie, rdy taitezę na r~)<.ach. I do te­
g~ komC!ttą.rz w tym )'9dza<Ju: "ten 
k!!ent tańczy ju.z ta.k 116 godzl.n. Ile 
w tym cz.asie m(>głby zdziałać pmy żn.i 
w;~ch! Ale c~ego się nie robi dla pie­
ni,ęi!zy''. ZrobHo mi s\ę ~u·mo, bo to 
wcale n ie jea.t tak. 

- A jak jest? Csy maole jaldeł plt· 
nh,dze 1; tero tańca? 
ANDRZEł : - Nagroda wynoe,ita wó­

wc~~ 10 tys. zl i poszła eała n& jadze 
nie i odiywlci. 

- Powiedział Pa'll, ie. w • yoht ~e· 
b~ mi~ć eel. 

ANDRZEJ: - Moim celem i .oeJ.~ 
Bel<ty jeet '" tej chwJ.\l uk-oildenie stu 

IMeionllnJ-m w Nowel Soli 
oglądać wystaw~ . Pr10)'T01la 
ChociQbui". 

Wystawom towarzy.szyly spot_kan!a 
awtorow s publicznością dość hc~mo 
przybył~ (la !ch otwarcia. Pad~ły py­
tania, trwała ożywiona ?Yskus)a, w.s:­
mia'na myśli. W ogóle z•elonogór-:r;aru" 
jnteresowal'i oi~ tym, co · było do oglą­
dalliłl 1 słuchania. Moie dlatego, te 
autor~y z NRD nieco inac•eJ interpre­
tują •woją sztukę, staraj11e ~ię MI­
pierw docie~;ać z nią do przectętnych, 
mniej wyrobionych odbiorców? . 

Na zaproszenie zarządu Oddziału 
Zwią~ku Litera tów :Ę'olskich prcyby!a 
delegacj(l. pise.rzy: Elke Nagel i :Mat­
thi<lS' K<:lrner. Goście spotkali się :te 
studeptaml drugiego roku germanisty­
ki WSP, do k tórych mówili o wsPół­
c~es.Qej Utę.raturze NRD. Zant~d Od­
ó;&Ut1u ZLP 'iapro~•ał, by w pr->:Y­
nłołci podobne •potkania odbywały ~• 
po tamtej $\Fonie Nysy Lutyck1ej, a 
takie, by w prasie choe!ebuskiej uka• 
zywa~y się pnelcłady utworów auło­
rów lubus\dch. 

Podobw pnebieg mtaly "Dn! kul­
klrr ok.!'ęgu frankfurckiego" w woJe­
wództwie gorzowJk.lm. Również odby· 
wały $lO: spotkania plastyków, totc.­
graflków, <lz!ennikarz:r. Wiele byłct 
k9nCeftów mu~yczhych, m.I n. w Mu· 
~eUfll Okr~g9wym w Gorzowie wys~· 
pił Berli:ń.sd.:! Kw~tet Smyczkowy, w 
sali Teatru im .. :r. Osterwy - orkiest­
ra Rozrvwkowa z Eberswalde F inow, w 
Skwje.r.:ynie - chóry Akademii Spie· 
wMzel pr;y ,fJali Koncertowej !m. Car 
la F. E. Bach,a w e Frankfurcle l 
ConbriQ" z Filrstenwalde. Wyd.arze­
~lem by! spel<takl ,.Kaukaskie kredo­
we i<Qio" ~~lt;;t Brechta w wykona­
niu al<'torów Teatr1:1 Im. -H. Kleista. 

W obu województwach gośeie z NttD 
.\>yli p9deimowani przez zakład:-- pra­
cy, o~gan'illólc)e pQ'fftyczne, rtiJoililelo­
we l związki twórczo. 

Poc:lczas lych .,Dni" chodziło o odpo­
wiedzi, m.in. na pytania: Jak socj:j­
listyczna NRD xdołał11 przełamać barie 
ry dzielące naród od sztuló i kułlury, 
jakie przemiany zapoczątkowało wspó! 
zawodnictwo pod hasłem ,.Socj~llstycz 
nie pracować, uczyć s!ę i żyć", jak 
rozwija się współpraca pomiędzy ama­
torskim ruchem kulturalnym a środo­
\\··iskami twórczymi, nad czym pracu­
ją artyści, Jak obywatele NRD pie­
lęgnują spuściznę kulturalną. Jestem 
pnekonally, ie cel .tostał osłl\gnięty. 

ALFRED SIATECKI 

Qium K.O. ae ~ja.lnÓścią tań~ Takie 
s\Udfum p:·owa.Qg.j. WDK i. my tam u­
<l<'4~t.amy. Rów<ll.<>cześme dą:i.ymy óo 
stw<l1'unia własn11j wi;ji tańca, włas­
nego stylu. Tera<~: korzystamy :1 wie­
dzy .!.nn>ych lu~.<i. Kied.yś i my tą wie­
dzę .prz.ekaiemy dale j. 

.BEATA.: - ~apty l:o:l: oel, ~tótr,y na 
raą.ie jest m,_.-z~em. 

ANDitZEł : - ChCemy w prq:y~ 
t.aiotyę w ZielO!Wj Gót·;z<t k.lub rook 
and rolla o szerolci'm zasięgu, .z nauką 
tańca, d9brą tą.ś.I!IQtek~, 1il.mami, dYJ­
kusjarili itp . 

- Ni e :r:ąpylala:m, jle ~acie l.at. 
BĘA'r A: - Rarem mamy 46 lat, 11 

czego więcej pny.pada •1a An<ia':zeja, a 
wa:l.ymy .!'ll~el11 116 kg ... 

- Co Wa:• cl~s~y na.j bar<laieJ po~a 
aukcosawl w t~cu? 

AND.RZEJ: - Zycli!W9ść, jakiej do­
f-najemy od lu<ll>i. Jedną z takich osób 
jest instrol!;torka tańca w WDK Jola 
Bechyne. To ws.p!l>Jllała cl74ewczyna. 
Puolqotfl.ie już, ~ewiele mów;iąe, po­
fraf.iłę. umoootć nac w tr.)ldnych momen 
tach. Razem :t nami p~żywala W $l.Y­

s tk.ie emocje turni-ejów. Smiala się i 
płakaJa z nami. 

- Cay nie kun~ Was wntępy w 
lokalu'/ · 

BEA'r A: - Nie . Mieliśmy propozy­
cje, ale nie ehcemy się wciągać w to 
życie. 

A.SDR<ZEJ: - Nie chcemy łakicb 
,.cho.ry:cb" pieniędzy. Chcemy nat>omiast, 
ałłY t9 co robl.my i do c;:e.go mote w 
p:rz,y~lości doj~y. mialo Utamiona 
~tu-k>~. Dl~ m:oi'e watn.iejoq.e jest ,,być", 
!)i"' .,mieć". 

- Co 11a ł• wuystko \ViU!•e rod~l­
ny! 

BEATA: - Ciesq sil!, kiedy wypad­
niamy dobra;e i .pr-zejmują ~ię przed 
wys~pamL 

ANDltZEJ : - Mol rodzice mies'llkaj~ 
w Jasleniu, tato J.)facuje w fabryce 
.,ZREMB''. Mam też 18-lj!t~ą siostrzy­
czkę Irenkę. WM.y.scy b><Tdzo interesują 
się· tym, oo r-obię. 

- Któr y to x kolei Wasz wywlaa dlll 
pr&sy? 

ANDRZEJ: - Dokladnie n?e pamię­
tam. ale zapras-za.m panią do klubu "24 
atalu". Mam tam powklejane· wszyst­
kie wyci~ .J.>l'~We i ;djęcia. Moie 
~et panią zajntere•uje, ze klub nan 
jes-t siedzibą StowSl-eyszenia Twórców 
Kultury R<>l>otni.ozej. Jestem wiceprz• 
w<>dn\czącym tego slowe-rzysreni(l. Ma­
my ok~lo 30 cz!onk.Sw i właśnie ooz.e­
kujemy na o~cjalmą 'tejesLrącj'l. 

- C• • tto Wam tyc~yć, pe>a .r.drowi~m 
l powodzel.l'iem'l 

BEATA: - Zebyśrny w d;tl•.r.ym, eia,­
C<.l mieli taką opiakę, }alcą mamy tei!l~· 

ANDRZEJ : - Zebyśmy osiągn~ !Q, 
co a:•m!e~. 

' 



\. 

• 

• 

' 

Kazimierz J. Furman l 

Stani 

l 

Panna winna 
Pola w stodołach 
Sadów koue pełne 
Wrastalai w tę obecność 
l Jcstd coraz bardziel dojrzała ustom 
I Jesteś coraz bardzieJ przeznaczona męte1oyinie 

Jabłonie oterwone od niewinnych poealuoków s!o1\o; 
l'nesł~Jmlęte nim ~rrona, Jarzębina i głóg 
- 'l':t. radość mieśCI się w pragnieniu • 
no kiedy wargi kładę na pucharu obrzeg 
Mani usta pełne ust 

Idąc ku tobie nagiej i d?JrzałeJ 
Zrywam z siebie ostatni przyodziewek lata 
SloJIIc w cicheJ okolic)· DOslania 
Kładę na wzroku twe serdeczne u.łowania 
Nic cbc~e zmącić ciszy, w Jaklej spoe>:ywa .. 

UsypiaJ taka 
Spełnlon3 w pierwszym pąku, w jego krwi zieloneJ 
W zapachu bagna l krnchmalu 
OkrYła słomą 
Onroniona mąk'\ 
Otulona śniegiem liści skręconych do bólu 
Spaczyws.j taka w dcncz 
W oKniu błyskawic 
w rndzlc 

Wrastałaś w tę obecność &Olą potu, żarem 
Panno winna, ka.ptanko rą,slora 

• 

ojcu Janowi w cztudziestyru pJ~itYJril ~.,;:e,.ł 
" iclaza co dymiło jeszcze ronosła się k~.~~~r:: 
ani A cholerę śCil\6 łltP'\ kos" ani zebrać 
o~n .Janowi w czterdziesl:!'lJI piął:!'lJI pam6gł R!~l~~'-

i wszyscy święci z pnydroinych kaplic zbicrU 
i akacjowy frasobliwy z kncyia zszedł na dYmil\e>e 
l przysudł dziadek wałenty cboć był Jui w chlopSldlll 
i przybywało coraz więceJ ieńećw w JękliweJ lrrwl ojca Jana 

wtenofo3s stanął ś.ruiało wraz ze wnystklmi na polu iniwn11)1 
zamachnął się kosiskiem ramieola aż pod nieboskłon sloy 
zwinąłzboże jak dywan l ziarno wydobył z kopic atrzellstyeh 
z diabłem zatańczył słomlanego hopaka l wybuchło ticlernisko -

3 

w roku osłemdziesiątym szóstym idzie polens slalowy :ł.niwianl 
Jak koń trojański połyka białą grzywę klos(nv l wyplii!W. zlr.mo 
myłlę wtedy o ciepłym chioble l~ąoym na aklepowtJ półce 
w nim pulsuJe wcll\:i; nicumilkła krew naszych pr1o0dk6w 

' 

• 

• 

• 

Henryk Szyikin 

Psalm XVIII 
Z ogniem w ireoic;a~h, 
z balastem slów ulewypowłedzianych, 
ze stert" łPraw nieulalwłonycb, 
" sercem przybitym &TUZem trosk -
miJając wraki wypalonych naddcl 
idę dwusiecZIU\ tycia. 
Wicber z umęczoneJ złerui 

• smag-a mnie niewid.z.ialny1n IJłr-z.tm 
rzucając kłody pod nogi, 
piołunem zwęglonym przysypując .ltlowę. 
Niespokojnie otwieraJą się łata moje -
jakby przez wiek , 
trwaJ ten poch6d krzy:Eowy 
umlerająeyeb korzcni 
obalonych idei. 
Gorycz mola jak rzeka na drodze 
topi wiarę w jutlżejszy dtiCil. 
A za mną ciętki l niemy. 
zgarbiony popiołem czasu -
idzie m6J cień. 

Mieczysław J. Warszawski 

., 

Żniwująca 
ZohvuJIIca. to pruciei ona 
sama sobie, zadaje na r3miona ów zboiny świat, 
któremu mimo pn.ec.iwleńshv losu 
podoła. 

Tó ona •nop znlw iclele pod płód płodu 
l Jak pokuluJIIc;a brodzi wnerz i wzdlui 
aby dociec, kto 
koro di .. ~p: ona zien>lę 
czy dcnlła JeJ znojnl\ kobleeołć. 

A w n~:cty san>eJ 
powinność jeJ płci cała w rozkłoszeniu. 

riysk 

Pod podołkiem bnemicn.ności. Wezbrana od łanu 
do łanu. W diwl~ki syta. T pełna słońca, 
pod którym się korzy, pnypadaJIIc 
do 11óg rodnych gleb, 
by móc spętany powrósłem dar obUt"\CZ diwlgnąć 
wyteJ anlzełl stodoły 
l mlynf, nr.wet nic zdawszy sobie wagi 

· " W'ydtwlganego. '• 

.. 
l tak odwlecznie przytroczona do zagonu, tn>dzona 
x łona lon, kroczy 
pośród tnlwnych naw nic po to, 
aby pokorę czy ból znieść, lecz 
ateby prumlennoić chleba. w ciało 
stawała się dla naa 
- przyziemnych -
powasednlcnlem. 

Zatem snak Jerzyta nad chlebem csYnl'\O, 
n1nlmy to w Imię tej. co zbiera inlwo. 

Oto l pracobleka się ona, kobieta ini..-uJIIea 

• 

• Wojciech Czerniawski 
• 

Z niwa 
to oni ~ t waru, uoratk'\ pomaruc.;oo11- tytr. 
a nad rU.nlanym prokłem z mlekiem zsiadłym ptaki 
oza.em w i1oie gdzld brama z kulero telua 

• 

• 

• 

l widać twarze łudztpny teJ bramie świata 

te zwyldc snopy tyta %wiązane powrósłem 
kola wox6w skrzTI)II\CC Jask611<1 w przełoclo 
otaczają mule xewnl\d słyszę kos klepanie 
we wsi w której zostali tylko ludzie starzy 

to.onl na twynt biurku a twarzą nlb;f kłosy 
stojl\ boso l palU'\ w mUczeniu cdchodz~ 
ozy to eknypienle wozu C'l)'•lo c~yjś krzyk trwoa1 
spójrz nad łąką na biurku mgła od slrony lasu 

••••em widzisz ich z kOSił "" ulicy w tłumie 
C'lokajll at zapali się zlelooe 6wlalło 

Zbigniew M . Jellnek 

Wszystko co żyje bez pomocy '" SIO W 
oaJlepioJ nad ranem motn• utonąć w ro'<twlaoycb 
włosach ł11161v zb6t 
łdedy delikator. naua skóu 
ukoluJe upaJoDa szelestem Idosów 
pozw61 pazw61 b:!'lJI m6gł na to spojrzeć 
jest łaJe jakbym pałTUl na trzymanl\ w dłoni biedronkę 

leć do olebat pnynld mi kawalek chleba 
gdy cały drię kl\S&DY idiblcm iyt:o 
w poludoie urodulu 
w wltratu płak6w n.dzici 
co niesie słomkowe kt.pelusze kubki wina 
radość slodyc:r;y winogl'On z miasta 
zor.d sieionego wzg6n& gdzie przy rogatkach sled%1 bachu• 
jak apÓllliuure C'lekaj~oy r<JZkazów 
poliW61 pom61 b:!'lJI m6gł na to spojrze6 
co Jest tak łwa.rd:!'lJI losem 
lłrumłenlem aprawledllwojcl 
marzeniem • 

• 

• 

• 



H
Oario SQsa, na wolność". 
To powiedział strażnlk, a potem pow 
tórzył to raz Jeszcze, podczas gdy 
człowiek leżący w burym cieniu, cali 
podkurcz.al nogi l usJ!owal usiąść, 
macając marynarkę, na której wy-

g,v:!echtaeycll klapach jeszcze widniał ślad za­
krzepłych rzygowin, wspomnienie owego plja.ń­
stwa sprzed wielu lat. 

,.,Hilario Sosa, na wolność". 
Ałe tym razem nie powiedział tego strnmik, 

P?myślal to on sam, podczas gdy powoli wstaJąc 
kierowal się ku wyjściu, odpluwając starczą fle­
gmę w garść, którą potem wytarł o ciemne spo­
dnie. 

A kiedY mijał biuro komisarza, spojr7.ał w 
s:o:k1ane dt-zwi, w R:tórych, niby w lustrze, we 
mgle straconego, r<YLrzedzonego poprzez lata 
czasu ujrzał cale swoje bezsensowne zycie. 
Zdarzyło się to dawno temu, kiedy mieszka! w 

bud~ie z blachy zrobionej przez ojca, przez star­
szego brata, przez chorą matkę i przez niedoroz­
winiętą siostrę, połączonych tą wspólną agresy­
wną i skuteczną w·alką biedoty z żywiołami, 
walką wyrażającą się hałasem, nie skoordynowa­
nymi ruchami, uderzeniami młotka, taszczeniem 
przedmiotów, które w końcu skonkretyzowały 
się w postaci szarej budy o krzywym kominie, 
gdzie tył potem at do swoich siedemnastych 
urodzin wśród kaszlu matki, wci11ż niedorotwi-

• n!ętej siostry l arcywygodnej nieobecności pra­
cującego ojca. 
Zył więc tam sobie na dalekich ·prtedmieś­

ciacl! z n\a~klf, która go wychowała, i tą drugą 
kobietą, której był bratem, a która później uczy­

łlila go wujem d0ięki burzliwym nocom z włas­
nym ojcem pod połatanym! kocami; żył w tej bu­
dzie, w której podłogą była zimna i wilgotna 
ziemia, a noc wślizgiwala się pod blaszane ścia­
ny, tworząc ciemny kwadrat, na którym stawiał 
stopy P.rawie zawsze. bQse, wśród skrzyń zastę­
pujących krzesła l dwóch lót.ek dla całej rodzi-

• ny. 
Buda otoczooa była innymi podobnymi buda­

mi, a icb wygląd f ustawienie ścian świadczyły 
o więksżej lub mniejszej zręczności rąk miesz­
kańców, rozmaitych typów w ciemnych · czap­
kach i grubych szalach na szyi, którzy rytmicz­
nym krokiem ll')1kal! w ciemnośdach świtu kie­
ru jąc się ku codziennym obowiązkom i zjawili 
się wra~ z zapadającą nocą, w szybkim otwar­
ciu i zamknięciu drzwi" ObjaWiając na chwilę 
swoJe 'pOstacie, wyłonione z ciemności przez 
światło płonących we wn.~rzach domów na!to-
W)'ch lamp. ' 

Zvł sobie na. tvm o.-zedmieściu. burzliwvm 1 
beZładnym ży())em wraz z grupą mnych chłopa-
ków w jego· 1vieku, pośród ciąglego ruchu mie­
dzlano opalonych nóg, pośród pustych puszek, 
ciskania kamieni, pośród ludzi przygarbionych 
od nadmiaru pracy i ciąglej walki o byt, pochy­
lonych nad ga~nkaml, patelniami l ballami peł­
nYm!· bielizny, w nie kończąćym się wysi.lku, 
aby jakoś dale! pchać to życ~e; podczas gdy oni, 
te rozbrykane dzikie s~z•miaki~ bo~}Aii nogami 
ubijali skorupę ziem!, 'gał\ia1re "~ ~aml, za. 
piłką, nie przejmując się niewygoCłami nędzy, 
niemal o niej nie wiedząc, jakk{)lwiek nie raz i 
nie dwa musiell pomagać w ciągłym podpiera­
niu tego życ,ia, \V stałym gromadzeniu sił, by 
oprzeć się powolnemu bet.względnemu, mia:i:­
dtącemu uciskowi ty~ drobnych obowiąz.ków, 
w nieodzownym wykorzystywaniu przedmio­
tów, ciuchów, a nieraz l pożywienia jakichś nie­
znanych ludm, którzy w równie nleznanych miej­
scach powyrzucali je i pousuwali ze swojego ty­
cia jako stare i zbędne, a które im - mieszkań­
com blaszanek - mogły jes2cze siużyć na ty­
siąc sposobów. A jeżeli czasem pozostawało coś 
z tego, co dawniej było określonym t.~i:rtkowym 
przedmiotem, natychmiast w brudnych kuch­
niach obracano to w ciepło i dym, który tylko 
czernił dac!)y bud, dając jego mienkańcom 
krótkotrwale uczucie błogości. 

O 
dwadzieścia kroków od dzielnicy 
bud stały pierwsze murowane domy, 
nowoczesne i brzydkie, w staran­
nych ogródkach o paskudnych klom­
bikach, na których natura posłusz­
nie układała się w uporządkowaną 

różnorodność kwiatów i roślin. 

Mies-z-kali w tych domach żywotni l zrótnico­
wani ludzie klasy średniej, wstępujący po dra­
binie społecmej lub też z niej zstępujący, przy­
szła i była arysto.ltracJa, p rzyszla i miniona bie­
da, ludzie .,przejściowi" o zwyczajach zdradzaJą­

cych ilch pochodzenie lub pr·zyszłe ambicje, 
pożenieni z nieokreślonymi, rozmaitego ro­
dzaju za~ro:!:onymi tumą kobietami, >'Qdzice ład­
nych córek - przyszłych nauczyciele.k, i synów 
- studentów albo sportowców. 

ZyH tam z wygodną myślą o własnych dom­
kach, w których mieszkali lub zan1ieszkają, o 
książeczkach oszczędnościowych dla dzieci, o ta­
nim telewizorze, niedrogim adapterze, o pralce 
o cotygodniowej kąpieli, o niewybrednych tygo­
<inikach i ma~nych serialach słuchanych przez 
radjo po obiedzie wśród szczęku sprzątanych 
naczyli i komentarzy na temat sąsiadki w prze­
świtującej sukience. 
Aż tam do_ch9dzili nieraz oni,. większe l mniej­

sze, piętnasto - nes·nasto - i siedemnastoletnie 
ch,łopaki z tej sąsiedniej, a tak odJeglej d'lielnj­
cy blaszanek; przyłazili po trzech albo czterec\ , 
mieli nie budzące zaufanla twarze, wyrośnięte 
ciuchy, brud wżarty od wielu pokoleń, niedo­

pasowooe portJci. pełne 02arnycb i szarych lat 
ma.ryna~i i tę ciężka•vą. jakby hamowaną 
:aęczność górskich zwierząt. 

' PJerwszy raz zobaczyli ją koło dziewiąteJ 
· wieczór, w głębi ogrodu, nieskazitelna biel Jej 
sukienki przytulooa do ciemnej m<:skiej posta" 
ci, ona sama pełna jasnej i nieporządnej kobie­
cości. 

J ak koty pNyczołgali się wśród ciemnych za­
rośli i patrzyli; jak tamci całują się i pieszczą 
z gwałtownym pośpiechem tajemnych kochan­
ków. On, energiczny, o doświadczonych, pew­
nych ruchach, ona, zaledwie opierająca się, ule­
gająca rozk{)szy, jęcząca cicho, przerywanie, 
blagalnie i nakazuJąco, w sposób, w jaki kobie­
ty wszystkich czasów okazują bezwzględne pod­
danie 1 milczące przyzwolenie swojej płci. 

Potem jego ręce znikły pod jej sukienką i 
Ukazało się coś białego, co najpierw trochę tyl­
ko opadło, co potem jej własne ręce ściągnęły 
szybko, zgónając wprzód jedną nogę, potem dru­
gą, w końcu odczepiając koronkę, która zaha­
czyła się o wysoki obcas pa:nto!la . 

Potem gorączkowe, pośpieszne pi-eszczoty. 
gwalłolvny upadek na tra•vę i szybkie dojście 
' l ' A ' ń 

A
Potem ich ;powl'6t do dom\1, t ;reb 
chłopaków li dzielnicy blasz.anek, 
:X:h chude ciała w ebyt luźnych ciu­
chach oc!ę:!:ale od fizycznego i psy­
chicznego zmęczeni<a, ich Mkliste z 
wyczerpania źrenice, w kt&-ych cią-

gle jeszcze odbijał się ~=Y n:elad ~-ch 
uóg na oiemnym Ue tt<aw y. 

A następnego dnia: 
- No co, Neg-r o, :lóz.iom? 
- I'<iziem. 
A potem pnzeni:k:liwy gwlz,d 1 roztugana flo-

wa wychyla.jąca się " mi}ane j bla=ki. 
- ldlzlem, M.tn.go. 
- Obejrz~ blondynę. 
l jeswze jedna w)'l>ra.w.a, i J~zcz.e jedna, 1 

de !kończące się oczekiwanie na mokrej mura­
wie z I!'OZig.ra.ną wyobra~ią, ~ zmęczenie w ko­
lanach, i gorąca noc. 

W kO'ńcu któregoś wJeozoru :oobacz.yJ.i ją. Tym 
razem staJa przed domem, a oni właśnie 1)1:%e­
-chodzfl! po wielu s traconych godzinach wśród 
wyso1<Jich :o:arośli. Stała prosto na $WO.tch pięk­
nych, wysokich nogach w ciepłym śwjetle gan­
ku, z tą świeżą cerą mlo(.łośc~ stała tam trzy. 
mając za ręce młodego, atletycznie zbudowane­
go mężczyznę o muskularnym, opalonym karku 
i patrzyła mu w oczy. 
Minęli ich Wtedy oni, ci z blaszanek, chwy­

tając zaled.wJe sWępęk rmmowy. 
- ... tro ,spot... 
A oru przeszli, do$Ul do -rogu, obejrzeli aię 

1 poszli dalej. 
- Widtialeś? Nie ten sam.~ 
- Ten będzie nar,zeczdtly. ' 
W wiele dni pótniej umówi:M się we trzech, . 

on - p6ź.niej człowiek, k:tór y 'to teraz wspomi­
nał - 1 dwóch ta-mtyc~. Negro i. 1\II~o, wszy-

Dalmiro A. Saenz · 
scy d.zteciakil jeszcze: on końceył aiede-inna.ści,., 
oni po ~ście lat. Połączyl ich w61l)óiny ideal, 
t~ Jak przedtem dkoHcznośeł rey pOtrzeba. czy 
po ptootu podobi~~wo ich prym~tywnych myśli 
- i tenu, polączent tym głódem .-~sualnym, 
w podnl~u uknuli piAn, kl{>ry późhlei m'!ell 
wykonać. 
Najp~ ~ze&!udiowałi god.74t!y Je1 • .7A\lęć: 

trzy dni w tygodńl_u ,s, nieska.Zfte.lnie -~sty,m,· . 
zeszyciidem pod pachą chOdz:ila na kli1'9Y Pit-­
mane, w au!deDikach po dziecl:nnemu na'manz~ 
czonych; w czwartki i \v nied.zlele c~ekała -
niet-a'l: naWet na progu domu - na p~yjście 
młodego alłacza, który zawsze co4 p~z.l~ł: 
cza~;em cukierl<:i, czasem pi2zę, czasem książkę, 
CJJMeln jaic:ieś oiastka, do których zaglądała L 

dzleoinną cieka.wością dz.iurawiąc p~ier, pod­
czas gdy on obejmował lll ramieniem i ra~em 
wchodzil.i do domu, .poZO$\awiając w wygłodnia­
łych oczach ukrytych chłopców nteJaMY, gor~~ 
obraz kokieteryjnych uśmiechów, piesz.a.oUi­
w~·ch spojrzeń i ~a.jącego ruchu bi.oder w 
obci&lej su·kie-nca. · 

- Te, Wlidt.iu, bracie, ten jej siQ podoba. Po­
plt!N, }aJ< na siebie iltikują - mrukl!l4ł którł'~ 
ze skoromną dozą nabytego w ldlnie doświadcze-
cia. . 

- A tamten? ... Widziałeś, t.eby .z: tym :l.fO!li.la 
to, co z tamtym? 

.- Ale tamten stary. Nie wkiżialeś, u ata.ry? 
MurowaJna czte:rdziech.a ... 

Wtedy ode;,wal się on. a tamci zam;Ukli, bo 
był trochę od ruch &t~szy, bardz.i.e:j 'obla!w3' { 
skąpy w słowa, CZ>'Iffi daJWał do :uozurniema,. ż.e 
niejedno wie: 

- Nie - oz.najuill. - K«:ha młodego, aie po-
.. dobać to jej się podoba tamten. 

- A co s,ię siało, ż.e ten stary przEip&dlT 
- Już tam ona go widuje, ·tyllro me tutaj. 
-No to kiedy ~obiem to. co wJesz? 
- J uk o - powiedział. 
-O której? 
- Jak się ściemnL 
- A jak się będzie dada? 
-Zatkamy jej gębę. 
- Tam będUe ~!ę darła ... przecie:!: ona to lu-

bi. 
- Jak s.ią będz.ie darła, to Jll dig~. 
- Murat ...• akurut ją d~eez. 
Następnego dnia pos.zli po południ.u WS/zyfl(;'f 

t:t·zej; Negco, Mingo i on. 
- Tęd.v musJ iść, wlezLemy tu, a jak będzie 

wa, to ją za hals. 

l 
skr-yli s!ę na nie zabudowanej par­
celi między domami i si.edziell tQm 
.li do memności na wilgotnej m~tta­
.vie, na tym n:ewię.hkirn ka.walku 
.iemi, któr y nie zalany asfaltem, 
\vybuchl rueoozekliwanym nadmiarem 

rozbulooej z.ieleni, .zaroślJ, k•rza.ków, W<?lnei. nie 
ujętej w karpy natu,ry. Tam ukryły się te t.rz;y 
i&tnienia, prze:!:ywające właśnie najmocniejS1lą, 
najbardziej intensywną chwilę z; dotychc•as 
px~;i,)ótych, tu, na tej mięklk.iej żiem.i, ~tóra ła­
godz.i iQr i żądzę ich ciał. 

l>otem ustalili kole,i.ność: jeden z ruch wybiegał 
na chodnik wyglądając, czy nie nadchodzi, <>waj 
ilnn.i, gapiąc się przed siebie - oczek.iwa.li. na 
SYgnał. 

W pewl)ej chwili usłyszeli przeGZywa.jący 
gwizd, .pęd po wyso'.Uej trawie i nerwowy krzyk: 

- ldziel Idzie! 
Sala szybko po oiemn>'lffi chod.niku z ryt.Jnicz­

nym postuk'o(!m obcasów, z głową pełną bezłąd­
nych myśli bardzo młodych ko,bikt, z toreb!t~1 
J)llzewieszoną pr.zez rami~; sZIIa od stacji do do­
mu, ta.k jak co paniedzialek, środę i piątek. Kie 
dy mijała DAle z.abudowany teren, we t.r~ech 
rzooili się na nią; chciała ~)'lknąc, alę brutal­
ne uderzenie zepchnęło ją w zieleń, przebiegł:} 
Jeszcze parę kroków usiłując nie stracić rów­
nowagi, którą w koilcu s ttaoila, l v.padJa na 
ziemię szlochając ze straefm, 'podczas gdy s,P<)­
oona 1·ę.U;a zatykała jej usta; chwila wałki, a po­
tem jui tylko cztery kłębiące s.JQ młode ciała. 
ziej ce ze st.rachu i · 

• 

_, 

' . 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 

- Nie dr.z.y.j flię, ·bo dostalniesz - powledt-lał 
l~ glos, -a ona uCZ;ula na n yl ~imny dotyk 
stał1. 

- Ca.ego chceoie? - odważyła się wyjąkać 
pme.z łzy. - Nie mam ani gros-kil. 

Pnez chwj]ę było cicho, le'Lała na wznak ·na 
ziemi z rozkntytowanym; rękami i uwięzionymi 
dl01\mi, czując tuz <koło twar~y g.wałtowny, pod 
niec<Jny oddech jednego % ntch, podczas gdy dru 
gł brzymai ją ~ kos~ nóg, a tr-.tec;i g..ooił no­
tern. 

- Nóe kf.:z.ycz, bo dostaniesz, nie lorzyc:;,, bo 
dostaniesz - iłyszala nerwowy głos, ale . żaden 
z nich nie ośmielał się zabrać do tego, oo pla­
no.\va!i, o cz:,m1 śmli dni i tygodnie, a co teraz 
mieli w zasięg-u swych smagly!:h rąk, które je­
dnak s.poczywały niezdecydowanie, nie robiąc 
nic, by dotknąć, pomacać to pożądane ciało, 
przedtem nleo.~iągafne, utopijne niemal, teru 
rozciągnięte obok .ich k olan - o tyle dalsze niż 
podczas tych wsz:rstkich nocy, w czasie których 
w intym11ej sam<)tnośot. lóżek czuli językami jej 
póluchylone usia t miękkość ramion oplata5t~­
cych szyję. 

Po dlutw.e~ cmvili któryś połoiył włlglolną rę­
kę na jej nodz<t, a potem powędrowai nią dalej, 
llrO$:tkQ ponad kolan<l, pod !\J)Ódnio:tkę, z pozba­
wionym lublei.nOŚQI szacunkl!em doty.kając de­
liiktneJ -skóry, glad.ząc Ją paa·ok:r~ tam 1 z 
powrotem a~ cło brtzeg;u rna.jteczek. 

- Nó to jaWa, Neg1•o - powieda.leli tamci. 
Ale Negro, o~ptały, powtórzył tylko poprzetiO: 
gest ;t d-Q~: 

- Nie mogę. łtar·y... Ty pierW&l.Y-
~ Wtedy on - później cz.lowiek, ldóry to te­

•~ Wspominał - zerw.ał z; ntej ~icę jed• 
Dyim Ncilem, '8 !Qedy lcte~!a rOZOJ?aCz~Y'ie, 
n:eprzytomny iA zdenerwowania =ął ją blc 
po tr.v~ i ustach, u Z<lmilkla, a polem uklę- ­
k!nąW'SlW it)ię&y jej nogami, usilowal §Ciągnllć 
':flRJtki, ,które jednaill: nie chciały !lię "-SUD1!Ć preez 
,ej azerOko 1'0ZWarte uda, 

K,i,edy pocż.ula, ie ma wolM sto_py, znów krzy 
klno:ła, a on :mów ją udereyl. W ówt:t~,as twll!tz 
jej, .i;>oo.iniac~ < ·zalańa izami, odw.r6ciła się 
l ~tal spokój, a on położył się na jej n~ach 
chcąc ją unieruchomić i wtedy, nagle, zdał so­
bi.e .sprawQ. i.e jut m<Yi.e to .:.robić. 

Z 
oczami blysz.c:L4cyroi wśród brud­
nych twa.-zy wszyscy 1>rzej patrzyli 
teraz na nią z ! >'IlU dziwaC:Ilnym u­
ozuciem rozczarowania, jakiego do­
Z-nają mężczyźni, dopiero zaczynają-

. . cy być męic:z.yz.nami., w obecności 
<loobUlt jui rzeczywiście będących kobietami, n · 
~tOrzy ·w swych snach mętczytlll, ni e będących 
Je&zc.ze męzczy=mi, widzą te kobiety jako 
<ktewezęta me będąc~ jeszcze kobietami. Pa­
tuylli. na jej uda zbyt pełne na ich młodz.iet\­
cz~ w:r-tyłizowane. marzenia i na tamto, zbyt 
v.~doczne Jak na :J.Cb prywatno-delikaliną lubie.O 
n~ć i. teoret;ycme zadośćuc.zYnienie ich niedoś­
w;w.<k:zon:ej, a.le nie niewinnej młodości. 

. A w:te~ z~b.ae<zyli, :te on to robi, to, co pru­
c~e~t W1ed1lieli, JSGl: się- wbi, chooia-t n!gdy przed­
~ tego nie robili ani teZ nUc{)go o to nie py­
t,alt, al~ Co przeczuwali od d.zieai:Jistwa tym pro­
kreacyJnym inStynktem człowaeka,. a· mote jego 
pozainstynktowną świadomością, a może zwie­
rzęcą świadomością, a może po ptó6tu cieka­
WQścią ludzkiej ignorancji, 

A ?D to robi~ robił to przy pomocy najprostszych 
rYtlnlcznych ruchów, trwających zaledwie parę 
aeJ.tund, wsparłszy ręce o murawę. ·o którą po­
tem lVIiparł i łokcie w niezręomym usiłowaniu 
by pocałować tę wykrzyWiioną, przeraiOną twad 
zal.anfl tuszem i łzami. 

A w.tedy w~ta.l i zą.pinając spodnie podniósł 
głowę nieokr~ym, dziecinnym ruchem, kltóry 
nagle przeznienil aię w ge~ przerażenia. 
-Tu 1111 Tu są l 

i g!oa jalliejś .grubej bab;y, która wskazywala 
Ich wyciągniętą rę!<ą, jej bryłowata postać gi" · 
nąea w oiemnościach, z których rów.1oczeście 
wynureyl •ię deń policjanta p~esaclzającego 
kinzald. 

Wtedy ze!:wał się do biegu, biegł z całYCh w 
upadł i znowu &ię zerwał, aż dobiegł do ogra­
dzającego teren muru. Zanim przeskoczył, od­
wrócił się i uJrzał go tuż, zdyszanego, 'bez czap­
~. z ręką na ciemnej kaburze. Wtedy skoczył 
uniesiony w górę nerwowym napięciem, prze~ 
sekundę zawisł pozl9mo nad murem, potem lek­
ko stoczył się w Jakiś nieznany. ogród i jeszcze 
biegł l jeszcze potknął się o węża do polewania, 
przeskoczył jakąś kiratę, ro~paczliwie pędząc da­
lej jut teraz ciemnym chodnik,iem, at dobiegł 
do szyn, chwilę skakał Po pod,1-:adach. wreszcie 
wyczerpany runął w r ów i znieruchomiał, z twa­
rzą w ziemi, rozkoszując się' wilgotnością nocy, 
wśród ś\weżości traw i lekkiej poświaty księ­
tyc.a na SZ)<nach. W koilcu trochę uspokojony 
Wl!tal . . ' 

Do domu prvqszedl późno i wsunął się do lót 
ka, wyczekawszy k<rótki motnent prz.&rwy :; 
rytmicznym ka~-z!u matki. 

' 
:'Ue nie. mógł zasną~. . my~lał o jasl:><>wloeej 

dZt~wczy,me. Znowu Wldzt~ Ją taką, jak teg~ 
chc.tały młodz1e1\cze marzerua, a me rzeczywis­
tość dorosłego mę:!:czyzny. W końcu zasnąt. 

ObudzAł sl~ wcześnie, ubrał raz-dwa i poazedl 
do Minga. Jakaś kobieta prała przed domem, 
wszedł nie pytając; Mingo siedział na &krzYttot 
popijając mate, które szybko ods-taWił na !.le­
mię. 

- Negra chapn~ - po,wedzial. 
- Którędy nawiewałeś? 
- Jak ty. Pnez mur. Negro chelal ulicą 4 gJI. 

noszczak go nakrył. 
-Sypnie? · 
- Co ty? Kto sypme? Face1.--tyleta, 
- Ale zadein z nich w to nle uwierzył; oezu. 

~wali się wujemnie z męską ła.twośc~ do ok• 
łamania 9ię l z dziecinną n~Ynością w4ec%4c M 
wlasJ~e kłamstwa. 

Kiedy zadrżały blaszane drZWi, a ~gictne 
uder':wnia zachwiały domem, który pr:IA!łtał •ię 
chwiać, dopiero g<jy drzwi nagle si~ otwarły l 
stanął w· nich potężnej tw~y mę:!:ozyz.na, tama 
podnieśli wu;ok, ale zaraz potem go spukill, lek 
na teJ fotografi!i, którą w parę dni później za­
mieściła prasa. a która ukazała ich potarganych, 
w kajdankach, pod !«rew rnroż4cymi nagłówka­
mi wzbudzających drastyczno - eyw.ili21owane 
oburzenie społeczeństwa w stoeunku do cudeyeb 
pr.zestępstW. 

P 
Odc'als gdy umundurowany tllildaml 
rewidowal iCh, grubas szperał po kli­
tach, szczupły, ściśnięty pa4em poa­
oficer pr.zeszulciwał sk.r:t.ynie, a ~ 

, wyznaczonej szacunkiem oó!egl~l 
tlum gawiedZi z napięciem, lekiem 

1 olekawością .należnymi wlad~y §ledru przebiec 
wypadków, oni, Mingo 1 on - pótn.ie-j c'ZłowJek. 
który to tera~~: ·""''?Imnial - po raz pierwSZY 
poczuli się ośrodk,iem czyich~ słów, ruchów, ~yn­
ności, a uczuoie to jesz~ wzrośnie, gdy wkr6~ 
ce cała rzesza urzędników. dziennikarzy, f·uiiit: 
cjonariuszy, a nawe-t' prawników· weźmie ich w 
swoje obroty, poświęcając ich osobom dlui;le go­
dziny pracy, ta rzesza ludzi w okularach i po­
rządnych garnit-urach na8le uzależniona od lca>t­
dego z ic.b słów, które potem maszyny do pi-sanlll 
schwycą we wśoieklym rytmie pr.ącej do przo­
du biurokracji. lub w spokojnym poślilllgu uJa­
rzm'ionej nienawiści. 

Potem opuścil.i bla$Zllnk! nie pa.Mąo na u._ 
• mrzą-cy tłum, n!e pa tr0ąc na dw.ie placz.ą~, mó­
w.iące ooś do g·rubasa kobiety, nie patr.tąc na 
stada dzieci; wyszli ze wżrokiem ut!Włion.ym w 
zi.emię, i:zu.jąc w eobie dziM>ną mi~ę slt>ro­
mnej wstt.dl.illlośoi i cz.egoś w rodza;ju nl~mia­
lej pretensji, zaba.rWi<ll\ej . tą kia&yoz.ną pozą 
p~ów - dnstynlctlowną, ocYz,!edzi.czoną, a 
mote podpatrzoną w ga-zetach czy w k>ni.e. 

Kwadra-towe au to s.zyb'.to zawiozło ;;eh do ko­
misariatu, gdz:i.e zamknięci zosta'll w od<lz!el­
nych celach, a w.i~le god2,m póin1ej WJ'I~lani 
do biura komisarza, którym ok~ał się ów wła­
śnie grubas. Zastali tam już Negra wy;mj,zero­
wanego i zgnębionego. Wszyscy trzej pOpabrzyli 
na ·siebie z ukosa. 

- No, cnlopak,j - pow~edz.iał komisarz - ten 
już wyśpiewał wmysbko, ta!c że nie doda.wajcio 
nam prói.n.ej roboty, gadać p;rawdę i kwita. 

A ponieważ zaległa cisza, nacisnął &wonek. 
- W,prowadzić ich, kapralu. 
Wtedy weszli tamci: blondynika, blada i. z pod 

bitymi oczami, prowa<izon.a pod ręce przez ojc.a 
i . przez mlodlzieóoa o atletycznym wyglądzie. 

- To oni! - zawołała. - ·To oni! Jestem ab­
solutnie pewna - i ukryła twarz na pięrsi mło­
dego oztowaeka, ale ten odsu·nął ją szybkim ru­
chem, a jego ciężkie, w.prawne pięści spadły na 
Minga, który siał najbli:!:ej, a który zwalił się 
na :r;i~mię pokrwawiony, z wybitym! zębami. 

Rol.icjanl ~ komisarzem schwycili tamtego 
między sie-bie. 

- Niechże się pan uspok-o.i... Niech pan $!ę 
U&pokoi... · 

Wtedy r{)zleg! się wxzący oburzeniem g!o• 
oJca: 

- Be:llwstydniki, bydło, łobuzy, moja córka ... 
moją córkę... Zabić taki-ch, wymordOwać tak, 
panie k()rnisarzu, ta'k:ch powiinno się mor-dować! 
Zabrać kobiecie to, co ma naiśw.ięts.zego! Jej 
cnotę ... jej d·ziewi<:two ... Moja c6I\ka j\W nie jest 
dziewicą ... 
~ AJkw-at było jej co oc:tbierać - e podlogi 

odezwal się Ml:ngo. - Spytajcie się tego tanl. 
jaka z niej była <kie<wic.a. 

Wtedy w~Lyscy odw•6cili się : ojciec, narzeczo­
ny, ona, komisarz, nawet stojący w progu dy­
żumy policjant. Wsz';ł:łCy odwr6oili się i sp,oj­
rz~ na noego - póini:ej człowiek-a, który to te­
ra/L w&pomlnal. 

"Hila.rio Sosa, na wolność". 

Patrzyl na swoje odbicie w szklanych dr:ll\v~ch 
biura. Nie n;tyślal and o krótkich wy.ro1cach, Q'lli 
o wrelok.rotnych odsiadkach, oglądał siebie z 
zaciekaw;ieniem - zrujnowanego pmez lata, wl 
szczanego przez nałogi. Dalekie wspomnienie 
przesunęło mu się przed oczami i powoli pow­
t6;rzył to, co w tym samym mie.isou powiedział 
w•ele lat temu. 
. - Tak, była d?Jiewicą. Ja ją rozpra•vi.czyłem. 
No i oo z tego? 

l glębo.l(cle spo}l-eenie oweJ odl~łej k-obiety 
\vypelniło mu pierś. 

(Opowladnnte~ opotrzone -.redakcyJnym tytu_łcm. J>OCt\0 .. 
dz1 ze tbJoru pro?.y argentyń.sk1cgo pisana, wydanego 
pt. .,Siedemdziesiąt raz}• siedem'' w pnel:dad7.1e 7A~~ 
Chąd2yńskleJ p rzez Sp. W.yd. "Cz)'tclnik. '", warS~CD." ' 
1972) 
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l . TROCHĘ PRZEKOl\oiARZANIA 

Cztery na~wiska: Janusz Kontusz, 
Zbigniew Ryndak, Alf~ed $iatecki i 
,_,lieczy~la\Y, Warszaw~ki - to cztery 
osobne ksiątki. • Wszyscy . mają za so­
bą znaczące publikacje, wszyscy obda­
rowani zostalr w swoim czasie znaczą­
cymi nagrodami; a to imienia Stani­
sława Piętaka, a to "Lampką górni­
czą", a to "Kogą gdat1ską". Ewene­
mentem jest casus Siąieckięgo; autor 
.-!>odzwonnych ręczniaków" wszystkie 
książki wyda.! jako pokłosie konkur­
sów, omijając natur,alny rzeczy Po­
rządek tj. recenzje - w domyśle pozy 
tywne . - wewnątrzwydawnicze. Ale 
jak to· mówią w Europie "wszystkie 
drogi prowa<jzą do Rzymu" czylL do wi 
tryny Lubuskiego Towarzystwa Kul­
tury. Tam to, w jubileuszu 'l.ielóno­
górskiego Oddziału ZLP ukazały się 
cztery tytuły wspomnianych autorów. 
Cztery razy po około 120 stron, to tylko 
nieco więcej ni:!: jedna "Mrówka" Bro­
nisława Słomki i nieco )nnlej niż jed­
na "Sahra" Witolda Niediwieckiego. 
"Beczka Diogenesa" Janusza Konius48, 
·"Zdobycie rzeki" .Zbigniewa Ryndaka, 
"Przeklęte wykopls:l" Alfreda Siateckie 
go i "CodŻlenna podróż pociągiem" Mie 
czysława Warszawskiego - to wszyst­
kie pozycje do końca zrealizowane 
miejscowymi siłami redaktorsko-poli­
graficznymi. 
Słowem: m o t 1t a! I jakby na to nie 

patrzeć, ofensywa wydawnicza Lubus 
kiego Towarzystwa Kultury jest feno­
menem, rzecz tylko w tym jakie pro­
porcje do tego przylo:!:ymy. Czy np. re­
gionalna, niby zaściankowa publikac­
ja nie jest dla Janusza Koniusza ja­
kimś tam mod~s vivendi? Czy dla re­
nomowanego autora prowinc)ónalny 
kurs to hossa czy bessa? Kwestia po­
lega na tym, czy owo "renomowane" 
to Jut "coca cola" czy jeszcze tylko 
grodziska o europejskim, cytryn~wym 
smaku? 

Te pytania zostawlam smakoszom na 
literackle upały. kiedy to słońce usta­
wia się w literackim zenicie. 

Z. TROCHĘ PRYNCYPIALNIE 

W zasadzie, najbardziej wymiernym 
jakościowo elementem wartokiowanta 
literatuty, jest sposób narracji, albo 
anatomia narratora, wszak proza to 
szt uka narracji. W sposobie stosowa­
nia chwytów narracyjnych zawiera się 
wielkość albo mialkość talentu. Dziś 
nawet początkujący autor, jeśli chce 
zamiesZać na literackiej kodze, zo­
bowiązany jest do S.Pekulacjl formal­
nych, głównie w przedmloe.le przedsta­
wiania §wlata. 

~ w tym kontekście Zbigniew Ryncfak 
wybrał najmnief skomplikowani\ opty­
kę, teby nie powiedzieć - • najbar­
dziej wulgarną. Jego narrator jest na 

"gi, nie ukry.wa aię .za przyłbicą boha­
tera anl autox:a. Ten narrator jest w 
jednej osobie l bohaterem i autorem 
,.Zdobycia rzeki". • Więcej! - ten nar­
rator to sam Zbigniew Ryndak - ergo: 
alter ego lub porte parole autora skądi 
nąd udane:) nagrody Piętaka. Ta pros­

•tota, albo nawet prostactwo narracyj 
ne niesie ze sobą same niebezpieczeń­
stwa. Bo jeśli narratorem "Miazgi" 
jest Jerzy Andrzejewski, to jego skala 

' przeżyć artystycznych i ontologicznych 
sarna w sobie budzi zaufanie. Zesta-

wienie przetyć wszelkich Zbigniewa 
Ryndaka z jakimkolwiek doświadcze­
niem skazuje go zrazu na zaścianek, 
plotkarstwo literackie i · masochizm 
wreszcie. 

Bohater-autor-narrator .,Zdobycia 
rzeki" jest po prostu ciągle tym sa­
mym, głęboko sfrustrowanym życio­
wo człowiekiem, porażonym zgorzknia­
łą samotnością. Stan psychiczny, w 
jaki popadł pewnie z powodu tzw. na­
cisku złej rzeczywistości, rodzi niena­
wiść do wszelkich objawów życia zew­
nętrznego. 

,.Zast.anaw(al się, ~o osiągnq!!? -
krzyczy Ryndak ustami swego alter 
ego. - Kim jest'? Moralnym i poli­
tycznym zerem! bul<a i Patryk, to 
da.!sze dwa moralne i paUtyczne zera. 

! kiedy dociera do niego klęska ~cio­
wa ojca niedoszlej tony z ,,Palmlarn!". 
PięJmy jest u Ryndaka archetyp łyż 

kl, którą matka· wyJ<armiła osiexocone 
króliki, by je póiniej zabić, oskóro­
wać i zjeść, a, że była wojna, wszy­
stko samo. przez się tłumaczy. Być 
moźe 'Wn epizod z dzieciństwa bohate­
t'a spowodował dewiację psychiczno­
literacką autora ".Zdobycia rzeki". De 
maskatorsiwo Ryndaka nie tworzy 
antytoksyn - jakby to nazwał A. San­
dauer. Tu chodzi jedynie o dobranie 
sobie towarzystwa do tyciowego · opa­
dania; . nawet w piekle w kupie · jest 
rainiej. 

;Równie! dla Mieczysława Warszaw­
skiego literatura 'jest drugą stroną ży­
cia. Różnica między nim a Rynda-

, Trzy po trzy, albo cztery 
' 

ra.zy po trochę 
Czesław Markiewicz 

Marek dobrze wiedzia!, ;acv są w is­
tocie. Jacy sq na pol<az i dla siebie. 
Zdeptana ;ak krowie gówno bezideo­
wość!" itd . Ale w tym szaleńczym krzy 
ku jest wyrachowana metoda. Otóż ma to 
być naju<:'l<:lwsze a: u.czoilwych OOinas­
katorstwo, więcej - ma to być meta­
demaskatorstwo podlane znaną i skoro 
promiŁowaną skądinąd samokrytyką. 
Oto ja: uczciwy Marek opowiem wszy 
stko o sw·oich kolegach, z kluczem 
czy bez, o redaktorze Luce, który ży­
je w konkubinacie z panią Inką, o Ped. 
Patryku, który drży w obawie przed 
zborsuczeniem się swojej jedynaczki 
D:!:eli, to ja przytoczę z !mionami i 
nazwiskami na wpół nieczytelną roz­
mowę K. Felchnerowskiego i H. Gwiz­
dały - a wy patrzcie, . ja !s: i ten świat 
oficjalny jest brudny. 

Jednak, ta uczciwość trąca donosem i 
sadomasochizmem. Czuć w niej nie­
uz.asa(jn\oną, niehumantstycr,ną i nie­
łiuman!tarną, nienawiść. Donos Zbignie 
wa Ryndaka jest ponadto stereoty{'o­
wy, manieryczny i staroświecki. Sta­
roświecki jest np. stereotyp słuchania 
przez wszystkich i wszędzie jakiegoś 
koszmarnego Radia Monte Carlo (?). 
Staroświecki jest podryw dziewczyn 
a'la Ryndak, anachroniczny bo napu­
szony 1 psychologicznie podejrzany jest 
dlalog Gwtzda.ly s P'elchnerowsk!m. Na 
tomlast monologowany autot;yclorys 
mist rza Hllnegó ·Jest ~zpamlętn" ko­
pią taśmy magnetofonowej. 

Brak znajomości realiów, nachalna, 
wręcz demagogiczna retoryka narrato­
ra-bohatera-autora Zbigniewa Ryn­
daka, sprawiają, te z prozy Zbignie­
wa Ryndaka biJe, leje wprost po mor 
d.zle fałsz l obłuda. Dwa ·razy, tylko 
dwa · razy, bohater Ryndaka jest ·ludz­
ki, xwiczajny, słowem prawdziwy. 

. Raz, kiedy wuusza się do wśc!eklości, 
gdy pozoaha w "P_almlarnl" neofitka 
usuwa !ch wspólne dziecko, drugi raz, 
kiedy to ugina się psychicznie pod na­
porem wojennej blogra1!1 bohatera ty­
tułowego opowiadania "Zdobycie rzeki" 

kiem polega na tym, :!e na pytanie 
czy literatura jest rewersem albo awer 
sem życia, ma odpowiedzieć czytelnik. 
"Codzienna podróż pociągiem" sk.lam­
rowana jest jakby kwanty1~katorami 
dotyczącymi sposobów narracji. Pierw 
sze, tytułowe opowiadanie kończy się 
odautorską, lub odnarracyjną refleks­
ją: ,,Zastanawiam się, jak poWinno 
się takie historie opowiadać w pierw­
szej czy w trzeciej osobie .liczby poje­
dytlczej .• Niech o tym zadecydują Sza.­
n.owni Czytelnicy" . Jest to ekspozycja 
stosunku autora do przekazu literackie 
go. W tym swoistym kluczu interpre­
tacyjnym zawarty jest taki.e pogląd 
autora na zagadnie:1ia mimetyzmu lite 
ratury. Jest to wreszcie próba roz­
strzygnięcia problemu, czy literatura 
powinna naśladować, odwzorowywać 
życie, czy je kreować. Ostatnie opo­
wiadanie pt. "Stan zawieszenia" koń­
czy się następująco: "To ;uż koniec, 
alb·o początek. l<to to wie? Nie wiem, 
jak powinno si.~ takie historie opowia­
dać: Ul pierws~e; czy tv trzeciej oso­
bie liczby pojedynczej. Moim zdaniem 
jest ·to bez znaczenia". 
Napisał Wars:oowslti: "moim zda­

niem". Mylllby się jednak ten, kto by 
to "moim" utotsamil z Mieczysławem 
Warszawskim - autorem. Problem w 
tym, te autor uk:rywa się ~ t>o za po 
dwó j~;~ą narracją, lneym raze~ Wl?ro~ 
JWaMII\ !)()Sta6; aljak!lego. W\r który .,wy­
$\ępuje niemal we Ws7·Yśl<i.ch opowi#~ 
daniach, nie wypowiadając jednak ani 
słowa. Nan-ator przytacza tylko pog~ą­
dy W. ·na !nleresu)ące go tematy. Może 
my więc jedynie podejrzewać, :!e po­
wikłania bohaterów "Codziennej po­
drM.y pociągiem" są w Jakimś stopniu 

· transpozycją autorskich perypetii :!yclo 
wych Mleczysława Wars~awsltiego. Jest 
to osobliwy dowód na to, że llte-ratura 
wymaga od kreatora maksymalnej 
s:<czeróści, nawet do zakłamania włącz 
nie. W tym poromym paradok~e ukry 
wa się to, co stanowi o wielkości lite 
ratury, owe ingardenowskie miejsca 
nledookretlone. 

., rłlAN~~HEIM -.NAGRODY Jerzy Płatewskii zwracał uwagę na ta­
kie, "od lat, uciekające nam o:kazje". .. 

Ponadto }ury przyznało "rekomenda­
cje", bardzo wame dla biur wynajmu 
Lilmów, czterem dziełom całkowicie na 
takie wyróżnienie zasługującym, Pierw 
szy, to zachodnioniemiecki reportaż do­
tyczący kapitalnego staru.szka z Alzacji. 
Z humorem l przyśpiewkami opowiada 
on, Jak t,o w ostaf.nlch stu latach Alzacja 
przechodziła z rąk do rąk, ale ludzie 
jakoś żyli i żyją. Zrobione doskonale, w 
żywym tem,pi.e, pełne dobrotliwej k<>nil. 
Fllm .osi bardzo dziwny tytuł "Gdy ku 
ry s~ niespokojne - gdaczą,-g<iy lu­
d'llle - piszą wiersze". Reżyserowali -
Peter Heller i Joachim Gerner. Na wy 
różnienie zasłużył również lO-minutowy 
film ra~z:iciclti ,.Adonis 14" w reżyserii 
B. Sadykowa. Następne wyrótnienie przy 
padło filmowi kanadyjskiemu " Tań­
cząc w ' mroku" 'Leona Marra. F!Jm mo­
te n w.yoóżnienie nie zasłuŻył, ale gdy 
by dawano w Mannheimie nagrody au­
torskie, dostałaby ją na pewno Mat'tha 
Henry, która stworzyła małe arcydzieło 
w .-oM i brzydkiej, a naiwnej tony. W·resz 
cle czwarte słuszne wyróżni.enie przypa 
dlo tumowi amerykańsldemu .,Rozerwa 
na tęcza" M:arii Floric i V!ctor'ii Mudd. 
Jest to dość rewoltująca historia usuwa. 
nia Indian Nawajów z rezerwatów przez 
niechętne ich pobytowi, na i tak zbyt 
malych terenach, władze lokalne USA . 
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Trzecia nagroda, im. Józefa Sterober 
ga, wzbudza mniejszy ~tuzjazm, gdyż 
przypadła do~ć .schematycMemu l.i!mo­
wi "Ja kocham dol y", ukazującemu po 
wiązania monopol'-styczno-dolarowe na 
przykładzie czte· ch chybil-trafił wybra 
nych metropolii. ,Owszem ciels:awe, godne 
wyróżnienia za demaskowanie kapitału, 
ale nie aż tak wysokiej nagrody. 
' Jak zawsze rozdano pięć równorzę­
pnyoh ,.pukatów''. tym razem wszy.stkie 
Z3$łuźen!e. Według mnie wlaśn·ie na Na 
grodę lm. J. Sternberga zasłużył d0$ko 
nale ?.I'Obiony !ilm brytyjski "Zolnierv 
dziecko" Karla Ft · ~isa. Bezrobotny z 
Walii, nie mogący zna'le:!.ć żadnej pracy, 
lekkomyślnie zgłasza się do woj~ls:a i pra 
wie natychmiast Jest posiany do Irlan­
dii Pólnocnej. Wiadomo, co się tam dzie 
je, a le mało kto sobie wyobraża, wobec 
jakich dylematów stawiani są żołnierze 
brytyjscy. Strzelają, po pierwsze, do bra 
ci, · a po drugie, jawnie w imieniu zlej 

a . l . spr wy. 
Kolejnego .,dukata" dostała najzaba­

wniejsza komedia ostatnich .lat, film za 
ledwie godzi·nny, a więc chyba przema 
czony dla telewizji, Jest to drugi z r:!:ę 
du na!;todzony mm radziecki, ,,S,vię.to 
Neptuna" reiysęrli J. Mamina. Rzecz 
rozgrywa się w 35 stopniowym mrozie 
na Dalekiej Pólnocy. Do odciętego od 
świata kolebozu nagle pr•ybywa wyciec?. 
ka Szwedów. ktOrzy pragną zobaczyć 
poczynania miejscowego klubu pływa­
ków w przerębli. Okazuje się, ie klub 
!sinieje jedynie w sprawozdaniach. ·Sko­
ro jednak pnyjechali goście zagraniczni, 
pływacy muszą być. Tylko skąd ich 
wziąć? Na tym doskonale zarysowanym 
Ue rozgrywa się komedia. wypełniona ga 

g&mi i nie pozbMviona daleko Idących 
akcentów krytyczny<:h. 

•- e · --••• ••• .. 

T.rzeci ,,dukat" wzbudz.U pewne wąltpli 
woścL Jest to dzieło Kanadyjczyka Job 
na N. Smitha, którego tytuł moilna pru 
Uumaczyć na "W potrzasku". Chodzi tu 
o mlodego fantastę, Jamajc.zy'ka Pata, 
nie opmywwyc:zajonego do luksusów ·Mon 
trea!u. Myśli on, :!:e w tym mieścle nie 
tylko WSZ%tko można dOstać na laedyt 
(co jest prawdą), lecz tak:!:e wolno 15PÓ· 
tniać się do pracy, a to ju2 prawdą nie 
jest. Wy.-rucony po trzech spóźnieniach 
traci wszystko. Film byłby głębszy, gdy 
by chłopak był dobrym robotnikiem. On 
musiał opuścić pracę z powodu powię­
kszającego się bezrobocia, gdyż: k.to 
lekcewaty pracę - powinien cierpieć. 

Czwarty "du}<a t", dla uroczego włos­
kiego filmu "Dziewczyna z promu" Ama 
deo Fago, tak:!:e nie wywołał ogólnych 
braw na sali. Jest to b.!storia nader nie 
samow!.ta 1 pozornie meskładna. Właści 
cieljednoosobowego wędrownego teatrzy 
ku lalek zostaJe przez ojca młodego 
chłopca posądzony o homoseksua14zm, 
chociai poczciwiec nawet nie Ma takie 
go pojęcia. Wściekli mieszkań'cy miastecz 
ka niszczą jego war~ t pracy i . mie­
szkanie. Lituje się na{! nim (mężczyma 
ani ładny, ani bOgaty) · przewoźniczka 
z promu, której sympat'ię ten pros.ty czło 
wiek zdobył. Dziewczyńa spełnia jego 
niewypowiedziane marzenie - daje mu 
dziecko. 

Wreszcie piątego "dukata" dostal An 
drzej Czaxnecki za "Szczurołapa", wywo 
łując w chwili wręczania p.agrody pra­
wdziwy entuzjazm sali. Zaproponowa­
Uśt)}y Mannheimowi mm; którego ko­
misja selekcyjna nie przyjęła, czemu si.;: 
'lie dziwię. W to miejsce miał być przy 
słany "Zygfryd" DornaUka - murowany 
na tym rynku kandydat do jednej z C·ZO 
towych nagród.- Cóź, zg!ooiliśmy go, gd) 
lista filmów konkursowych była j\lŻ da 
1vno zamknięta. Na zje:!.d,zie Stowarzy­
szenia, Filmowców Polskich w Gdat~sku 
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Specjalnie utworzone jury dla oceny 
filmów o ostrym krytycznym charakte­
rze przyznało swą nagrodę !ilmowJ. Ja~. 
pońskiemu (trwającemu bez mała a gp$ 
dziny) "Rokkasho Ningenki" refyserii 
Aki. , Kuroaki i Nobtlko Yamamura. 
Przyznaję, :!:e na tym "słusznym" rumie 
o wyrzucaniu :< ojcoWizn ludzi po to, aby 
lam zbudować fabryki, nie wysiedzia· 
tern do końca. 

W· =ód filmów zalecanycli do rozpo· 
wszechniania przez ewangelicki "I~ter· 
Ulrn" znalazł się na drugiej pozycji nas. 
.,Szcrurolap", co niewątpliwie ułatw; 
spr.zedaż tego dzieła. 

ByH tęż w Mannheimie obywatele, ktl· 
rzy. dostrzegłszy, że jury nie miało dość 
nagród, aby wyróznić wszystkie ciekawe 
filmy, ufundował! łączną nagrodę w \VY 

sokości trzech ty&ięcy marek, którą przy 
dzielono tr.zem tllrnom. J est to opi$any 

Bobater Warszawsk!lego i~t ozl.owie­
kiem o \v,lejskim . rodowodde. Nie jest 
iednak poratony awansem miej&f>1Ltn, 
nie je&t również potrzaskany neofic­
k:im kompleksem. Nie przypomina w n i 
ozym bohaterów Redlińskiego, Nowaka, 
Kawalca, czy... Slatecldego. Jego wiej­
skość polega na genetycznym zw.ią2lku 
>. naturalnymi prawidłami bycie "~ 
ivl;p6lnooie. Ow bohate-r nie póddaJe 
się :!:aanej konwencji, jeśli tyłko ta 
konwencja wewnętl'21t'lie go krępuje. 
.. T<iecly jestem samotny, to nie ma po 
dobnej samotności. Kiedy ;estem bez­
czelny, to nie m<1 takiego drugiego bez 
czelnego faceta ( ... ) wszystko dla Sie­
bie. Nic dla k.ogoś innego" - konklu­
duje. Tkliwość, z jaką Warszawsk;i mó 
wi o "męskich dłoniach" matki, daje 
mu prawo do spojrzenia z naturalnego 
dyStansu na okalającą rzeozywistość. 
Miejscem ciepłym f bolesnym jedno­
cześnie jest dom rodzinny i dominują­
ca tam postać matki. Matka 1 ten dom 
to ·punkty archimedesowe bOhatera. 
Matka jest tet siłą witalni! całej &kty­
wności UC?iUclowej, dlatego też niemal 
wszystkie k~blety - towarzyszlol boha 
terów opowiadan - są w ciąźy, albo 
tuż po porodzie. 

"Mtlo§ć, kt61'ei uczytern się 1ak ;ęzy 
ka polskiego" - pisze Warszawski w 
"Koncercie". A języ·ka polsldego .ucz:rl 
się pnzyszły literat, który nie ukoń­
czy! 11-ceum, otrzymując ocenę niedo­
statecznll właśnie z Jezyka polskiego. 
W tej przewrotności losu jest_ jaka§ 
wielka prnwda życiowa, bo ocen~ nie­
dostateczną otrzymał ten bohater ró\V­
niet z żyda, będąc zawsze między akce 
ntacla a niemotllwośc!ą podjęcia życi" 
we dwoie. I dlatego bohat.e• opowiada 
nla ,.Jak dwie k'cople wody" pcr.ypoml 
"'a trochę .,Obcego" Camusa, nle mo­
gąc się ?.decvtłować l'l<ł pocałowanie 
r.wlok ojca, chocia7. cala sonlecmość 

• wi<'lska czeka wv1aCl!Jlie na te-n I!E>St. 
Tak to wyglą'da w optyce narratota. 

7. czytelniczego "lotu ptaka" wS'lystko 
••klada się w harmonię powikłań, w ży 
''P oo prostu. A tycie opisywane pl7CZ 
Warszawskiego posiada dwie ba•<:lzo 
wM:n~ ceohy: autentyz.m l solidną for­
me. Od tego do prawdy droga już nie­
dale~a. 

Naroator Janusza Koniusza me ekspo 
nu je siebie. Jest dyskretny, subtelny w 
ferowaniu opinii o bohaterach, stara 
się być bardzo obiektywny. Przypomi­
na trochę !waszk,Jewlezowsl<iego super 
narratora, po mistrzowsku. oszczędnie 1 
z genialną prostotą opowiadającego rze­
czywistość. Niema! wszystkie u twory 
pom!esZC1:0ne w zbiorze posiadaJą do­
kładnie umiejseowioną ekspozy,:ję bo­
hl\tera ! temat u, k.ontrapunkt l wy­
"!k~.QCI) z tego '\lszystklego point~. Kat 
dę ' ~·adanie 'ironstruowane-' left na 
1.aS'k~ie stop.,lbwania <łrarnaturgi!. 
Pt'?sirzyjlny się choćby jednemu opo­
wiadan!u ,.Jabłoni z T)'l'9lu". z eksJ)o­
~ye}l tem'atu dowiadujemy się, :!:e mło­
de ma!ieństwo pragnie przelronać ojca 
o konieczności sprzedania gospodar­
stwa. W tę dyskusl<: ingeruje sarnarze 
CZ)"Yistość: przyjeżdtają byli w!aśc!Cie 

Ie ~ RFN. Ten moment jest kontrapunk 
tem opowiadania. Niemcy s~. m1J!! dobro 
duM.lllf, piJą mleko, robią turystyorną 
podo,rywkę, !ntormulą tyozllwie o zna• 
kornitości tyrolsklej ja blori:ld. ZblltamY 
się do pointy. Na odchodne mętczyzna 
- były wldoi.ciel pokt:-eykuje: "A db<1i 
ci« o tę 1ab!onkę, bo jtlk tu wr6ctmy 

jut powy:tej "Taniec w mrolllu-''. Także 
bardzo ciekawy, <:hoclat . j,rytujący tro­
cł)ę plask·lm podejściem do surreall=u, 
tllm amerykaftski "Ltmatyc2lka", w któ­
rym główna bo baterka godz.! s:ię na ·tłu­
maczenie jakJegoś S>tarego chińskiego 
man· .k.ryptu, co prowadzi do raczej nie 
samowitycb, 'ale nieźle pr.zez Sarę Dri~ 
ver zreali zowanych prz.ygód. Trzeci to 
jut jednomaczn:ie SUNea1istyczny film 
zacho<jnion;lemiecki ,,Koncert na prawą 
rękę" Michaela Bartletta. Pom,ysl polega 
na tym, że owej ręk! właśnie nie ma, a 
jak się znajduje i zosta:je dopasowana, 
to w olrollcznościach tak niesarnowitych 
i r. tak zaskal<:·u)ącymi $kutkaml, że Bun 
ue! się kłania. Jednalct;e trzeba przy-
1Jilać, :!:e tilm n•ie nudz:i. 

Jury prasy międzynarodowej FIPRES 
CI n:le wykazało szczególnej inicjatywy, 
pow;tarzając nagrodę główną. Jury kalo 
lickle dało swoją nagrodę wysoko nagro 
dzonemu filmowJ Bradbury'ego, ale ' i 
w)'l'6truło dotychczas w liście nagród 
nieznany, a bardzo cieka~y film amery 
kanskl "Piek!o - czyl·i wizyta w Hiro­
szimie". Chod'li tu oczywiście o tragedi~ 
atomową, jaką przeżyło to miasto, ukaza • 
ną od strony pary bardzo starych mala 
rzy. On i ona, będąc blisko Hiroszimy 
prawie bezpośrednio po tragedii, widz.te 
li wszystko. Od tego czasu przez 40 Jat 
malują olbrzymi e plót>na wyłącznie na 
teo temat. Jury ewangelickie "Inter­
!Um" temu właśnie dziełu dało swą na 
wodę główną. 

~~ i .r •• 
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nie pozostawlly bez nagrody jak.iegoś 
godnego uwagi filmu. Uważam, że krzy 
wda się stała włoskiemu "Hotel cieni" 
Stefano Masi l Stepbena Natansona. Jest 
lo zaledwie 17-minutowa relacja z bu­
dowv i urządzania na1większego w Euro 
pie archiwum rumowego, zrobiona kapi 
talnie, z dużą dozą humoru. Włochom na 
sr.a filmoteka może pozazdrościć olbrzy 
mich wprost przestr1.eni i gigantycznych. 
'atwo przesuwalnych regalów, na któ­
rych we właś,c.iwej temperatu·rze i wU­
~o~ości spoczywają dziesiątki tysięcy 
filmów. 

Na z<t.kończenie chciru1o nam zapewne 
zrobić przyjemność, wyświetlając (trze­
cią jut) ~m razem austr,alijską wer-

to 100s 114 noiei powie.słm!i". Rozumie to 
ty4ko teratniejszy go.spod~ b!!z sło-­
wa bierze Siekierę i wyrąbuje drzewko.. 
Jego reakcja Jest klamrą - ideową spi­
nającą pointę z ekspozycją tematu l bo 
haterów. Koniusz posługując się stereo­
IJ'l)em, nie wymyślając spec}a!nie nic 
oryginalnego, nie komplikując proble­
mu, osiąga zamie.rzony efekt etycrzny i 
estetyom'y. Autor "Beczki Diógenesa,. 
doskonale zda).e sobie spra:wę, ie Uta. 
ratura to zespól chwytów l środków; 
wędrując od monologu pnez nowel..: do 
umwersalistyc'llnych supozycji QPO\via­
dań, potwierdza swoją literacką klasę. 

W przypadku Siatecltiego i jego 
.,Przeklętych wykopków" kryty~ ten l 
ów musi obnażyć swoją bezradność. N" 
wet wcielenie się autora w poo;tać 
kilkunastoletniego chropca wieJslciego 
trąca sztuoznością. A jednak jest to 
proza ·solidna, ale jakby brzemienna w 
pustosłowie, jest jak zupa, doslronal.e 
priynz.ądzona, ale bez szczy:pty soli, 
pieprzu, maggi. Po doświadczeniach pro 
zy Warszawsktiego 1 Koniusza trudno 
przebmać przez inert:ję e$tetyczn11 
"Pr<z~lętych wykopków". Siateckti ma 
pewn,le ~woich czytelników, o deltkat­
nym, .,wątrobianym" literac)ro podnle­
biemu, Ich gust niechaj będzie jedyną 
krytyczną Na'kc)ą. 

S. TROCHĘ JUBILEUSZOWO 

Cztery książkl w ofic:l'llie LTK-u to 
więcej ni:!: czterdz!eśc:l almanaChów p:::<> 
zy lubusl<iej. Zaden z autorów nle jest 
w stanie ukryć się za woalem almana­
chowej skrótowości. Jest to na}ba.:­
dzlej WQ\'tościowa i najbardziej repre­
zentatywna publikacja ' literaCka w ca­
łym jubileuszowym dwudziestopięciole­
ciu ZLP. Wreszcie. Jest to optymalna. 
perspekt:ywa · dla krytyki i najsensow­
niejszy ho!'Y7.ont dla aui;(}"Aw, choćbY' 
dla Mi~ys!awa Wa-rs7.aw:<ktego, któ­
ry w pełni obJawił ~wól n1ebanalny t 
autemy~ny talent' prozatorski. 

4. TROCHĘ NIE NA TEMAT 
• 

Jest coś fascynującego w entuzjaz. 
mie kibiców drttŻ:I'llY ligi okręgowej; 
zamiast oglądać w telewizji transmisję 
meczu Hiszpanii z Włochami sied7.ą po4 
parasolem na try'bunach KS Lechii i eks 
cytują się. Otóż! Ta·kl p o by t w "sa_. 
natol'iach" trzeciej ligi daje poczucie 
autentyzmu; na teybunacl:t KS Lech'! 
czuć pot zawodników, sinlaki na pisz­
czelach nie są zdeformowane przez pol 
color. Prawda płynąca z p!yty tneciej 
ligi pozwala wyć z podziwu, pJa,Joać z 
ro7J!)aczy, drżeć z zimna, wypełniające­
go małą przestrze6 pod parasolem. 

I dlatego z pełnym 'szacunkiem, nie­
jublleu$'ZOwo, odbieram namiętności na 
J'OSle wok~ )<slą,te-J.<... pro~ncjon_~k 
l)yc'b, "trzeelollgąwycn", • wnak oBb'ił' 
,;p1:lieoloru'''Dósfo)e\~eg<)f~~tubię poYE 
czuć pot nawet na<Tatóra Zbigniewa 
Ryndaka, nawet je~lj opowiada on nie 
smacroą, ale $makowttą anegdo<tę, Jak' 
to redaktornwt Łuce wihlblolelka lfte­
l'aols:a wyssała w m!losnym uniesieniu 
spróchnMlły ząb. 
Można teź 7.dyskredytować udaną pro 

ze Warszaw~klego ! Kon\US'Za jedn:vm 
zdaniem, te budzi ona !waszklewiczow 
skl_e - ~ ~nej strony - i camusow­
<'kle - z drugiej strony - skojarzenla. 
Ale mo?ma lei ?.naleźć tam próby WYl 
~c;la albo weJścia w osobnicze rewiry 
literaCkie. I to jest chyba najwamiel­
sze. 

sję filmową słynnej nowel! Radigueta 
"Diabeł wcielony". Zaczynało się nawet 
nieźle, gdyż dziewczyna śliczna (Catla 
Caba!lero) okazała slę nie mniej utaien 
towana od Micheline Presle, znanej z 
pierwszej wers.Ji. Niestety, chłopak 
Keith Smith Jest całkowicie po1lbaWio­
ny uroku, ls:oniecznego w tej roli, a któ 
ry w pełni mial Gerard Philippe. Zr~z 
tą druga równolegia wersja włoska, tak 
wielkiego reżysera jak Marco Bellóchlo, 
też się nie udala, właśnie z powodu źle 
dobranej dziewczyny (Maruszka Det· 
mers). Jej parmer Federico Pizzalis był 
znacmie lepszy od swego australijskie­
go konls:urenta. Z obu tych współcze· 
snych wersji wynika jedno: jeśli się w 
sprawie adaptacji nie ma n1c nowszego 
do powiedzenia, jals: to przed 35 laty zro 
bił Claude Autabt-Lara, należy zrezy­
gnować z projektu filmu. F-ilm francu­
s!Q, ~odnie z nowelą, \<ończył się tra­
gicznie śmiercią bohaterkJ. W filmie aus 
tralijs'kim zdradzony mąż, zdradzaJąca 
żona i ls:ochanek bawią się wspólnie 
d~iecldem owego kocha.nka .. 

Nawe.t' do.ść szczegółowe sprawozdanie 
z nagród i paru Innych tylułów nie dnie 
ogólnego Męcia o festiwalu, który mial 
inne, wielce interesujące sekcje, jal!: 
"Filmy trzeciego świata" wyśwleUane 
niestety równocześnie z Wmami konkur 
sowymL W sekcji informacyjn~ U•talen 
towany Werner Nekes pokazał film "Co 
zda'rzyło się rzeczywiście między tymi 
obrazami?", cz)'l\1 prenlstorię rumu wraz 
z wszystkimi prawie dziecięcym; wyna­
lazkatn'i, które doprowadl!lly do narodzin 
nowej sztuki. 

Drugie pytanie, ja1<.ie wylania się po 
każdym festiwalu, brzmi: gdllie jesteśmy 
i dokąd dążymy? Otó:i: trzeba Jasno po· 
wiedzieć, że najgorzej na tym festiwalu 
wypadły !iłmy olaeślone jako .,ekspery 
mentalne". Na średnim po7Jiomie okaza 
ty się noektóre schematyczne filmy fa­
bularne. Debry lub bardzo dobry poziom 
osiągnęły krótkie czy długie reportaże. 
W sumie, jak sądz11, nastąpił powrót do 
tradycyjnego, dobrze pod względem fa 
chowym realizowanego kina. 

LEON BUlCOWIECKI 



PRZEGLĄD ZESPOLOW WOKALNO-MUZYCZNYCH 

W paidtierniku br. po raz pierwszy 
w historii zielonogórskiego Przedsię­
biorstwa Upowszechniania Prasy i 
Książki w Centralnym Klubie Mło­
dzieżowym w Zarach odbył się Woje­
wódzki Przegląd Zespołów Wokalno­
Muzycznych, dr.iałających w klubach 
RSW. 

W pierwszym dniu zaprezentowało 
się 7 zespołów, z czego dwa ?:espol~ 
działające w miejskich kluha~h z 
Ksro&n.a Odrzańsldego "Zielone Nuty" 
l "Wrak" oraz 5 zespołów, któr01 re­
prezentowały wiejskie placówki kul. 
turalno-oświatowe: ,.Retro Kosmos" z 
Maszewa, "Wamp" 't Budachowa, 
"K.rus~:yniankJ" z Kruszyny, "Kalin­
ka" z Kębłowa i zesp61 "Tupet" r. 
Urzut. 

,W drugim dniu przeglądu produko­
wa.ly się: zespół "Na wiadukcie" z 
klubu Prasy i Książki funkcjonują­
cym w OHP w Nowej Soli, zespół 
,.BMW+ t" z Chotkowa, "Tapir" z 
klubu w Lipinach. "Są gorsi'' ze Sta­
rej Koperni, ,.Dystans" z Wierxbicy, 
"Zespól folklorystyczny" z Jankowej 

Spotykany na ulicach naszego mia­
sta, sympatycznie uśmiechnięty p. Ed­
ward Czernik odpowiedziałby zapew­
ne, te przy dobrej woli i wytrwałości 
można dokonać sztuki przeskoczenia 
samego siebie. Uu jednak mamy ta­
kich Czerników? Znacznie mniej niż 
wielu. dla których ten wyczyn prze­
kracza ich możliwości. A przecież nie 
chodzi tylko o dosłoWIIle prze:skOC'le­
nie swego wzrostu, przeskoczenie sa­
mego siebie może być rozumiane jako 
cłjłl..eko id_ą.cą orzeoo,śl'ia",. z,<W:ierająca 
w" swej treści .przeogromny wys!\e.i< 
rozumu. intelektu i woli w dokony­
waniu wielkich czynów, w 2dobyciu 
sukcesu pozornie przekracza jącr.go mo 
tliwości posiadanych sil 

O tym jaką drogę trzeba prze;śt. 
aby w jednyn.; i drugim przypadku 
przeskoco>.yć siebie mÓ\Vi niewielka 
ksiątkal) Edwarda Czernika, w du­
tym skrócie przedstawiająca karierę 
wybitnego sportowca, od skromnego 
chłopca wiejskrego do mistrza skoku 
wzwyż. jednet(o z najlepszych w la· 
tac h 60-tych na świecie. Droga. do mi­
strzowskich wyników była nade; skom 
plikowana, nie· było w niej żadnego 
M:ablonu. a 1ti<: z bajk·i o Kopciuszku. 
Od chwili gdy Czernik zamieszkał w 
Zielonej Górze (w r. !956), z ktMą 
związał się na tr·wale. nie- dają~ się 
skt~sić nęcącym propo~ycjom zamiesz· 
kania w Krakowie. Katowicach 
luh w inn~'Ch atra~yjnych mia-
stach, jakJeb mu nie szczędzono w • 

ZagańskieJ i ,.Chichowianki" x Chich. 
Konsultanci w •kładzie: Andrzej 

Rt~tkowski, Jerzy Szynnmiuk i Woj­
ciech Karpiński stwierdzili, te poziom 
poszczególnych prezentacji był bardzo 
zró?.Y)icowany. Brak (ac howej opieki 
nad zespołami był wyrainie 7.Auważ:.~l 
ny. Stąd te~ niewątpliwie wyniku. 
fakt, że występujące zespoły reprt· 
zentowaly wąski repertuar wokalno­
mur.yczny oraz niewielkie zróżnicowa· 
nie form działalności muzycznej w 
klubach prasy i książki. 

Po przesłuchaniu dziesięciu zespo­
łów wokalno-instrumentalnych i czte­
rech folklorystycznych w porozt~mie­
niu z przedstawicielami RSW "Pra­
sa-Książka-Ruch" PUPiK w Zielónej 
Górze oraz z przedstawicieJ.mi posz­
czególnych oddziałów RSW, Z!'spó~ 
konsultantów wysunął okrei!<l!'to) wn:o 
ski, podJęto też konkretne z~howiąza­
nia: 

instruktoL'<lY mt~zyoz.n.! rejono­
wych domów kultury muszą zapew­
nić fachową opiekę istn lejącym zespo­
łom, 

okresie szczytowym (jego osiągnięć 
sportowych) zetknął się ze Zbigniewem 
Majewskim, trenerem z ,.iskrą Bożą" 
i nieprawdopodobną wprost intuicją. 
Zaczęło się żmudne wspinanie do co­
raz to wytej leżącej poprzeczki, at do 
kilkukrotnego ustanowienia rekordu 
Polski i znacznego zbliżenia się do 
rekordu świata. A to wsr.ystko t)ZnĄ· 
czato pracę iście katorżniczą, pracę, 
która przekreślała osobiste życie w 
lmię ide; przepełniającej całą a<bsolu t­
l;lie P.§YChikę ~~ęmi)f,a, by,,. osill.gn"ć 
illil.~ .-naj~epsz.y """'Y!Il\'i< w i.'vmr;iwifi 
przez siebie dyscyplinie sportu. Cała 
książka, mimo swej skrótowości i da· 
teko posuniętej zwięzłości (a szkoda, 
że jest at: tak zwlętla) mówi o Jatach 
trudów Czernika nie tylko fizyćznycb 
(każdy orientujący się jako tako ro­
zumie. oz'ym jest trening we ws_p,ół~e­
sny.m sporcie), a·le w nie rn.niejs7..ej mi e· 
rze moralnych. Ilet to trzeba było wy 
trwałości, nieustępliwości ; nadludz­
kiego niemal upi>ru, aby wreszcie 
przekonać t.zw. dzinlaczy sportowych, 
że się jest najlepszy·'O w kraju? A 
przecież Czernik nie :o1.porządzał tad 
nymi dodatkowym; atutami. poza ~wo­
iml wynikami, by mógł sobie t~toro­
wać drogę do reprezentowania kraju. 
Zaszczyt zaś przywdziania koszulki z 
białym orłem Czernik wysoko sobie 
cenił. Nie srul,<ał przez ten zas~czyt 
źródeł dochodów. traktując go zawsze 
jako wyrótnienie. 
Przeżył w swej karierze sportowej 

wiele triumfów i wiele klęsk. Osobi-

MŁODZIEŻ DLA POKOJU -
W dniach 13-16 października sa­

kończyło 'brady międzynarodowe se· 
minarium .,Młodzież dla pokoJu", 
które zorganizowały oddziały Folskie­
go Związku Esperantystów oraz Pol· 
skiego Towarzystwa Pr7.,yjaci6ł ONZ w 
Zielonej Górze. Wzięli w nim udział 
obok członków obu towarzystw takie 
aktywiści ruchów pokojowych ze 
Szwecji i Belgii, naukowcy, dzienni· 
karze i studenci. Obrady otworzył 
prorektor WSP doc. dr bab. Edward 
Hajduk w obecno§ci prxewodnh:r.ące­
go RW PRON WojClecha Judl<owia­
ka. 
Wykłady dotycząc~ problematyki ru 

chów pokojowych, e!{olor,icznycll, sto-

sunków gospodarczy~h Ws~Md - ?.a­
chód oraz problem~w języka i ruchu 
esperanto pr7.edste,wdli m .in. prof. 
prof. Hieronim Szcze~óla, Marian Ec· 
kert, Stanisław Kołaczkowski, dr . Wie 
staw Hładkiewicz, red. Michał Horo­
wicz, red. Lech Kosienlak, dr Jerzy 
Lejk oraz Paweł Janowczyk i Prze­
mysław Grzybowski. Obrady semina­
rium toczyły się w gmachu WSP i 
Społeczno-Uczelnianym Domu Kullury 
"Mrowisko". 

Seminarium zorganl:<owano w ra­
mach obchodów jubil~uszu 40-lecia 
działalności Polskhgo Towarzyslwa 
Przyjaciół ONZ, światowej Federacji 

. 

- koc!~e Jest • tworzenie odpo­
\Wedniej ba.zy loka.loowej dla zapew­
nienia systematycznej pracy zespo­
łów, 

- oddziały RSW "Prasa-Książka­
Ruch" zobowiązały się do zaspokoje­
nia najbardziej pa lących potneb sprzę 
towych w klubach, 

- zwrócono uwagę na koniccznoś:! 
zakt~pienia podstawowych mate.rialów 
metodyc~nych i repertuaro.v)'Ch, , 

- t~znano za wysoce pożyteczną f or­
mę cyklicznych kon(· m ta~ i! artyst>­
czoych, klubowych t~~polów w ; kalno­
mur.ycznych, które powinn:- odbyw~ć 
się przynajmniej je:len :"z w xoku. 

Konsultanci postanowili wytypować 
do t~dzialu w Wojewódzkim ł'~r.el!,h; ­
dzie "Estrada ~uzyczna" dwa zespo!y 
instrumentalno-wokalne: "Są gorsi" ze 
Starej Koperni oraz ,.Na · wiadukcie" 
z klubu Prasy i Książki dzialaj~cym 
przy OHP w Nowej Sl)li. Ponadto po­
stanowiono skierować wokalistę z ze­
społu "'BMW+ !" Waldemara Bejma­
na z ChOtkowa na eliminacje do O­
gólnopolskiego Młodzieżowego Przeglą 
du Piosenki. któ.re odbędą się w 
dniach 19- 21 grudnia br. w Zielonej 
Górze. Zaproponowali także aby ' 
przys~ości konfrontacje dla zesp<>łów 
clzialaiących w klubach RSW org.mi­
ZOWIIĆ osobno. 

Na zakoflczcnłe wypada ''"dać, t.e 
ten pierwszy przegląd zespolów muzy­
kujących i śpiewających w kluoach 
prasy i książki 1.1pewnil RSW. że 
warto będzie inwestować w ro:<w6j 
tej dziedziny kultury, która zrodziła 
się prawie samonutnie i dotąd b; ld 
słabo dostrzegana. 

ZENON CZARNF.~KI 

donośnie gwi,żdżąc! I to też trzeba by­
lo przeiyć, jakby dla potwierdzenia, 
że "Z Olimpu jeden krok do Tarpej­
skiej Skaty". 

Prawda zaś o ~;~aszym wieloletnim 
m i&tmu skok<.~ wzwyi. jest jedna. Mo­
że być wzorcem osobowym dla naszej 
młodzieży. Decyduje o tym czystość 
intencji w dzil!lalności sportowej 
często dziś traktowana jako zwyc.taj­
na głupota-bezinteresowność i jakże 
arcyludzka chęć stania się lepszym. Do 
taKlej szl,al;hetrlej""''Y'mi'za(lo,ii • nawolu 
Je 'elfłym sW7m" Ętcfem • Eaward 1 Ctel"­
, .. "k. Mam niepłonną na&.ie-ję, że jako 
nat~czyciel i trener potrafi On przeka­
zać swej młodzie7.y to wszystko, co w 
sporcie jest stlachetne i co mate wy·· 
rugować z życia pospolite cwaniactwo, 
Interesowność, kombinatorstwo l nl~­
uczciwość. 

Słowa uznania za przygotowanie do 
druku książki o Edward.zie Czerniku 
należą się Alfredowi Si$teckiemu. 
Zbliżen,ie takicb lt~dzi jak Czernik wię 
ksr.ei grupie czytelników powinno być 
kontynt~owane z dutym poźytkiem 
społecznym. 

Wt.ADYSLAW KORCZ 

l) ~ciward C:ornll<. PRZESKOCZY!'.I!:M SU:· 
B l E, Zielona Góu LTK 19'85, s . lU (do 
druku podliJ Alired Slateekl). -

Towauystw Puyjae'ól bNZ i 100-Je­
cia ruchu ~speranto. którego ro!znica 
pnypada w prey~zlyro roku. Jm~reza 

ta miała r6~niet ~cisly związek z ob­
chodami Międzynarodowego Roku 
Pokoju. 

W ramach imprez towanyszących 
seminarium zaprezentowano wystawę 
,.Japonia wspólc~a" ora.z wystawP, 
totograficzną Ake Rohdina ze Szwecji. 
Spektakle teatralne przygotowali akto 
ny Teatr1.1 N~~[odowego, zespól "Im­
puls". Z koncertem muzycznym wy­
stąpił Chór Akademicki WSP. Goście 
seminat•ium zwiedzili ponadto Zagań­
ski Palac Kultt~rY, gdzie dyskutowali 
o problematyce praktycznych inicja­
tyw na rzecr. utrzymania pokoju oraz 
ruchu esperanto. 

W.R. 

' 

NOWY KONKURS ,,NADODRZA" 
JUZ W NASTĘPNYM NUMERZE ROZPOCZYNAMY DRUK NOWE­

GO, JESIENNO-ZIMOWEGO KONKURSU, W KTÓRYM DO ROZWIĄ-
' 

ZANIA BĘDZIE KRZYZóWKA, ALE NIE TYLKO ... ATRAKCYJNENA-

GRODY O ŁĄCZNEJ WARTOSCI OK. 70 000 ZŁ FUNDUJĄ: LOT, OR­

BIS, WPHW I NASZA REDAKCJA. 

ZACHĘCAMY DO UDZIAŁU W TYM KONKURSIE! 
• 

• 

CHOSZCZ:-'0. 13g u.C2J!\iów i 10 n.au­
c<>ycieli w 1946 r . r();((pOC'6ęlo l~au'kę i 
pttl(:ę w Pat\slwowym <.amnazju.m 1 

L.!~eun1 Ogólnoksztal<:ł~cym w CtaOSt.~'l ... 
lt·ie, k lóre oi>ecl)ie obeno~ swoje 40· 
le~ie. W 1978 1·. chos;-.czei•ski ~ogół.'liak' ' 
wszedł w skład Zespołu S:tikól l wraz 

« Technik um El<onomicz.nym, S.t.kolami 
me<l,yttllllymi i pielęgniarskimi, Techlli· 
kum Rolni<:qm stanowi największy 
na :.~l~mi chosz<:zeńskiej ośt·od~ nau­
<:~ani-... Spo~ród ~659 absolwentów LO 
:li 70 procent. zdobyto wykształcenie 
wy~ze. Więk:;;oość powróciła do Chosz 
cz.na, w.i.e lu pracuje w dużych ośrod­
kach miejskich, c1.ęsto pełniąc odpo­
wied2ialne lt~I"N<:~)e. Podc:oas uroozy~­
sc.i jubUewnowych $:<ta:lldQ;r Liceum 
Ogómokształcącego udekorowaco od­
znaką hono•·ową .,Za zasl~ dla woje 
wództwa gor.zowsk<ego". Hówme:1. z tej 
okazji od.slonl-ęt.o tabl~ę pamią.tkowtl. 
u.wldowalllą przez absolwentów. 

GOitZOW. Sto lica 1•egionu odc~uwa do 
tkliwie brak pomteszczefl, w który.cb A "' 
mogą ro"wi~ać $WOje umiejętnośCi mlo 
dzl muz>>CY, plasty.cy, Iotog.-aficy. Na-
wet Wojewódzki Dom Ku ltury, poloto 
lly na ub.OOl.!-l, n ie posiada tyl1.1 pomieST.<:zeń, by mog]f. pracować w n!m w~'! 
chętni. NLedawJto, po gnmtownym, remoncie, preekazano społeczeńsb\vu jedoą & 
na.j$tat·szych pl!U:ówek k-ultt~ralnych Gor:z.owa - Dom Kułf.u.ry ,.Kolejan". K06Zt 
remontu wy-nióSł ponad 3,5 mln zł. W dawnych pomieMCU!niach biuxowy,ch i me.­
gazy.nach pows-tały praoow~e: fotognti~, mueyczna i plastyczna oraz .ala 
prób orkiestry dętej. Nowy wystrój ot.nzymała sala widowli~kowa. Kierownictwo 
DK "Kolejara" zamierza 11-~worzyć dy·tkusy)ny klub f.Jimowy orli/l pmy pomoey 

/ vi'deo wyświetlać filmy dla dzieci. 

~ Po r az c-•warty odbyła s{ę w Gor,zowie Pomor ska Jesiet\ JatLW.wa. Koncert za• 
;naugul·owaly w klubie "Pod Flla.:aml" ~poły "Rand B Co!egioum" z NRD 1: "Di>­
x.ie Lovers". W następnych koncertach wystąpili Ja w-eaci "Jaa.z1.1 nad O<h:ą", " JMX 
J uniors '86", a także wyb~t.ni instw,.mentaliści, m.in. Jan Ptasczyn W<rób]e\vsK'I, Ja­

n use Munia.k, ,t\nd)'Zej Dąbr~kJ, Andrzej Zaucha. Pomorska Jesień Mu~y~a, 
która odbywa ale w kilJ<,u większych ośrodkach Pomorza, sprzyja pozma.niu tych, 
któro:y bwO<reą pols«ą czol6w>kę jazzu, a także pooujtlrujących. 

SŁU.BIC.E. Powstaje międz)"'larodowy chór mł~e"J.()wy, który tworzą t~oz.i!.iowie 
szkól Słu.bil: i Franldunt\.1 nad Odrą w NRD. Ustalono, że w prz.ysz.lości zespół 
będalie lioeył SG-100 śpie\'la<ków. W jego repert\.la.r:z.e będą pieśni i piosen~i ob\.1 
narodów - ludowa, patr.ioty<>Ule, a ta.kie 'V$ilółc:z.e.sne. Zespól bę~te występowal 
po obu st~onach g<r-anicy, śpiewa.jąc po \I)Oisku i ruemiec.ltu. 

ZIELONA GORA. Na zaproSIZenie władz wojewódzklich przebywał w wojewód<t­
twie tielonog~ bialoruslm zespół pleśn.i d. tańca ,.Jahłooka". W prog.ram!e 
~!»lu :ma.jdują się pieśni i tańce bia!OL\Uskie, wykonywane starannie przez jego 
ezłooków. Zes,pól wy;s.tąpił podCT.as wojewódtzlcich uroczystości z okazji 69 r.ooz,ru­
cy Wiel·kiej Socjalisty.oonej Rewolucji Październikowej. Jego czlonkowie przeby­
wali w za"kła~as:b pr.,ey Z;ielonej Góry, ~~ę~ina i innych_, mlast śrpdkawego 
Nadodna, gdz1e tak.te oprezenitowaM swój 1oll$;~~. • , ,t:~;mv;.< •• ., 

~ Z o!<aeji ćw>e1·ćwieeza zielonogórskiego środowioska 1itera00iego nakładem Lu­
buskiego Towamy&IJ\YQ Kultury ukazała s.i.ę publi.kacja pt .• uteraOi środkowego 
Nadodrza". W ksiąieczce, inaugurującej nową serdę wydawnlczą LTK - "Skar­
biec Lubuskl", przed&taW>iono sylwetki w~ystklich 15 OXcłonków zielonogórsk:iego 
Oddziału Zwd1lZil<U Li*l'Mów Polslcicb. Próaz dany.ch bi.c>gralii<nal.ych prz.edatawio­
no w pu;lilikc)i zdjęcia literatów orez W)'lkaz l.l•t\vo:rów książkowych, które dotąd 
napiaali twó.rcy 2ami«tZJ<ujący środkowe Nadodrze. z tej samej okaz}i ot.icyn.ł 
LTK wydała zbiol'k:i ·opowdadań 4 C2'.iłonków ZLP: Janusza Kontusza "Beczk4 Dio­
genesa", Zbigniewa Rynd.aka "Zdobycie rzeki", AUlreda Sia.tecldego "PI>xeklęte 
W)'kopki" i Mieczysława Wai'SZaW4!kiego .,Cod0ienną podr<Y.< pociągiem". Sza.tę g-ra 
fl:ez.ną wstystlldch zbiorków zaprojektował z,ielonogó%'6ki a.r.tysta grafik Witold 
Michorzewsk.i, a k8iąltki wydrukowały zaledwie w ciągu ro!ru ZielonogórSkie Za­
klady G:raticme. Ws>tystk<e pub!J.kacje LTK będą do nabyoia w księgamiach na 
terenie obu· iubuskich woje-.v6<bJtw. 

GLOGOW. Od ·kilku miesięcy w Głogow.te trwa zb~a pie."lłędzy na odbt~dowę 
zabytkowego centrum miasta, Móre zostało z.nisz.crz.one w ozasie II woj~y Ś\Wato­
wej. Inicjatorem jest Towa.rzystvro Milośni-ków Głog,owa. Na apel Towat>z.r&twa 
odpowiedzieli ostatnio a.1·tyści plastycy Głogowa, którzy :z.organizowali aukeJ, 
swoich prac, Artyści epodeiewali się, że głogowskie zakłady pracy, naby.wa.jąc ich 
prace, zasilą kasę Toware~a. Zaklady jednak kt~pily dzieła szt~ współo~­
nej tylko za 350 tysięcy złotych. Najwięcej pt"ac za*upila "Famaba" - za 150 t yt . 
zł, .,Wuteh" u 70 ty11. zł. a ·największy zakład pracy, Huta Miedz<i, 1.a 4() tys. zł. 
Towan.Y&two uwata, że to i tak dużo, gdyż do .niedawna <takłady pracy nie były 
~Interesowane dzieJami sztuki 1niej,soowych artystów. 

PERSONALIA. Jan Zięla - lat 36, ur. w Szczańou, inży.oier mechanik, ab.ol­
went Wy~j S20koly tniyniersklej w Zielonej Górne, były pnzewodnlcllący Za­
rządu Wojewódzlciego Socjaiist)'Cz.nego z,-viąZiku Studentów w Zielonej Górze, 
ostatnio kierowni!k Wydziału Polityczno-Organdzacy}nego KW PZPR (źOM Alicja. 
absolwentk<J. \Y SI; dz}ecl: Oskar - la. t 11; Maja-Matgoruta - Jat 9) Wttał po· 
wolany na stanow.isko w~cewojewody zielonogó~iego. Poprzedn! wJcewo jewoda 
~rzysz.to! Ka9'tyński, został sekretarzem Komrtetu Wojewódzkiego PZPR. 

ZAPROSlLI NAS: Za.skie Towa~:ey.s~wo Kultur y na <inaugura:eję obchodów XXX­
lecia rocb\.1 regionalnego na Zientt Lubuslciej; Zeapół Pi~ni i Tańca w Kczepie­
lowie na jubileusz 40-leoia swojej działa.lnośoi; Okręgowe Przedsiębiorstwo R~· 

pow.szechniania FJ.Imów w Z,ielonej Gór~ na lonauguracię Dni Flilm1.1 Radzieckie­
go; Lt~bt~skie Towarzystwo Muzyc1me na koncer·t k•vartetu smyczkowego "Va-r ­
sowa"; Lubuskie Towany5two Kultury na ot>wa·rcie wy&tawy prac Joachima Lu­
oke w GaJerii WSP; Biuro W~ta·w AtrtystyCZdlych w Zielonej Góree na ot\ll'llrcie 
wy$tawy prac "Malarstwo Romana ATtymowskiego". D·z.iękujemy. 

DWUTYGOONlK Sl'O.t.ECZNO­
It.ULTURAL!'IY 

OROAN LOBUSKIEGO 
TOWARZVŚTWA K()LTUKy . . 

A.drU t e-cJ:.C K.CJI Ci~ llb• ~lełOo.a GOra p L 
Sobaterow StaiiD&la dv l3 1 p oraz adr<'t 
dlo kore«pondeooJI ~tst Złetona Góra <kryl 
ka p0c1:-towa ar 40. l'eteton.y : redaktor na· 
czelny t aekretar1at t08~3S. ~ekretan rednk· 
ejl 3ł·ł3 oraz centt-at• 48·81 do ' hu-"~Y tele· 
ton, wewnętnne l'elea 04W5ł 
R•dacuJe zetp61· · Halina A.6ska -ll~tar• •J<. l. u 
"'YD_ł Grabowska_ L~nłl< 8ermanowlc~ (r ed. 
era f teebn t Mtebał · Rorowlcz. Janusz Jto. 
olust (t'e4 . ntlC:7!e1oY) Mał~onat-a Kowalska 
lłułowtka tstatyatlc:al. z.non Lukant 

w1c:z. t:· ca re'cl. aa cc., Wtuł&ft' Nodzyt\łJd 
(Sek.retar-"J ted..) P tou P.lotrowllCS.. Ryaurcl 
Rowhl.$ki~ Altred StateokL ltore"t.a: Marł• 
fledorowtn. ElibteCói NnterOw. sekretariat 
redakcJI • €ł.tblela \\lat"6ska Wydawca: RSW 
.,Prosa - Ksl~tb - Rucll" - ?;lelonogOr· 
skle Wydawnictwo Prasowe ' ' Nlcpodle · 
~lośca 2$ $5·9ł2 ?;lelono GOro skr~ko pocz,. 
towa 51. Centrela te1etontczoa 46·61 cso 61 
Oyuk: łt>r· Zh1e:nlf'i\ P1•tklfi'WIC"9 łel - 117• 
9S 

DruK Uru~tu tu~ ..-~ ·~w• G.· \Vf" 6)·076 ZJe 
tona Cora ut Re1a $ Ogłot~enta pn:yJmuje 
8turo Reklam • Oglonet:a Z:1elonogonkt.ego 
Wydawntelwa Pl'ilSOW~g,, RSW ,Prase ·KSiąi 
ka·lluch' lill 04t Zielona Góro Al Nlepodl•· 
~!ości 2$ orat w .. ystkl• ol uro oglosreń RSW 
.. Prasa · Kicl~tka·Rueb"' na terenie ca.łełO 
kraJu Za trete ogłoszeń reoa~ela ole O<lpo 
włada Materlal6w (tekstów 1 fotD.Ow> nl• 
tnmówtonych redatccjt nte ~wraca w przy 
padku wykorzystaniA nt~ ~amówtonyeh ma 
tertałów t4!:dakeJ• u~trtega eobt• or•wo 
ckrótów l zmlsn tytułów. 
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Mecze piłkarskie potrafią przypra~ 
wić kibica o zawrót głowy i zawal 
serca. Gdy grają nas!, to wszystko 
p rzestaje być ważne, liczą się tylko 
nogi l głowy pilkarz.y. Ostatl)io nasi 
grali z zacbodnioniemiecką drużyną, 1 
choć w Polsce, to jakoś murawa nie 
sprzyjała gospodarzom. W pewnym 
momencie telewizyjny komentator wy 
powiedział takie zdanie: - Polacy są 
technicznie, oczywiście, gorsi. Fakty~ 
cznie byli gorsi, ale dlaczego "oczywi 
ście"? Czy nasi pilkarze gorzej ?.ara~ 
biają? gorzej jedzą? może są ułomni? 
mote mają po d'vie lewe nogi? Zasta~ 
nowilo mnie to ,,oczywiście" w wypo~ 
wiedz! komentatora. Zacząłem rozglą~ 
ęlać sl~ dookoła. -

Ta-k, był u mnie w domu facho wiec, 
za pięć minut fuszerki wziął oczy\Vl­
ście dużo, ale kran nadal oczywiśr.ie 
zepsuty. W "Polityce" artykuł pod 
r.namienn.ylln tytułem ,,Pol.skie? - Nie, 
dziękuję". Oczywiście, za polskie po-

• dziękuje nawet dziecko w wieku przed 
szkolnym. Ono wie, że za dolary mo­
żna kupić, to co najbardziej mu się 
podoba. Kawę juź za dolary kupić 
trudniej . Bywają też trudności z kup­
nem polskiej wódki. Tak, tak. Bylem 
śWiadkietn takiej sytuacji w kiosku 
hotelu "Polan" w Zielonej Górze. Jn­
ka$ kobieta chciała kupić koniecznie 
polską wódkę dla swoich gości z Fran 
cli. Wódki polsklej za dolary, w pun 
kcie sprzedaży położonym o 1000 me­
t rów od Lubuskiej Wytwórni Wódek, 
nie było. Oczywi ście. To, że aby ku~ 
pić w ,.Peweksie" atrakcyjniejsze to­
wary trzeba mieć układy, jest ociyw.i 
sie. Ale mo~e za bardzo przyczepiłem 
się tych dolarów, podczas gdy wszy­
scy zarabiamy w złotówkach. Pewnie, 
jedni mniej, drudzy więcej. Są wśród 
nas 1 milionerz-y. Jednym oni prze­
szkadzaJą. · a mnie na pr~yklad nie. 
Więcej, współczuj~ takiemu milione­
rowi. Zakładam, >:e milioner ma jui 
w domu wszystko, ale ciągle jeszcze 
jest w posiadaniu milionów. To on 
sobie może, mieszkając w Zielonej Gó 
rze, tymi milionami siennik wypchać. 
W naszym mieście nie ma lokaJu dla 
miHonerów i to mnie boli. Są tylko loka 
Je dla wszystkich. A m nie się marzy taki 
lokal piekielnie drogi, niesamo,vic1e 
elegancki, z wyszukanymi d~niami l 
bigba~dem do ~ana. Taki lokal popra­
wiłby moje samopoczucie. Już sama 
.świadomość, że jakiś milioner zosta-

c 

• 

Oczywistość skrzeczy 
w.ił tam kllkaSQt tysięcy byłaby dla 
mnie krzepiąca. A poza tym nic nie 
staloby na przeszkodzie, a))ym i ja 
wziął poźyczkę z kasy zapomogowo­
pożyczkowej i zaprosi! żonę na kola~ 
cię dziesięciolecia, tzn. pnez dziesięć 
lat byłoby o czym opowiadać. Dla ta­
kiego celu już warto żyć i pracować. 
Ale takiego loka lu w Zielonej Górze 
oczywiście nie ma. Już słyszę te sar­
kania rzeczników równości społecz· 
nej, takiej spod sznurka, okrzyki o 
takich samych żołądkach l inne. 

Pe-..<len pan wymyślił sobie, że 
wszyscy Polacy powinni mieć czyste 
.serca, a to ze ubikacje publiczne są 
brudne jest oczywiste. Gdybyż choć 
kawalek tego lańcucha pchnąć na in­
ny odcinek ... 

Chcąc pojechać w piątek do pracy 
autobusem, bilet muszę kupić już w 
czwartek. Raz, gdy biegałem od jed­
l).ego zamkniętego kiosku do drugiego, 
to życzliwa kioskarka poinformowała 
mnie, że przecież piątek - a w pi"ątki 
jest dostawa towaru. Teraz już oczt­
wiści<• wiem. 

C7.ytam dopiero co kupioną książkę. 
- W najciekawszym miejscu kilkana 
ście "białych stronic. Nawet się mocno 
nie wściekam, przerzucam białe kart­
ki l staram się ucbwycić wątek. To 
nie zdarzyło się pierwszy raz. JuT. się 
oswoiłem z tego typu przykrościami. 
Proszę zwrócić uwagę: oswoiłem się, 
przyzwyczaiłem. 

Ostatnio wypadła mi podróż do 
miejscowości S. Tal.t się z\ożylo, ie był 
piątek (znów ten piąte!!!). Aby dostać 
się do miejscowości S. PKS-em, trze­
ba przesiąść się w . G. na inny auto­
bus. Nie dostalem się do trzech kolei~ 
nych autdousów. Był piątek i mło­
dzież szkolna wracała ·do domów. Ja 
moglem o tym zapomnieć, ale lud;.ie 
odpowiedzialni za komunikację powm­
ni ja.."<oś za't"ad1lić tym piątkowo-7~lo­
gicznym scenom na dworcach. Wier.>, 
óczywiście. że po pierwsze nie ma ar~ 
mat... Przy czwartym auto))usie do 
S. użyłem łokci. Mól powrót z S. wy­
padł w niedzielę po poludniu i pól 
Polski też wybrało ten dzień na prze­
mieszc?.anie. Na w bylem Jut pny­
gotowany, dołączyłem do kwiczącej, 
'"Yiącej, tratująceJ dworcowej mena~ 
żer i!. 

• 
Myślę, U! nie bez kozery noszq "Już 

dowód osobisly. Jestem dojrzałym oby 
watelem. Nie szokują mnie gwoździe 
w chlebie, druty w papierosach, pety 
w bute1kach z piwem, biurokracja, 
komunikacja, głupota, brak wyobraź­
ni. O przepraszam, trochę się zagalo­
powałem. 

Mamy piąty rok reformy gospodar­
czej, l chociaż gdzieś tam w długim 
tunelu widać blade twiatełk.o, to cią~ 
gle Jest ono za słabe. Sądzę" że ta na~ 
sza oczywistość ma dwa oblicza - Je- , 
dno jest proweniencji historycznej . wy 
pracowane przez wieki, drugie oblicze 
jest współczesne - wynika z nie§mia · 
!ości działań w gospodarce. Odnoszę 
wr~ie. że jes,teśmy tak mocno za­
jęci procesem demokraty t.ac.ji tycia 
spole'cznego, it braku je sił na dtwiga 
nie narodowej gospodarki. Zrozumiale, 
że rewolucja gospodarcza na taką ~ka 
1<:, lo nie zabawa w bnbki z piaskol . 
Retormą postanowiono o.bi:lć ca!ą go­
spodarkę. Taka była konieczność go­
rącej chwili. W Związku Radzieckim 
taki zabieg przeprowadza się eksp~· 
rymentalnie na części, w specjalnie do 
tego celu wydzielonych ptzedsięb!orst 
wach. Nasza reforma· jest też ekspe~ 
rymentem - nie bójmy się tego sło­
wa, trzydziestoletnie poc~nania Wę­
grów tet' j nazywa się eksperymentem. 
Kazdy eksperyment ma Jakieś założe­
nia, w jakich ma być wykonany, a ich 
przestrzeganie jest warunkiem jego 
pomyślnego zakończenia. :wnika o sil­
ną gospodarkę, to męska i twardo. 
gra. Kto '"' tej grze markuje tylk:, '" 
chy, przegrywa. 

Warszawskie przedsiębiorstwa budo­
wlane wykonały do tel pory :!0 vroc. 
planu rócznegó, w tym tempie do koń­
ca roku wy.kof)Qją 50 procent planu. 
Dziennikarz Folskiego Radia pyta, c~y 
przedsiębiorstwa te . zbankrutują? Od­
powiadam: - _Nie! Dolo·żymy się, po~ 
możemyl 

Czy nie za długo trwa odl<ladanie 1 
bolesnej oper.acji? Jeśli już kooiecz- ! 
nie trzeba - a trzeba - ro każdy Ie : 
karz powie, że im wcześniej tym h - : 
piej . "Później będzie bolało jeszcze bar- : 
dziej. ; 

l 
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NIC TAJEMNlCZEGO. TygodJlik Kai-• dego Konsumenta .,Vet.>" (nr 43) dono-
si w rubryce "Ucho": "W "Gazecie L-u 
buskie;" (nr 226) ukazato się ogtoszenie. 
Kroct:ek karpia - większą ilość -
!fl)rzedam. Pyta!i$my tu i tam, nikt nie 
wie co to. Może wart.o . kupić. Nawet 
toięks.zą ilość ... ". Po co zaraz P?,'lać? 
Wystarczy ?.ajrzeć do "Słownika języ­
ka polskiego" (Warszawa 1978), aby 
przeczytać: "Kroczki. male ryby (karpie, 
Liny, karasie) w drugim roku. życia, ho 
itowane U> rybackich gospodarstwach 
stawowych Lub ośrodkach zarybienio­
wych!' 
LĘKI KttYTYKA. Debiutujący w ,,Po­
ezji" (nr 6) recenzent J an"'sz Drzewuc 
ki wyznaje: ,,!>rzed chwilą, gdy usia­
dłem prz·y maszyni e, gdy już wkręci­
łem papier i u~rza!em tę stynil.ą, na1-
3{limti.ejszą biel:, nie mog!e•n się nie za 
wahać . .A przecież od kilku dni smak.o­
tua!em uczone zdanie, którym zamie­
rzałem otwonyć recenzję zbioru wier 
szy Janusza s: Pa~ierba "Zdejmowanie 

. pjeczęci". T eraz, gdy dl a odmiany sma 
1(uję - o s!odk.o iro~tio/ - czerwone 
~giersk.ie wino, wiem, że to zdanie by 
toby przez $!IX! ewentuaLną uczo•to~ć 
falszyu;·e''. Młody cr.lowieku, aby PO?:­
być się tych kompleksów, polecamy zie 
lonogórskl Vermuth. 
KRYTYK PRZEWitOTNY? Wiodl-i­
mierz Maciąg, do niedawna p iewca V­
teratury Polski Ludowej i bez zmruźe 
nia oka uznający zdeterminowanie lo­
sów ludzkich p rze-z byt i hisrorię, stal 
się obecnie orędownikiem literatury 
"niezależACi". ·w szkicu .,Literatura pol 
ska nasz;Ych dni" ( .. Znak" nr 375-376) 
p isze m. in. o ,.ubezwłasnowolnieniu 
cz!owieka przez mechanizmy historii", 
krytykę swą . wywodą.ąc aż od Oś wiece 
itia: .,Twierdz!{ historycy, że to Oświe­
cenie rozpoćzęlo proces odbierania 
c;;lowiek.owi kontroli nad własnym lo 
sem i sumieniem, odbierania bl·iskiei 
obecności Boga i władzy nacL własny­
mi zachowaniami, słowem - rozpoczę­
ło proces deprecjacji osoby Ludzkiej, 
l>Odporzqdk.owanej teraz otoczeniu: 
pr.zyrodzie, wspóLnotom ludzkim i ich 
prawom, ich. historii." LogiC'lny stąd 
\W>iosek, skąd biorą się slabości pol­
sklej literatury ... I choć myślenie kry­
tyka jest przewrotne ale konsekwent­
ne, to jednak i jemu zdarzają się lap­
susy: ,.Inny przykład: literatura tzw. 
nurtu wiejskiego. Urodzona bil~ może 
z potrzeby zatwiadczenia .,a'Wans" kla­
S!/', a więc bardzo mccno osadzona w 
.tgwiole historii (korzenie jej tkwią n!e 
wątpliwie w tocreaLizmie), staje rię w 

ciqgu k.iiku lat numif~stacją rozez.aro­
wania c1o proc!SU, który - paradok­
saLnie - powolał jq do życia.» 
Czy Jan Wiktor i Morton a z pokole­
ni-a najmłodsz-ego - Redliński l Myśli­
wski, w socrealiśoi? AbŚurdl Macląg 
zdołał jut .zapomnieć, kogo w latach 
pięćdziesiątych wywyższał a kogo po­
mija!. 
ZIELONOGORSJOE I NNOWACJE. Ty~ 
godnik ,.Rzeczywisrość" (nr 43) donosi 
o .handlowych innowacjach Zielonej Só 
ry: ., W sklepach ( ... ) pojawiła się g !p­
wiz na (ce1Ul wysoka), k tóra jest naj­
zwyklejszym saLcesottem (cena przy­
stępna). Jak. Żl/C!e dowodzi, różnica w 
cenie to .zapewne handlowa 1 marża." 
Więcej taklich pomysłów, a zasłyniemy 
riie tylko w kraju z ... rozsądku i logiki. 
W GORZOWIE WLKP. TEZ POTRA· 
FIĄ MYSLEC. O innym prz:łklad?ie 
spod zna·ku ,,główka pracuje" dowiadu 
iemy się z 44 numeru "Przeglądu Ty­
godniowego: ., W Gorzowie WieLkopoL­
skim zbank.rutowato przedsiębiorstwo 
~agranicme ,,Stem4rk.''. Nieszczęścia za 
czę!y się od cl•wil4 powierze•~ia kiero­
wnictwa firmy przez szwed.zkiego wla 
ścic!e!a pewnej mlodej damie, która w 
najbardziej gorącym momencie zniknę­
la z nikim się nie rozliczając. J\!lode 
damy maią to do sieb'ie, że często Z'ni­
kaią, zanim jeszcze uda nam s!ę dowie 
clzieć, jak mają na tmię:,. Jak dowie­
dzleliśmy się,' młoda damą ~pęd~ila wa 
kacie na Floryd·zie. 
DXABŁY I CZAROWNICE. Podczas, 
~dy prawie eała polska prasa, od kato 
IlekleJ p0 IS"icką, zajmuje się demono 
logią, a ekspertami są zarówno k.się7A~ 
jak l felie~onista Hamilton, w R.FN roś 
nie auwrytet czaro..,..-nlc. Jak pis-ze A n 
dN.ej Kaniewski w .,Przeglądzie Tygo­
dniowym" (nr 44), omawiając ankietę 
tygodnika "Stern". "Jedno .z "ttaiważniej 
szych pyta!\ ankiety dotyCZfilO wiary w 
istnienie cza·rownic. Blisk.o 34 procent 
ankietowanych uważa ich istnienie za 
pewne lttb prawdopodobne. Ale dwie 
tr2'ecie obywateli RFN zdecydowanie od 
rzuca taki pooJąd". Gdy znów zapłoną 
stosy, 1>0lski~ di<>bly triumfalnie ;zatań 
czą nad ludzką głupotą. 
ROZTERKI ER.OTYCZNE. Nasza •lala 
współpracowniczka, Anna Blazucka z 
.. Rzeczywistości" w n-rze 42 tygcdnl­
ka. ujawnia S\VIOie rozterki: "CĄczqc 
przyjemne z pożyteczny1n, felietonowe 
z poHtycznym. weso!e .z poważnym, nie 
dbając o -miłość, lecz o zwiątek, naj­
chęt,lia; wydatabym się za mq.ż nie za 
Passenta, lecz za Jerzego Urbana. AlU 
ci dowiedziałam 'się ostatnio drogq nie 
oficjalna.. że .•-.rce nasze"o pracowite­
go jak pszczółka rzecznika prasowego 
rzqdu bije dla innej" Wreszcie .zrozu­
mieliśmy, dlaCQ!ego pozostal jut tylko 
Piętaszek - be?.hro'\rla ofiara erotycz­
nych agresji pa11! Anny. 
ł'lORZOWIA.NIE W WARSZAWIE. Ja" 
Marszalek w ,.Kartce wyrwanej z dzien 
n!'ka" (..Jieeo%ywl6tość" nr 42) rełacjo-

• 
nuje przebieg Warszawskiej Jeeien! l 
Poetyckiej. Wiele w tej relacji barw- ; 
nych Qpisów i pikantnych azczegółów. ' 
Nie zabrakło też refleksji, dotyczącej 
postaw i aktywności przedstawieleli naj 
młodszej generacji: ,.Poeci mcmifesta~ 
C!Jinle nawi4ZVWali clo spuścizny histo­
rycznej narodu polskiego, jego uczuć, 
myśli, potrzeb, ducha indywiduaLnego i 
zbicn-owego. A to by!a już nowa jakćtć, 
nie tyle artystyczna, ile ideowa. To już 
byt bunt przeciwko temu, co miało 
wiecznie obowiq.z:vwać. To by! bunt 
pr.ze~iwko anonimowo~ci, unifikacji, te 
r·roruzmowi artystycznemu. Warto 

,więc (z obowiązku kroni.k.arskteoo) przy 
toczyć nazwiska tych, którzy może (mo 
że?) zaJ)oczątkują nowy ruch inteLektu 
alnv, na miarę ,,Wspó!czesnoścl": Ma~ 
.zarkow, Baryła, Strugal4, Muszer, Fur­
man ... " Dariuszowi Muszerowi i Kazimie 
rzo.,v; Furmano,v; z Gorzowslclego śle~ · 
·JOY pozdrowienifl. A gdzie byli • poeci 
zielonogórscy? 
MRZONKI PANA WIERZ BICKIEGO. 
Felietonista .,Tygodnika Powszechnego" 
Piotr Wier<~bicki lansuje osla~nio do­
ktrynę liberalistyczną. W n-t2e 43 pis 
ma stwierdza (za krakowskim filozo~ 
fem Mirosławem D~elskim): .,Koncen­
trując .•ię na wolno~ci (zamiast na de­
mokracji - nasz przyp.) mówimy: 
-my chcemy tylko tego, żeby państwo ł 
spo!eczeństwo pozostawiło więk.szv mar 
gines swobody M m, indywidualnym 
członkom tego spolecle1i$twa, żebyśmy 
tnogli z większą swobodą ni.ż to możLł 
we jest dziriaj, podejmować na wl4sny 
rachunek., na to!a.sne rl/zyk.o indywidu 
ahte inkjatvwv, prodt•kować, handlo­
wa~. podróżowa~ i żyć po swojemu.." 
Reprywatyzacja wszystkiego - oto ma 
rzenia księżycowe p. Wlerzbickdego. Ty! 
ko w czyim imieniu występuje publicz­
nie? 
POCZTA. Otrzymaliśmy wyjaśnienie 
Zakładów Włókien Chemioznych ,.Sti­
lon" w Go.rzowie Wllop., którego f-rag­
menty cytujemy: .,Odpowiadając na."nc­
tatkę umieszczoną w .,Nadodrzu' (nr J.9) 
uprzejmie informujemy: stołówka w 
kompleksie wyPOCZlJnkowym w Mię­
dzyzdrojach nie jest wtosnością ZWCh 
"Stilon" i ni9dv przez ,.StiLon" nie byl4 
prowadzona. Stołówka jest prowadzona 
przez WZSR ?:akl4d U sług SocjaLnych 
w Szczecinie. Niedociągnięcia, o których 
pisze się to wfw not<itce byly odnoto· 
wane w zaleceniach Terenowej Stocji 
Sanitamo-Epidemiologicznej w proto· 
kóle z dnia 11.07.1986 r. i kierowane 
do WZSR ZUS w Szczecinie. Z UŚ!ug 
żywieniowych korzysta po 300 osób z 
k.ażdego ośrodka ("StiLon", GPBP Go· 
rzów, PPD i UR "Odra"). Jednocześ­
nie wyjaśniamy, że w dniu 30.06.1986 -r. 
zostala wypowiedziana unu>wa o pro­
w adzeniu żywlenia pr.zez WZSR dla 
w/w - ośrodków. Ocl stycznia 1987 r . 
stołówkę przejmuje przedsiębiorstwo 
"KottS'Um11" w Szczecinie". 

Redaguje Zielonogórsld Klub Szaradzistów 

KRZYZÓWKA ILUSTROWANA 
(Oprac.: ,.ZEM") 

Odgadnięte na podstawie rysunków wyrazy wpisać do diagramu tak, ab1 
powstała krzyżówka. Litery z pól oznaczonych liczbami (w prawym dolnym na­
rożniku), ustawione w koleiności od l do 20, utworzą rozwiązanie - polskie 
poriekadto. 
P oziomo: 7. Rzeka kościuszkowców, 8. Efekt pracy sprzedawcy, 10. Szarża 
janczarska, 12. Daszek nad kominkiem, 15. Typ pisarza, 17. Miasto nad Jezlo­
rakiem, 20. Skorupiak morski, 23. Był nim Augus.t III, 25. Owoc wielonasien~ 
ny, 28. Pole walki, 29. Pisarz brazylijski (,,Kakao", "Gabriela"). 
P ionowo: 3. Kończyna, 6. Hałas, . wrzawa, 13. Wiosenny żywioł, 14. StrQmY 
szczyt górski, 15. Syn Zeusa, król Eginy, 16. Kuzynka rokity, 19. Utwór ~mi~ 
c isa, 21. Aktorka, rola Heleny w .,Popiolac,h" A. Wajdy, 23. Warszawski k lub 
sportowy, 24. Podanie skandynawsl_de. 

Pozostale hasła zilustrowane. 
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(Oprac.: STANGAR) 
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SZYFROGRAM 

(Opr~c.r "SŁAWlOZ'') 
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Odgadnięte wyrazy należy wpisać do pionowych rzędów lewego diagramu, a 
następnie przenieść l!tery do prawego diagramu i odczytae rzędami poziomymi 
rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 1. Szybki koń, rumak, 19. Mieszkaniec Rygi, 4. August 
Becu dla J uliusza Słowackiego, 36, Człowiek w ruchu drogowym, 21. Na czele 
klubu, stowarzyszenia, 45. Nie zaludniony obszar, 7. Bocian w języku Judo~ 
wym, 38. Nu\łziarz, mantyka. 

Rozwiązania zadań prosimy nadsyłać na adres redakcji w terminie 14 dni od _ 
daty ukazania się numeru. Na kopercle p rosimy nakleić zamieszczony poniżej ku­
pon. Listy " łrzema rozwiązaniami wezmą udział w losowaniu nagrody ksią:i;ko,~e.J 
wartości ok. 300 zł; natomiast pozostale nie wylosowane rozwiązania wezmą udZJ!'1 
- razem z nadesłanYWi dwoma rozwiązaniami - w loson--aniu dwóch nagrod 
książkowych po ok. 200 d. 

Rozwiązanie rozsypankl literoweJ 
z nr 21: 

.,Pieniądz w PKO zaoszczędzony wró 
ci pomnożony". Nagrody ufundowane 
przez Oddział Wojewódzki Narodowego 
Banku Polsklego w Zielonej Górze wy 
losowali: • klaser numizmatyczny 
Dariusz Chodor, osiedle Pomorskie 
lO D/4, Zielona Góra; kl!lsery fiiateli­
stycme - Krystyna Pokrzywa, Jasion­
ka 53; woJ, rzeszoMkit l Lubomir FaJ-

ter, ul. Drzymały 1/14, Gorzów; torba 
na zakupy - Joanna Symeriak. zu=· 
czytowo l, Krzeszyce. •Gratulujemy. !'la­
grody przesiane zostały poczta . 
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